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    Roz­dział I. Oj­ciec Ja­kub i je­go cór­ka Ma­rian­na





W mia­stecz­ku Eich­burg żył przed wię­cej jak sto la­ty1 ro­zum­ny i po­czci­wy mąż
na­zwi­ska Ja­kub Ro­de. Ja­ko ubo­gi chłop­czy­na przy­szedł do Eich­bur­ga, aże­by w ogro­dzie hra­bie­go wy­uczyć się sztu­ki ogrod­ni­czej. Je­go pięk­ne przy­mio­ty du­szy, je­go
do­bre ser­ce, zręcz­ność z któ­rą wszyst­ko wy­ko­ny­wał i po­wab­ność po­sta­ci cia­ła i twa­rzy
zjed­na­ły mu przy­chyl­ność pań­stwa. — Po­le­ca­no mu nie­jed­no za­trud­nie­nie w pa­ła­cu,
któ­re zręcz­nie i su­mien­nie wy­ko­nał, a gdy
hra­bia, wów­czas jesz­cze mło­dy czło­wiek,
wy­brał się w po­dróż na zwi­dze­nie2 roz­ma­itych kra­jów, ob­rał Ja­ku­ba ja­ko to­wa­rzy­sza
po­dró­ży. — Nie by­ła ta po­dróż bez chwa­leb­ne­go wpły­wu na Ja­ku­ba, bo ubo­ga­cił swój
umysł, za­pa­tru­jąc się cie­ka­wie na roz­licz­ne
przed­mio­ty, roz­ma­ity­mi wia­do­mo­ścia­mi, wy­kształ­cił swój spo­sób wy­sło­wie­nia i wzię­cia3
się, a co jesz­cze wię­cej zna­czy za­cho­wał
swe pięk­ne ser­ce od wszel­kie­go złe­go wpły­wu.
Hra­bia po­sta­no­wił z cza­sem wy­na­gro­dzić je­go
wier­ne usłu­gi i za­opa­trzyć go do­star­cza­ją­cym4 utrzy­ma­niem. Ja­kub mógł­by był do­stą­pić urzę­du rząd­cy do­mu hra­biow­skie­go w sto­li­cy; ale że mil­sze mu by­ło ży­cie wiej­skie, a wła­śnie na­ów­czas w Eich­bur­gu
zwró­co­no hra­bi ma­łą osa­dę z ogro­dem do­tąd wy­dzier­ża­wia­ną, prze­to na proś­bę prze­ka­zał mu hra­bia ta­ko­wę i to do ży­wo­cie5,
bez­płat­nie, z wy­zna­cze­niem de­pu­ta­tu w zbo­żu
i drze­wie, co wy­star­czyć mo­gło do uczci­we­go utrzy­ma­nia. Tak upo­sa­żo­ny ła­ska­wo­ścią hra­bi, po­jął Ja­kub mał­żon­kę z tej­że wsi
i swo­bod­nie żył zbio­rem6 swej osa­dy, któ­ra
prócz pięk­ne­go dom­ku mia­ła znacz­ny ogród,
któ­re­go jed­na po­ło­wa za­sa­dzo­na by­ła drze­wem
owo­co­wem wy­bor­nych ga­tun­ków, a dru­ga
uży­ta by­ła na wa­rzy­wo.



Po kil­ku­na­sto­let­nim szczę­śli­wym po­ży­ciu z za­cną swą mał­żon­ką, stra­cił ją Ja­kub
przez nie­ubła­ga­ną śmierć, a je­go smu­tek stąd wy­ni­kły był bar­dzo do­ku­cza­ją­cy; wi­docz­nie
chy­lił się ku zie­mi i gło­wa je­go si­wia­ła.
Je­dy­ną je­go po­cie­chą by­ła, po­zo­sta­ła z wie­lu
zmar­łych dzie­ci, cór­ka imie­niem Ma­rian­na,
w cza­sie jak umie­ra­ła mat­ka, tyl­ko pięć lat
sta­ra7. Wier­ny ob­raz swej po­czci­wej mat­ki,
a z wzro­stem8 i duch jej sta­wał się ozdob­niej­szy na­dob­ny­mi przy­mio­ty9: nie­win­ność,
skrom­ność, uprzej­mość, do­da­wa­ły jej pięk­no­ści, ozdób. Z twa­rzy jej wy­glą­da­ło coś
tak uj­mu­ją­ce­go, jak gdy­by Anioł bo­ży miesz­kał w jej cie­le. Za­le­d­wo do­szła pięt­na­ste­go
ro­ku swe­go ży­cia, a już pro­wa­dzi­ła ma­łe
oj­czy­ste go­spo­dar­stwo z zu­peł­nym za­do­wo­le­niem oj­ca. W izbie nie spo­strzegł­byś pył­ku,
w kuch­ni wszyst­ko błysz­cza­ło jak no­we, a ca­ły
dom był wzo­rem po­rząd­ku i ochę­do­stwa.
Prze­cież umia­ła tak czas swój oszczęd­nie roz­po­rzą­dzić, że go zby­ło do po­mo­cy oj­cu za­trud­nio­ne­mu w ogro­dzie, — a te go­dzi­ny by­ły
naj­mil­szy­mi jej ży­cia, bo je sło­dził ro­zum­ny
oj­ciec, po­wab­ny­mi i na oby­czaj­ność wpły­wa­ją­cy­mi po­wie­ścia­mi i w ten spo­sób pra­cę
czy­nił dwo­ja­ko ko­rzyst­ną i przy­jem­ną.



Ma­rian­na, któ­ra wła­śnie wzro­sła mię­dzy zio­ła­mi i kwia­ta­mi, któ­rej prze­to świa­tem był ogród, moc­no ko­cha­ła kwia­ty; a oj­ciec dla jej za­do­wo­le­nia spro­wa­dzał co rok
na­sio­na, ce­bul­ki i ko­rze­nie roz­ma­itych, a co­raz now­szych kwia­tów, po­zwa­la­jąc ni­mi
osa­dzać brze­gi za­go­nów; w ten spo­sób mia­ła
Ma­rian­na w wol­nych od do­mo­we­go za­rzą­du
go­dzi­nach przy­jem­ną za­ba­wę. Ho­do­wa­ła z pil­no­ścią de­li­kat­ne ro­ślin­ki, przy­pa­try­wa­ła
się pącz­kom zga­du­jąc, ja­ki wy­da­dzą kwia­tek,
a gdy się ten roz­wi­nął, czu­ła nie­zmier­ną
ra­dość. —



„Jest to nie­win­na i czy­sta ra­dość!” ma­wiał oj­ciec przy­pa­tru­jąc się z uśmi­chem cór­ce.
„In­ni wy­da­ją znacz­ne pie­nią­dze na zło­to i je­dwa­bie dla swych có­rek, a prze­cież im nie
czy­nią ty­le ucie­chy, co ja mo­jej za kil­ka gro­szy.” — I w rze­czy sa­mej kwi­tła co mie­siąc,
co ty­dzień no­wa dla Ma­rian­ny po­cie­cha, że
mo­gła mó­wić: „jak raj mi­łym jest nasz ogró­dek!” bo i prze­cho­dzą­cy oko­ło nie­go nie mo­gli się do­syć na­pa­trzyć, a dzie­ci wiej­skie
za­ma­nąw­szy przy­pa­tru­jąc się szpa­ra­mi par­ka­nu, z ra­do­ścią od­bie­ra­ły od Ma­rian­ny
kwie­ci­ste po­da­run­ki. —



Ro­zum­ny oj­ciec usi­ło­wał ra­do­ści Ma­rian­ny z po­wo­du kwia­tów dać wznio­ślej­sze
zna­cze­nie; uczył ją bo­wiem w pięk­no­ści kwia­tów, ich roz­ma­itych kształ­tach, ich roz­mia­rach, far­bach10, za­pa­chu wi­dzieć i po­dzi­wiać
mą­drość do­broć i wszech­moc­ność Bo­ga.
Zwykł on był pierw­sze go­dzi­ny dnia po­świę­cać mo­dli­twie, a prze­to ra­niej wsta­wać niż
te­go je­go pra­ce wy­ma­ga­ły; był bo­wiem te­go
prze­ko­na­nia, że ży­cie ludz­kie du­żo tra­ci na
swo­jej ce­nie, sko­ro czło­wiek nie uj­mie mu
co dzień kil­ka go­dzin, lub przy­naj­mniej pół­go­dzin­ki, aby je Stwór­cy swe­mu po­świę­cić i w nich za­trud­nić się swym prze­zna­cze­niem dla Nie­ba. W po­ran­kach wio­sen­nych i let­nich, bie­rał11 Ma­rian­nę do swe­go
ogród­ka, gdzie przy ślicz­nym śpie­wie pta­sząt, ro­są skro­pio­nych zio­łach, i na­dob­nie
ran­nym pro­mie­niem słoń­ca oświe­co­nej i orzeź­wio­nej oko­li­cy, ma­wiał z nią o Bo­gu, któ­ry
tak przy­jem­nie oświe­cać świat słoń­cu ka­że,
ro­są i dżdżem12 po­krze­pia ro­ślin­ki, pta­stwo13
ży­wi i kwia­ty tak na­dob­nie stroi. Tu uczył
ją po­zna­wać Wszech­moc­ne­go, ja­ko do­bre­go
oj­ca lu­dzi, któ­ry nie­rów­nie przy­chyl­niej­szym
i do­bro­tliw­szym jak w swych stwo­rze­niach,
po­ka­zał się w da­niu nam Sy­na swe­go, dla
zba­wie­nia czło­wie­ka. Tu uczył ją mo­dlić
się, gdy z nią ra­zem po­dług uczu­cia swe­go mo­dlił się do Bo­ga. — Te go­dzi­ny ran­ne
przy­ło­ży­ły się nie­zmier­nie do wy­kształ­ce­nia
ser­ca Ma­rian­ny; bo pro­sta, bez­prze­sad­na
po­boż­ność za­ję­ła trwa­łe miej­sce w jej ser­cu.



W kwia­tach, a wła­śnie tych, któ­re ona
lu­bi­ła, wska­zy­wał jej go­dła cnót, któ­re pan­ny
zdo­bić po­win­ny. Gdy ra­do­sna przy­nio­sła
mu w po­cząt­ku mar­ca pierw­szy fio­łek; mó­wił jej oj­ciec: „fio­łek, mo­ja Ma­ry­siu, niech
cię uczy: po­ko­ry, skrom­no­ści i do­bro­czyn­no­ści w ukry­ciu bez prze­chwa­łek, jak to Pan
Je­zus ka­zał, że­by nie wie­dzia­ła le­wa, co czy­ni
pra­wa rę­ka. Fio­łek przy­bra­ny w bar­wę
skrom­no­ści, kwit­nie ukry­ty w list­kach, a na­peł­nia po­wie­trze wy­bor­ną wo­nią. Bądź
i ty Ma­ry­siu ta­kim fioł­kiem, co gar­dzi krzy­czą­cy­mi far­ba­mi i dzia­ła do­brze w ukry­ciu,
aż okwit­nie.



Gdy ró­że i li­lie roz­kwi­tły, zdo­biąc ogró­dek i na­peł­nia­jąc przy­jem­ną wo­nią po­wie­trze, mó­wił oj­ciec do ra­do­snej tym Ma­rian­ny: „Li­lia, mo­ja cór­ko, niech ci bę­dzie ob­ra­zem nie­win­no­ści! Wi­dzisz ją ja­ka czy­sta i ni­czym nie­po­ka­la­na. Naj­pięk­niej­szy atłas
jesz­cze nie jest tak ślicz­ny jak ona. Szczę­śli­wa pan­na, któ­rej ser­ce tak czy­ste, da­le­kie od brud­nych my­śli! Ale naj­czyst­sza ze
wszyst­kich farb, naj­trud­niej się w swej świet­no­ści utrzy­mu­je; ła­two ska­zić li­stek li­lii,
szorst­kie do­tknię­cie już po­zo­sta­wi pla­mę;
tak to jed­no brud­ne sło­wo, jed­na myśl ska­zi
nie­win­ność! — Ró­ża niech ci bę­dzie go­dłem
wsty­dli­wo­ści. Pięk­niej­szą far­bą jak ró­ży
jest ru­mie­niec wsty­dli­wo­ści pa­nień­skiej; a szczę­śli­wa ta pan­na, któ­ra na każ­dy za­wol­ny14
żar­cik ru­mie­nić się umie, i przyj­mie ten ru­mie­niec jak prze­stro­gę za­po­wia­da­ją­cą nie­bez­pie­czeń­stwo. — Ob­li­cze, co się zwy­kło ru­mie­nić, by­wa trwa­le czer­stwe i na­dob­ne;
gdy to, co nie umie ru­mie­nić się, stra­ci­ło
wstyd i wszyst­ką kra­sę pa­nień­stwa — po­bled­nie, zżółk­nie nie­ba­wem i przed cza­sem
zgni­je w gro­bie.” Ze­rwał li­lię i ró­żę, złą­czył w bu­kiet, a od­da­jąc go Ma­rian­nie od­rzekł: „li­lie i ró­że, te ro­dzin­ne kwiat­ki, są
z so­bą spo­wi­no­wa­co­ne i sto­ją w bu­kie­tach
i wień­cach bar­dzo har­mo­nicz­nie; tak nie­win­ność i wsty­dli­wość są bliź­nię­ta­mi i roz­łą­czyć ich nie moż­na. Tak jest, w piel­grzym­ce ży­cia obec­ne­go od­dał Bóg nie­win­no­ści wsty­dli­wość za to­wa­rzysz­kę, aby tam­tę strze­gła i chro­ni­ła. — Bądź wsty­dli­wą, mo­ja cór­ko, bę­dziesz nie­za­wod­nie nie­win­ną. Niech bę­dzie
ser­ce two­je czy­ste jak li­lia, a li­ca two­je utrzy­ma­ją ko­lor ró­ży.



Naj­pięk­niej­szą ozdo­bą ogród­ka by­ła ja­błoń, nie więk­sza jak do­bry krzak ró­ży; sta­ła
na jed­nym z za­go­nów. Sa­dził ją oj­ciec w dzień
uro­dzin Ma­rian­ny, na wio­snę okry­ła się naj­pięk­niej­szym kwia­tem, tak że się zda­wa­ło,
ja­ko­by to był je­den tyl­ko tak wiel­ki kwiat,
Ma­rian­na stąd wy­ni­kłej ra­do­ści ukryć nie
mo­gła. W pa­rę dni po­tem zwa­rzył noc­ny
mróz ten pięk­ny kwiat tak, że ca­łe drze­wię15
przed­sta­wia­ło smut­ną po­stać znisz­czo­ty16. Ma­rian­na nie mo­gła po­wścią­gnąć łez swo­ich
na ten smut­ny wi­dok; a oj­ciec tak jej te oko­licz­no­ści za­sto­so­wał: „tak to, mo­ja ko­cha­na,
po­tra­fi na­mięt­ność znisz­czyć róż nie­win­no­ści. Gdy­by i to­bie po­dob­nie te­mu drze­wię­ciu przy­da­rzyć się mia­ło, gdy­by, mó­wię, te
pięk­ne na­dzie­je, któ­re mnie ty po­stę­po­wa­niem two­im ro­ku­jesz, nie tak jak tu na rok,
ale nie­odwe­to­wa­nie17 znik­nąć mia­ły; — o na­ten­czas da­le­ko bo­le­śniej­sze wy­le­wał­bym nad
to­bą łzy, jak ty wy­le­wasz obec­nie! Zni­kły­by
na­ten­czas dla mnie go­dzi­ny po­cie­chy, a cia­ło mo­je, kto­re­go twarz no­si­ła­by zna­ki ob­fi­cie w ży­ciu wy­le­wa­nych łez, po­nie­sio­no by
do gro­bu.” — W isto­cie, sa­mo wspo­mnie­nie
mo­żeb­no­ści zro­si­ło li­ca je­go, — na Ma­rian­nie wy­war­ła ta oko­licz­ność głę­bo­kie wra­że­nie! —



Pod okiem tak mą­dre­go i mi­ło­ścią pa­ła­ją­ce­go oj­ca ro­sła Ma­rian­na jak kwit­ną­ca
ró­ża, nie­win­na jak li­lia, skrom­na jak fio­łek,
a obie­cu­ją­ca wie­le, jak drzew­ko ob­fi­cie kwit­ną­ce.



Z za­do­wa­la­ją­cym uśmie­chem po­pa­try­wał się Ja­kub na swój ogró­dek, co mu się
za pra­ce je­go tak pięk­nie wy­wdzię­czał; ale
nie­skoń­cze­nie więk­szą miał stąd ra­dość, że
w cór­ce usi­ło­wa­nia je­go tak ślicz­ne wy­da­wa­ły owo­ce.








  
    Roz­dział II. Ma­rian­na na pa­ła­cu hra­bie­go









Pew­ne­go pięk­ne­go po­ran­ku w ma­ju po­szła
Ma­rian­na do bli­skie­go la­su, aby uzbie­rać
prąt­ków18 la­sko­wych i wierz­bo­wych do ko­szy­ków, któ­re jej oj­ciec w wol­nych od in­nych
za­trud­nień go­dzi­nach zwykł był wy­ra­biać;
przy tej spo­sob­no­ści zna­la­zła kon­wa­lię i uzbie­ra­ła te­go tak przy­jem­ny za­pach wy­da­ją­ce­go kwia­tu, z któ­re­go zro­bi­ła dwa bu­kie­ty, je­den dla oj­ca, dru­gi dla sie­bie. Gdy
wra­ca­ła do do­mu ścież­ką kwia­tem ozdo­bio­ną przez łą­kę, spo­tka­ła hra­bi­nę Eich­burg
i jej cór­kę Emi­lię, któ­re po­spo­li­cie miesz­ka­ły
w sto­li­cy, a tu przy­je­cha­ły przed pa­rą19 dnia­mi, dla uży­cia świe­że­go po­wie­trza.



Sko­ro je Ma­rian­na zbli­ża­ją­ce się spo­strze­gła, ze­szła ze ścież­ki, aby im wol­ne
zo­sta­wić przej­ście, i sta­ła z usza­no­wa­niem.



Prze­cho­dząc i wi­dząc kwiat­ki, rze­kła hra­bian­ka: „tak to wcze­sną kon­wa­lię zna­la­złaś?” —



Z tej ra­dość tłu­ma­czą­cej ode­zwy, wnio­sła
słusz­nie Ma­rian­na, że hra­bian­ka lu­bi kon­wa­lię; a prze­to grzecz­nie ofia­ro­wa­ła oba
pęcz­ki, je­den mat­ce, a dru­gi cór­ce. — Za co
od­wdzię­cza­jąc się hra­bi­na, do­by­ła sa­kie­wek
i chcia­ła pie­niędz­mi wy­na­gro­dzić grzecz­ną
ofia­rę.



Wszak­że do­my­śla­jąc się te­go Ma­rian­na
od­rze­kła: „Ach Ja­śnie Pa­ni! — ja nie dla
na­gro­dy ofia­ro­wa­łam bu­kiet; dla mnie do­syć
już wiel­kie za­do­wo­le­nie, że pa­nie tę ma­łą
ofia­rę wdzięcz­nie przyj­mu­ją z rąk bied­nej
dziew­czy­ny; a cóż do­pie­ro za ra­dość, że tą
drob­nost­ką mo­gę oka­zać mo­ją wdzięcz­ność
za ty­le już do­zna­nych łask i do­bro­dziejstw!” —



Hra­bi­na uśmiech­nę­ła się wdzięcz­nie na
ten pięk­ny zwrot Ma­rian­ny i żą­da­ła, aby czę­ściej Emi­lii przy­no­si­ła do dwo­ru tak pięk­ne
kwia­ty; co ona każ­de­go wy­ko­na­ła po­ran­ku,
do­po­kąd kon­wa­lię zna­leźć moż­na by­ło, a tak
co dzień znaj­do­wa­ła się na dwo­rze. Emi­lia po­do­ba­ła so­bie w to­wa­rzy­stwie Ma­rian­ny; jej zdro­wy roz­są­dek, jej skrom­ność,
jej umysł we­so­ły, jej nie wy­kwint­ne, ale grzecz­ne po­stę­po­wa­nie, to wszyst­ko wią­za­ło hra­bian­kę; — a choć już wszyst­ka kon­wa­lia zni­kła, to Ma­rian­na na żą­da­nie Emi­lii mu­sia­ła
by­wać na dwo­rze i jej to­wa­rzy­szyć. Co wię­cej, moż­na by­ło oczy­wi­ście wno­sić, że
ży­czy so­bie mieć Ma­rian­nę za­wsze przy so­bie, i wziąć ją na usłu­gi.



Zbli­ża­ła się rocz­ni­ca uro­dzin Emi­lii, a Ma­rian­na prze­my­śla­ła, ja­kie by dać so­le­ni­zant­ce wią­za­nie. Bu­kiet już jej kil­ka ra­zy
ofia­ro­wa­ła, ta­ki więc zda­wał się jej być czym­siś20 spo­wsze­dnia­łym, prze­to trze­ba by­ło coś
rzad­sze­go ofia­ro­wać. Ze­szłej zi­my zro­bił
był oj­ciec kil­ka pięk­nych ko­szy­ków dla dam,
i je­den z nich naj­pięk­niej­szy po­da­ro­wał Ma­rian­nie, ten po­sta­no­wi­ła na­peł­nić wy­bo­rem
kwia­tów i w dzień uro­dzin ofia­ro­wać Emi­lii. Oj­ciec nie tyl­ko ze­zwo­lił na to, ale co
wię­cej ozdo­bił ko­szy­czek sztucz­nym wy­ro­bem her­bu hra­biów. —



Z ra­na w dzień uro­dzin Emi­lii na­zry­wa­ła Ma­rian­na naj­pięk­niej­szych róż, róż­no­barw­nych lef­koi, la­ku, gwo­dzi­ków i roz­ma­itych in­nych kwia­tów i tak wszyst­ko to gu­stow­nie uło­żyw­szy w ko­szycz­ku, ten, a oso­bli­wie imię Emi­lii ob­wio­dła wy­bor­nym wia­nusz­kiem z nie­za­po­mi­naj­ków21. W isto­cie, ca­ły
ten ko­szy­czek i wy­bo­rem kwia­tów, i do­bo­rem ich farb22 jak naj­przy­jem­niej gła­skał oko,
na­wet po­waż­ny jej oj­ciec zna­lazł w tym wiel­kie za­do­wo­le­nie, że z uśmie­chem od­rzekł
„wstrzy­maj­że się co­kol­wiek z od­nie­sie­niem
te­go ko­szycz­ka, aż mu się do sy­ta przy­pa­trzę!”



Ma­rian­na po­nio­sła ten ko­szyk do dwo­ru
i z wy­nu­rze­niem pro­stym swych naj­szczer­szych ży­czeń od­da­ła Emi­lii. — Ta sie­dzia­ła
wła­śnie przy go­to­wal­ni, gar­de­ro­bian­na23 sta­ła
za nią za­ję­ta tre­fie­niem wło­sów swej pa­ni.
Emi­lii ofia­ro­wa­ny ko­szy­czek z pro­stym a szcze­rym po­win­szo­wa­niem tak da­le­ce się
spodo­bał, że nie zna­la­zła do­syć ży­cze­niu swe­mu od­po­wied­nich wy­ra­zów na oświad­cze­nie
swej wdzięcz­no­ści. „Do­bre dziew­czę!” rze­kła, „tyś ca­ły swój ogró­dek ogo­ło­ci­ła z naj­pięk­niej­szych ozdób, aby się mnie przy­słu­żyć! — A twój oj­ciec tak ślicz­nie zro­bił ten
ko­szy­czek, że nic pięk­niej­sze­go w tym ro­dza­ju nie wi­dzia­łam! — O pójdź­że ze mną
do mej mat­ki, niech wi­dzi tę tak mi mi­łą
ofia­rę!” — Po­wsta­ła, wzię­ła Ma­rian­nę za rę­kę
i po­pro­wa­dzi­ła na po­ko­je mat­ki na pię­trze
dwo­ru bę­dą­ce.



„O przy­pa­trz­że się, mat­ko! za­wo­ła­ła ra­do­śnie hra­bian­ka wcho­dząc na po­ko­je, jak
nie­po­rów­na­nie pięk­ną przy­nio­sła mi dziś
Ma­rian­na ofia­rę! — Pięk­niej­sze­go ko­szycz­ka
do­praw­dy nie wi­dzia­łam! — A kwiat­ki jak to
wy­bor­ne, jak ko­lo­ry gu­stow­nie do­bra­ne!” —



„W isto­cie! — od­rze­kła hra­bi­na, wszyst­ko
tak ślicz­nie, że ża­den ma­larz nie zdo­był­by
się na tak wdzięcz­ny ob­raz. Czy­ni to wiel­ki
ho­nor tak wdzięcz­ne­mu ser­cu Ma­rian­ny, jak
jej wy­bor­ne­mu sma­ko­wi! — Po­cze­kaj, mo­ja
mi­ła, co­kol­wiek24!” —



To wy­rze­kł­szy, wy­szła z cór­ką do przy­le­głe­go po­ko­ju, gdzie do Emi­lii tak mó­wi­ła:
„bez wy­na­gro­dze­nia nie moż­na te­go do­bre­go
dziew­czę­cia pu­ścić; cóż jej ofia­ro­wać my­ślisz?”



Po ma­łym na­my­śle od­rze­kła hra­bian­ka:
„mnie się zda­je, że­by su­kien­ka by­ła dla niej
naj­sto­sow­niej­sza, zwłasz­cza je­że­li­byś mat­ka
po­zwo­li­ła dać jej su­kien­kę ową w bia­łe i czer­wo­ne kwiat­ki na tle ciem­no­zie­lo­nym. Jest
ona jesz­cze do­bra, jak no­wa; pa­rę ra­zy tyl­ko
jej uży­łam; ale już po czę­ści z niej wy­ro­słam;
Ma­rian­na po­tra­fi ją so­bie prze­ro­bić, i bę­dzie dla niej od­święt­ną. Je­że­li prze­to mat­ka
po­zwo­lisz.” —



„Bar­dzo chęt­nie! — Gdy się lu­dziom cóś
ofia­ru­je, trze­ba na to uwa­żać, iż­by z ofia­ry
mie­li istot­ną ko­rzyść. Su­kien­ka ta bę­dzie
jej do twa­rzy.”



Wy­szedł­szy z Emi­lią do stan­cji, w któ­rej
po­zo­sta­ła Ma­rian­na, rze­kła hra­bi­na: „bież­cie25, mo­je dzie­ci, miej­cie pie­czą, aby te kwiat­ki
do obia­du nie zwię­dły, bo chcę je wraz z ko­szy­kiem mieć ozdo­bą sto­łu, przy któ­rym
dziś go­ści mieć bę­dzie­my. — To­bie, Emi­lio,
po­zo­sta­wiam od­wdzię­cze­nie się Ma­rian­nie
za jej przy­słu­gę.”



Emi­lia po­bie­gła z Ma­rian­ną do swe­go
po­ko­ju i roz­ka­za­ła gar­de­ro­bian­nie26 przy­nieść
wia­do­mą su­kien­kę. — Jut­ka, tak się zwa­ła
gar­de­ro­bian­na, sta­nę­ła i rze­kła: „prze­cież
pa­ni dziś tej suk­ni nie ob­le­czesz?”



„Pew­nieć że nie! — Ale ją Ma­rian­nie
po­da­ru­ję.”



„Te suk­nię? — Czy wie o tym Ja­śnie
Pa­ni?”



„Cóż cie­bie to ob­cho­dzi? — Speł­nij roz­kaz,
a ja bio­rę na sie­bie od­po­wie­dzial­ność.”



Jut­ka od­wró­ci­ła się na­gle, aże­by za­kryć
swe zmar­twie­nie, i wy­szła. Ob­li­cze jej pa­ła­ło zło­ścią; z gnie­wem po­ry­wa­ła ubio­ry ze
skrzy­ni i szem­ra­ła: „go­dzi­ło­by się, że­bym
wszyst­kie dziś po­dar­ła w drob­ne sztucz­ki.
Ta prze­brzy­dła ogro­do­wian­ka! — Po­ło­wy
przy­chyl­no­ści me­go pań­stwa już mię27 po­zba­wi­ła, a te­raz mi jesz­cze tak pięk­ną su­kien­kę
krad­nie, boć zu­ży­wa­ne mnie na­le­żą. — Oczy bym mo­gła wy­dra­pać tej brzyd­nej kwia­ciar­ce!”
— Z tym wszyst­kim utłu­mi­ła jak mo­gła swą
złość; wró­ciw­szy od­da­ła pa­ni swej żą­da­ną
suk­nię.



Hra­bian­ka, ode­braw­szy su­kien­kę, rze­kła
do Ma­rian­ny: „lu­bo ode­bra­łam dziś droż­sze
jak twój upo­min­ki, ale ża­den z tych nie był
mi tak przy­jem­nym jak twój ko­szyk. Kwiat­ki
tej su­kien­ki nie są wpraw­dzie tak pięk­ne
jak two­je, prze­cież są­dzę, że dla mej mi­ło­ści
nie po­gar­dzisz ni­mi. Noś tę su­kien­kę na
mo­ją pa­miąt­kę, i po­zdrów ode mnie two­je­go
oj­ca.” Ma­rian­na dzię­ku­jąc po­ca­ło­wa­ła hra­bian­kę w rę­kę, i ode­braw­szy po­da­ru­nek
ode­szła.



Jut­ka, peł­na za­zdro­ści i ze­msty, któ­re
ile moż­no­ści w so­bie tu­li­ła, po­czę­ła prze­rwa­ne tre­fie­nie wło­sów wy­ko­ny­wać. Tłu­mie­nie burz­li­wych na­mięt­no­ści nie­ma­ło ją za­trud­nia­ło, że nie mo­gła się obejść, iż tu i owdzie dra­snę­ła pa­nię28.



Z te­go po­wo­du ode­zwa­ła się hra­bian­ka:
„Czy się ty gnie­wasz, Jut­ka?”



„A to by też by­ło bar­dzo głu­pie ode mnie, że­bym
się mia­ła o to gnie­wać, że Pa­ni je­steś do­bra!”

„Bar­dzo ro­zum­nie mó­wisz, ży­czę, abyś
też tak ro­zum­nie i my­śla­ła!” — Tym­cza­sem
Ma­rian­na bie­gła ra­do­sna z su­kien­ką do do­mu. Oj­ciec, zo­ba­czyw­szy su­kien­kę, nie dzie­lił z cór­ką ra­do­ści, po­krę­cił gło­wą i po­wie­dział: „wo­lał­bym, że­byś nie by­ła po­nio­sła ko­szy­ka do dwo­ru! — Po­da­ru­nek ten ja­ko od
na­sze­go pań­stwa po­cho­dzą­cy jest mi wpraw­dzie mi­ły; ale mo­że zro­dzić za­zdrość, a co by
go­rzej by­ło, cie­bie na­uczyć próż­no­ści. Bądź­że ostroż­ną, mo­ja Ma­rych­no, że­by przy­naj­mniej na cie­bie złe­go upły­wu nie wy­war­ła.
Wiedz, że skrom­ność i oby­czaj­ność da­le­ko
wię­cej zdo­bi dziew­czy­nę, jak naj­pięk­niej­szy
i naj­wy­bor­niej­szy ubiór!”







  
    Roz­dział III. Skra­dzio­ny pier­ścio­nek










Za­le­d­wo Ma­rian­na przy­mie­rzy­ła su­kien­kę
i zdą­ży­ła onę29 zło­żyć i scho­wać do skrzy­ni,
wcho­dzi do izby hra­bian­ka bla­da, drżą­ca
i rze­cze: „Prze­bóg, Ma­rian­no, có­żeś ty zro­bi­ła! — Zgi­nął pier­ścień mat­ki z dia­men­tem
z izby, w któ­rej prócz cie­bie nikt ob­cy nie był. — Zwróć go, to się ta rzecz da jesz­cze
za­trzeć, je­na­czej30 gdy się zgu­ba roz­gło­si, na­ro­bisz so­bie i nam wiel­kich nie­przy­jem­no­ści.”



Prze­lę­kła Ma­rian­na od­rze­kła: „mój Bo­że!
ja o żad­nym pier­ścion­ku nie wiem! — Anim
wi­dzia­ła pier­ścion­ka; — ani na­wet nie ru­szy­łam się z miej­sca, na któ­rym sta­nę­łam, gdy­ście
wy­szły do przy­le­głe­go po­ko­ju.”



„Ma­rian­no! mó­wi­ła da­lej hra­bian­ka, na
two­ję wła­snę31 po­myśl­ność za­kli­nam cię, od­daj
pier­ścio­nek! — Ty nie wiesz jak dro­gi jest
ta­ki pier­ścień, oto jest wart oko­ło ty­sią­ca
ta­la­rów. — Wiem, iż­byś go nie by­ła wzię­ła,
gdy­byś je­go ce­nę wie­dzia­ła; są­dzi­łaś pew­nie
że to ta­ka nik­czem­na ba­ga­tel­ka. — Zwróć go,
a da­ru­je­my ci dzie­cin­ną lek­ko­myśl­ność!” —



Ma­rian­na za­la­ła się łza­mi i od­rze­kła:
„Za praw­dę mó­wię, iż nie wiem o żad­nym
pier­ścion­ku. Nig­dym w ży­ciu nie po­zwo­li­ła so­bie cu­dzej rze­czy po­ru­szyć, a mia­łaż­bym tak wiel­ką rzecz skraść? — O za­nad­to
głę­bo­ko wpo­ił mi mój oj­ciec sza­cu­nek dla
cu­dzej wła­sno­ści, że­by dać się złu­dzić chci­wo­ści!”



W tym wszedł oj­ciec do izby, bo pra­cu­jąc w sa­dzie, wi­dział hra­bian­kę spiesz­nie
do cha­ty bie­gną­cą; a wy­ro­zu­miaw­szy, o co
rzecz idzie, za­wo­łał ża­lem tra­pio­ny: „Mój
Bo­że! — Dziec­ko! ta­ki pier­ścień skraść, jest to
za­słu­żyć na śmierć! A to jesz­cze naj­mniej­sza;
wspo­mnij no na przy­ka­za­nie Bo­że, mó­wią­ce:
„nie krad­nij!” Za ta­ki wy­stę­pek sta­je­my się
od­po­wie­dzial­ny­mi nie tyl­ko lu­dziom, ale i Bo­gu, da­le­ko wyż­sze­mu Pa­nu, Sę­dzi, przed
któ­re­go wia­do­mo­ścią nic się uta­ić nie mo­że,
bo jest świad­kiem czy­nów i na­wet my­śli na­szych; — przed któ­rym nie po­pła­ca żad­na
czcza wy­mów­ka, ani kłam­stwo! — Je­że­liś
o tym bo­żym przy­ka­za­niu za­po­mnia­ła, je­że­liś
nie wspo­mnia­ła na mo­je na­po­mnie­nia, a za­śle­pio­na bla­skiem zło­ta i dro­gie­go ka­mie­nia,
po­zwo­li­łaś chci­wo­ści wziąć gó­rę nad so­bą
i zgrze­szy­łaś; to przy­naj­mniej nie trwaj w grze­chu, nie przecz, przy­znaj się i od­daj
pier­ścień!”



„Ach oj­cze! wierz mi, że pier­ście­nia na­wet nie wi­dzia­łam! — Gdy­bym ta­ki pier­ścień
na uli­cy zna­la­zła, do­praw­dy nie mia­ła­bym żad­nej spo­koj­no­ści, do­po­kąd bym go nie zło­ży­ła w rę­ce wła­ści­cie­la; a mia­łaż­bym ta­ko­wy ukraść?”



„Cór­ko! oto hra­bian­ka Emi­lia, któ­ra jak
Anioł stróż przy­szła tu, aby cię oswo­bo­dzić
z nie­szczę­ścia i od­wró­cić od cie­bie hań­bę i ka­rę, — któ­ra cię do­pie­ro co tak hoj­nie ob­da­rzy­ła, nie za­słu­gu­je na to, że­byś ją okła­my­wa­ła i na two­je wła­sne nie­szczę­ście oszu­ki­wa­ła! — Masz pier­ścień; to się przy­znaj:
a hra­bian­ka przez swo­je po­śred­nic­two u ro­dzi­ców oca­li cię od ha­nieb­nych skut­ków kra­dzie­ży! — Ma­rian­na! bądź rze­tel­ną; nie kłam!”



„Oj­cze! wszak­że ci to wia­do­ma32, iż w ży­ciu mo­im nic ta­kie­go, co by naj­mniej war­te
by­ło, nie skra­dłam! — Wszak­że na­wet jed­ne­go
ja­błusz­ka z cu­dze­go drze­wa, garst­ki tra­wy
z cu­dzej ro­li, a cóż do­pie­ro mia­ła­bym tak
wiel­ki skraść klej­not? — Wierz­że mi oj­cze!
Wszak­że w ży­ciu mo­im okła­mać cię nie od­wa­ży­łam się!”



„Ma­rian­no! spoj­rzyj na mo­ją zsi­wia­łą
gło­wę! — Nie przy­czy­niaj się do te­go, iż­bym
zgry­zo­tą znę­ka­ny ży­cie mo­je nędz­nie koń­czył! — Oszczędź mi ża­lu i zgry­zo­ty! —
Wy­znaj wo­bec Bo­ga, któ­ry zło­dzie­ja ka­rać bę­dzie, czy masz pier­ścień? — Na mi­łość du­szy twej i jej zba­wie­nia za­kli­nam cię,
po­wiedz praw­dę!” —



Ma­rian­na wznio­sła oczy ku nie­bu, zło­ży­ła rę­ce i rze­kła: „Bóg wie że nie mam
pier­ście­nia! — Jak chcę być zba­wio­ną, tak
pew­no nie wzię­łam pier­ście­nia!”



„Po ta­kim za­rze­cze­niu wie­rzę ci! — Wie­rzę że­byś wo­bec Bo­gi, u przy­tom­no­ści
hra­bian­ki, sta­re­go oj­ca twe­go nie okła­ma­ła.
Że je­steś nie­win­ną, jak się prze­ko­ny­wam,
więc ta oko­licz­ność za­spo­ko­ja mię; za­spo­kój się i ty, a nie oba­wiaj się ni­cze­go. Jed­no
tyl­ko i to istot­ne złe jest na świe­cie, a tym
jest grzech. Wię­zie­nie, ha­nieb­na śmierć,
są ni­czym wzglę­dem tam­te­go. Niech więc
przyj­dzie na nas, co chce, niech nas wszy­scy
opusz­czą, niech prze­ciw nam wszy­scy po­wsta­ną, prze­cież przy czy­sto­ści su­mie­nia Bóg
nas nie opu­ści, i bę­dzie nie­win­nych przy­ja­cie­lem. Je­go po­tęż­na opie­ka wy­kry­je z cza­sem na­szą nie­win­ność, prę­dzej czy póź­niej, tu al­bo na są­dzie bo­żym!” —



Hra­bian­ka, tu­ląc swe roz­czu­le­nie, ode­zwa­ła
się: „moi mi­li lu­dzie, gdy was tak mó­wią­cych sły­szę, mu­szę w praw­dzie wie­rzyć, że
pier­ścion­ka nie ma­cie; wszak­że wziąw­szy z dru­giej stro­ny na uwa­gę oko­licz­no­ści to­wa­rzy­szą­ce zgu­bie, nie ina­czej się zda­je, jak
że go mieć mu­si­cie! — Mat­ka mo­ja przy­po­mi­na so­bie z pew­no­ścią, że przed przyj­ściem mo­im z Ma­rian­ną do jej po­ko­ju pier­ścień le­żał na sto­li­ku, wie na­wet do­kład­nie
ozna­czyć miej­sce, na któ­rym go w ten mo­ment
wi­dzia­ła. Ży­wa du­sza prócz nas nie by­ła w tym po­ko­ju; Ma­rian­na so­bie przy­po­mni, że
przy tym sto­licz­ku nie by­łam na­wet. Gdy­śmy
z mat­ką po­szły do dru­gie­go po­ko­ju, sa­ma
Ma­rian­na zo­sta­ła tam, gdzie le­żał pier­ścień,
przed na­szym przyj­ściem i po­tem aż do spo­strze­że­nia zgu­by, nikt tam nie był. Sko­ro­śmy
się od­da­li­ły, za­mknę­ła mat­ka na za­mek drzwi
pierw­sze­go, a uda­ła się do dru­gie­go po­ko­ju,
aby się tam ubrać. Gdy ubraw­szy się wró­ci­ła, i chcia­ła wsa­dzić sy­gnet na pa­lec; już
go nie zna­la­zła. Prze­rzu­ci­ła wszyst­ko w po­ko­ju, — nie po­zwo­li­ła ni­ko­mu, na­wet mnie,
wejść do nie­go, aż prze­trzą­snę­ła wszyst­ko
szu­ka­jąc; to prze­cież by­ło bez­sku­tecz­nie. —
Po­wiedz­cież te­raz sa­mi, któż ten pier­ścień
mógł wziąć?” —



„Ja te­go nie poj­mu­ję! — poj­mu­ję to tyl­ko,
że nas Bóg wiel­ce do­świad­cza! — Wszak­że
bądź co bądź, — rzekł oj­ciec z wznie­sio­ny­mi
w nie­bo oczy­ma i rę­ko­ma, — Bo­że! oto tu
je­stem, rób ze mną, co świę­ta wo­la Two­ja
roz­po­rzą­dzi! Nie usu­waj mi tyl­ko Twej ła­ski,
a na tym do­syć mi bę­dzie!” —



„Wierz­cie mi, rze­kła hra­bian­ka, ja wra­cam z cięż­kim ser­cem do do­mu! Smut­na to
mnie rocz­ni­ca uro­dzin! — Już wi­dzę jak
okrop­na stąd po­wsta­nie hi­sto­ria! — Jesz­cze
mat­ka, chro­niąc Ma­rian­nę, ni­ko­mu o zgu­bie
nie po­wie­dzia­ła; ale na dłu­go nie da się to
za­ta­ić. Mat­ka ten pier­ścień mu­si dziś mieć
u sto­łu; bo oj­ciec, któ­re­go się dziś na obiad
ze sto­li­cy spo­dzie­wa­my, spo­strzegł­by ła­two,
że go nie ma, ile że jej go w dzień mo­ich
uro­dzin ofia­ro­wał i ona go od­tąd w każ­dą
no­si rocz­ni­cę, ocze­ku­je więc, że jej go nie­za­wod­nie przy­nio­sę. — Bądź­cie zdro­wi! ra­da bym po­wie­dzia­ła, że je­ste­ście nie­win­ni,
ale któż mi uwie­rzy?”



Wy­szła Emi­lia, ucie­ra­jąc za­pła­ka­ne oczy;
oj­ciec wraz z cór­ką za­nad­to odu­rze­ni by­li
smut­kiem, że­by ją od­pro­wa­dzić. — Oj­ciec siadł
na ław­ce, wsparł­szy gło­wę na rę­ku, pa­trzał
za­my­ślo­ny w zie­mię, łzy to­czy­ły się po li­cach
je­go. Ma­rian­na uklę­kła przed nim, spoj­rza­ła mu w oczy i rze­kła: „Oj­cze ko­cha­ny!
wierz mi, że w tym zda­rze­niu na włos nie
za­wi­ni­łam.”



Ja­kub pod­niósł ją, po­pa­trzył się w jej
nie­bie­skie oczy i od­rzekł: „tak Ma­rian­no,
ty je­steś nie­win­na! — bo tak śmia­ło i po­uf­nie wi­no­waj­ca nie spoj­rzy!” —



„O oj­cze! Ja­kiż to ko­niec weź­mie na­sze
utra­pie­nie! Ja­ki nas los cze­ka! O gdy­by ta
smut­na przy­szłość mię sa­mą do­tknę­ła, znio­sła­bym ją cier­pli­wie; ale że ty dla mnie masz
cier­pieć, to mi jest naj­okrop­niej­sza!”



„Ufaj Bo­gu i nie roz­pa­czaj. — Bez je­go
wo­li wło­sek nam z gło­wy nie spad­nie. —
Wszyst­ko, co nas cze­ka, jest z do­pusz­cze­nia
bo­że­go — i na do­bro na­sze, bo od oj­ca na­sze­go po­cho­dzi, i cóż mo­żesz chcieć wię­cej
na na­szą po­cie­chę? — Niech cię przy­szłość
nie trwo­ży; stój za­wsze przy praw­dzie. Czy
ci gro­zić bę­dą, czy łu­dzić cię obiet­ni­ca­mi,
nie zba­czaj na włos od praw­dy, nie ob­ra­żaj
su­mie­nia. Czy­ste su­mie­nie jest naj­lep­szą po­cie­chą na­wet we wię­zie­niu. Pew­nie nas ze­chcą roz­łą­czyć; oj­ciec twój, Ma­rian­no, nie
bę­dzie ci mógł nieść po­cie­chy, szu­kaj­że więc
ta­ko­wej u Oj­ca Nie­bie­skie­go, któ­ry za­wsze
jest bli­ski cie­bie; te­go po­tęż­ne­go obroń­cy
nie zdo­ła­ją ci za­brać.”



Wtem z trza­skiem roz­two­rzo­no drzwi,
a na pro­gu po­ka­zał się urzęd­nik spra­wie­dli­wo­ści, je­go pi­sarz i kil­ka sług są­do­wych.
Ma­rian­na prze­lęk­nio­na, krzyk­nę­ła i rzu­ci­ła
się w ob­ję­cia oj­ca. —



„Roz­łącz­cie ich!” za­wo­łał sę­dzia, a oczy
je­go iskrzy­ły się gnie­wem. — „Cór­kę okuj­cie w kaj­da­ny i za­pro­wadź­cie do wię­zie­nia;
a oj­ca osadź­cie ta­koż pod stra­żą. — Dom i ogród weź­cie tym­cza­sem w do­zór, że­by
tu nikt nie wszedł, aż wszyst­ko z pi­sa­rzem
przej­rzy­my.”



Roz­kaz ten słu­dzy na­tych­miast wy­ko­na­li:
Ma­rian­nę po­rwa­li z ob­ję­cia oj­cow­skie­go i oku­li w kaj­da­ny; ze­mdla­ła, i w ta­kim sta­nie
wy­nie­śli ją z do­mu. Gdy oj­ca i cór­kę wy­pro­wa­dzo­no na uli­cę, przy­ję­ła ich wiel­ka
licz­ba zgro­ma­dzo­ne­go lu­du, bo hi­sto­ria o pier­ście­niu wnet ro­ze­szła się po ca­łej wsi
i zwa­bi­ła du­żo cie­ka­wych. Jak zwy­kle róż­ni
róż­nie są­dzi­li, by­li ta­cy, co im się nie mo­gło
po­mie­ścić w gło­wie, jak­by Ma­rian­na i Ja­kub,
ta pa­ra po­czci­wych lu­dzi, mo­gli być tak wiel­ki­mi wi­no­waj­ca­mi; — In­ni li­to­wa­li się nad
ich nie­szczę­ściem, sąd Bo­gu zo­sta­wia­jąc; —
a naj­wię­cej by­ło ta­kich, któ­rzy ła­two uwie­rzy­li, że są zbrod­nia­mi. By­li to lu­dzie al­bo
lek­ko­myśl­ni, co chcie­li­by wszyst­kich prócz
sie­bie wi­dzieć zły­mi, al­bo za­zdro­śni, co im
cięż­ko by­ło wi­dzieć szczę­śliw­szych od sie­bie.
„Te­raz wi­dzieć, mó­wi­li ci ostat­ni, skąd im
tak przy­ra­sta­ło wszyst­kie­go! — W ta­ki spo­sób,
o poj­mu­jem, że jest ła­two zbo­ga­cić się, kie­dy
się się­ga po to, cze­go się nie po­ło­ży­ło;” i tak
po­dob­nie są­dzi­li przed cza­sem. Przed cza­sem?
A praw­da, bo do­pie­ro, gdy Bóg swój sąd
ogło­si, po­ka­że się praw­da; wprzód mo­że
się człek du­żo omy­lić, oso­bli­wie gdy na­mięt­ność ja­ka i brak mi­ło­ści bliź­nie­go wmie­sza
się do na­sze­go są­du.



Wszak­że nie wszy­scy eich­bursz­cza­nie
by­li tak nie­li­to­ści­wy­mi; wie­lu by­ło z rze­czy­wi­stym po­li­to­wa­niem w do­ty­cze­niu Ja­ku­ba
i Ma­rian­ny, a wie­lu mó­wi­ło so­bie: „Mój
Bo­że jak też to czło­wiek jest ułom­nym! I naj­pocz­ciw­szy nie jest wo­len od upad­ku! Któż by
był źle my­ślał o tych po­czci­wych lu­dziach. —
Któż wie? Mo­że to też i nie jest tak źle, jak
po­wia­da­ją; niech­że Bóg wy­kry­je ich nie­win­ność! — al­bo do­da im ła­ski na­wró­ce­nia, jeż­li
w sa­mej rze­czy upa­dli! — a nas niech bro­ni
i za­cho­wa od po­dob­ne­go upad­ku!” Sta­ło tam
i wie­le ma­łych dzia­tek, któ­re rzew­nie pła­ka­ły
i mó­wi­ły so­bie: „jeż­li ich uwię­żą, jak­że nam
bę­dzie mógł dać Ja­kub owo­cu, a Ma­rych­na
kwia­tów?” — Nie­win­ne sa­mo­lu­by! — Nie umie­li
źle są­dzić o lu­dziach, bo sa­mi wol­ni by­li od
wy­stęp­ków; — kto im do­brze czy­nił, te­go
ko­cha­li.
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    Roz­dział IV. Ma­rian­na w wię­zie­niu









Wnie­sio­no Ma­rian­nę omdla­łą do wię­zie­nia; gdy się ocu­ci­ła, po­czę­ła rzew­nie pła­kać,
za­ła­my­wać rę­ce, wy­rze­kać i mo­dlić się, aż
tym wszyst­kim znu­rzo­na i osła­bio­na pa­dła
na po­sła­nie ze sło­my i za­snę­ła. Ode­ckła33 się
głę­bo­ko w noc: w ciem­no­ści nie mo­gła po­jąć,
gdzie jest; zaj­ście z owym pier­ście­niem, któ­re
jej przy­szło na myśl, są­dzi­ła być snem, i zda­wa­ło się jej, że le­ży na swym ło­żu. Już
po­czę­ła się cie­szyć, że znikł ten drę­czą­cy sen,
gdy uczu­ła kaj­da­ny na rę­ku i no­gach; prze­lą­kł­szy się, po­wsta­ła z po­sła­nia, a klę­nąw­szy
i wznió­sł­szy rę­ce swe tak się mo­dli­ła: „Cóż
tu in­ne­go czy­nić mo­gę, jak te nie­win­ne, kaj­da­na­mi ocią­żo­ne34 rę­ce, wznieść do cie­bie Bo­że! — Spoj­rzyj na mię35 ła­ska­wie, wspo­mnij,
że nie­win­ną źle i fał­szy­wie osą­dzi­li lu­dzie!
Je­steś opie­ką i wy­ba­wi­cie­lem nie­win­nych,
wy­baw i mię z tej nie­do­li! — Zmi­łuj się na­de mną! Zmi­łuj się i nad mo­im nie­win­nie
cier­pią­cym oj­cem! — Wlej po­cie­chę w ser­ce
je­go, uj­mij je­mu bo­le­ści, choć­byś mnie je­go
cząst­kę na­ło­żył!”



Na wspo­mnie­nie o oj­cu po­tok łez skro­pił jej twarz: bo­leść i li­tość przy­tłu­mi­ły jej
głos, dłu­gi czas sły­chać by­ło łka­nie i kwi­le­nie. — Za­ja­śniał do­tąd czar­ną okry­ty chmu­rą księ­życ, zaj­rzał ma­łym okien­kiem do wię­zie­nia przez że­la­zną kra­tę, któ­rą od­zna­czył
na po­sadz­ce; przy świe­tle je­go wi­dzia­ła Ma­rian­na czte­ry brud­ne i wil­got­ne ścia­ny wię­zie­nia, — tę garść zbu­twia­łej sło­my, na któ­rej spo­czy­wa­ła, — dzban z wo­dą i ka­wał
czar­ne­go chle­ba da­ne jej na po­si­łek; tak roz­po­znaw­szy36 swo­je nie­szczę­śli­we po­ło­że­nie,
od­no­wi­ła się zgry­zo­ta i żal; lecz że wi­dzia­ła,
iż smut­kiem tyl­ko po­gor­sza37 swo­je po­ło­że­nie, prze­to usi­ło­wa­ła ro­ze­rwać swe smęt­ne
my­śli, i po­czę­ła roz­ma­wiać z księ­ży­cem jak­by
z przy­ja­cie­lem, mó­wi­ła więc: „Ty daw­ny mój
przy­ja­cie­lu, od­wie­dzasz mię i chcesz wie­dzieć,
jak mi się po­wo­dzi? — O! daw­niej, gdyś za­glą­dał do mo­jej ko­mór­ki przez li­ściem po­kry­te
okien­ko, świe­ci­łeś prze­cież we­so­ło, dziś przez
te kra­ty, po­sęp­ne jest two­je świa­tło, czy ty
się smu­cisz nad mo­im obec­nym po­ło­że­niem? — Ni­g­dy nie my­śla­łam wi­dzieć cię w tak bo­le­snej do­bie! — Cóż tam ro­bi mój bied­ny
oj­ciec! — pew­nie ucie­ka sen z oczu je­go i na­rze­ka nad do­lę swo­ją. Ach! gdy­bym ja
go też choć na mo­ment wi­dzieć mo­gła! —
Pew­nie ty, księ­ży­cu, tak­że za­glą­dasz do je­go
wię­zie­nia! O, gdy­byś ty mógł mó­wić i po­wie­dzieć mu, jak cór­ka ubo­le­wa nad je­go
nie­szczę­ściem.”



„Ale jak­że nie­do­rzecz­nie mó­wię w mo­im
smut­ku! — Da­ruj mi, Bo­że, mo­je próż­ne mo­wy! — Ty, Bo­że, je­steś wszę­dzie; wi­dzisz mnie
i oj­ca me­go we wię­zie­niu! — Ty ro­zu­miesz
my­śli na­wet czło­wie­ka, a prze­to wiesz, że
tak mnie jak oj­ca nie­win­nie po­są­dza­ją o zło­dziej­stwo! — Twej wszech­moc­nej po­mo­cy ani
mu­ry, ani kra­ty że­la­zne prze­szko­dzić nie mo­gą! Po­ślij­że nam ucie­mię­żo­nym oj­cow­ską twę38
po­cie­chę!” —



Z po­dzi­wie­niem wiel­kim Ma­rii39, roz­szedł
się po wię­zie­niu mi­ły za­pach kwia­tów; ra­no
gdy ubie­ra­ła ko­szyk kwiat­ka­mi, zwią­za­ła zby­wa­ją­ce w bu­kiet za­tknę­ła za ba­wet40 i te to
na­peł­ni­ły wo­nią wię­zie­nie. Do­szedł­szy te­go,
wy­ję­ła bu­kiet i mó­wi­ła: „Ach, to i wy, nie­win­ne kwia­tecz­ki, do­sta­ły­ście się do wię­zie­nia?! — Wy nie­win­ne i ja nie­win­na; to­też
to jest ulgą w mo­ich cier­pie­niach, bo go­rzej
by by­ło jesz­cze, gdy­by su­mie­nie czy­ni­ło za­rzut!”



Przy­pa­tru­jąc się bli­żej bu­kie­to­wi i spo­strze­gł­szy w nim pącz­ki róż i kil­ka nie­za­po­mi­na­jek, mó­wi­ła da­lej: „Kie­dym was, ró­życz­ki, dziś ra­no zry­wa­ła i zbie­ra­ła błę­kit­ne
jak czy­ste nie­bo nie­za­po­mi­naj­ki, któż by to
był śmiał mó­wić, że wie­czo­rem te­goż sa­me­go dnia le­żeć bę­dę w wię­zie­niu? — Gdym
wi­ła wie­niec dla ozdo­by ko­szy­ka, któż by
są­dził był, że pod wie­czór opa­sa­ną bę­dę tym
że­la­znym wień­cem? — Tak to wszyst­ko na
świe­cie pod­le­ga zmia­nie! — Tak to nie wie
czło­wiek, jak pręd­ko po­ło­że­nie je­go zmie­nić
się mo­że! — jak naj­nie­win­niej­sza je­go czyn­ność spo­wo­do­wać mo­że je­go wiel­kie nie­szczę­ście! — W ta­kiej nie­sta­tecz­no­ści po­ło­żeń ludz­kich naj­le­piej roz­po­czy­na­jąc dzień
po­le­cić się opie­ce wszech­moc­ne­go Bo­ga, —
na nim wspar­ty nie za­chwie­je się; — On nie
do­pu­ści zgi­nąć ufa­ją­ce­mu w opie­ce Je­go!”
I za­nu­ci­ła so­bie dwie ostat­nie zwrot­ki Psal­mu 90.






Słu­chaj, mó­wi Pan: że mi ufał szcze­rze, 
Czcił imię mo­je, za­cho­wał przy­mie­rze, 
Ja go też tak­że w każ­dą je­go trwo­gę 
Nie chcę za­po­mnieć i ow­szem wspo­mo­gę. 

 






Głos je­go n mnie nie bę­dzie wzgar­dzo­ny, 
Ja z nim w przy­go­dzie: ode mnie obro­ny 
Niech bę­dzie pe­wien, pe­wien uwiel­bie­nia, 
I lat sę­dzi­wych, i me­go zba­wie­nia. — 

 





Po­czę­ła zno­wu pła­kać, a łzy spa­da­ły kro­pla­mi na kwiat­ki i błysz­cza­ły w świe­tle księ­ży­ca jak ro­sa. „Ten co o kwia­tach pa­mię­ta,
i po­si­la one41 ro­są, nie za­po­mni i o mnie! —
Tak do­bry Bo­że! spuść kro­płę po­cie­chy w smut­ne ser­ce mo­je i mo­je­go oj­ca, jak za­si­lasz ro­są po oj­cow­sku bied­ne kwiat­ki po­lne!”



Wspo­mniaw­szy o oj­cu, po­my­śla­ła: „O ty,
do­bry oj­cze! gdy spoj­rzę na te kwiat­ki, przy­cho­dzą mi na myśl two­je sło­wa, któ­reś mi
ty­le ra­zy po­wta­rzał, zwra­ca­jąc na nie uwa­gę
mo­ją.”



„Te pącz­ki róż wy­ro­sły spo­śród kol­ców;
tak z bo­le­ści mo­ich, wy­ro­dzą się nie­za­wod­nie ra­do­ści. Kto by usi­ło­wał tę z wol­na roz­wi­ja­ją­cą się ró­żę za wcze­śnie wy­do­by­wać
z pącz­ka, ten by ją znisz­czył. Bóg tyl­ko umie
roz­wi­nąć po­wo­li te de­li­kat­ne li­stecz­ki, i nadać im ten ślicz­ny za­pach. Tak i z mo­ich
cier­pień wy­wi­nie z cza­sem swo­ją nie­ogra­ni­czo­ną mą­dro­ścią swo­je ła­ski, a choć to z wol­na idzie, trze­ba cze­kać cza­su, któ­ry On naj­le­piej wie, — i ufać, bo On nie za­wie­dzie.”



„Nie­za­po­mi­naj­ki, — mó­wią mi: nie za­po­mi­naj o Bo­gu, jak On o to­bie nie za­po­mi­na! — Są błę­kit­ne jak nie­bo; — nie­bo ma
być po­cie­chą two­ją w cier­pie­niach, bo bę­dzie od­po­czyn­kiem po męż­nym wy­trwa­niu!”



„Wicz­ka z list­kiem bia­łym i ró­żo­wym; —
po­zio­ma ro­ślin­ko jak­że­byś ty się mu­sia­ła czoł­gać w pro­chu zie­mi, gdy­byś nie mia­ła pod­po­ry, na któ­rą się wwi­jasz, i tak pod­no­sisz
w gó­rę! — I ja bym tak nik­czem­ną by­ła i nisz­cza­ła w pro­chu zie­mi, gdy­byś Ty, Bo­że,
nie stał mi za pod­po­rę w mej sła­bo­ści! —
Daj mi, Bo­że! pa­mięć na ten sto­su­nek mnie
nie­szczę­śli­wej wzglę­dem Cie­bie, po­tęż­ne­go
Pa­na!”



„Ta ga­łąz­ka re­ze­dy za­peł­nia swą przy­jem­ną wo­nią ca­łe wię­zie­nie; i te­mu na­wet
udzie­la swe­go bło­gie­go za­pa­chu, kto ją ze­rwał; — sta­no­wię być to­bie po­dob­ną, nie gnie­wać się na tych, i tym być do­bro­czyn­ną,
któ­rzy mię wy­rwa­li z me­go ogród­ka i w tym
smut­nym osa­dzi­li wię­zie­niu.”



„Oto tu jest różcz­ka42 bar­win­ku: ten i w zi­mie na­wet za­cho­wu­je swo­ję43 świe­żość, a w ostrej po­rze ro­ku swą zie­lo­ną far­bą gło­si
bło­gą każ­de­mu na­dzie­ję! — To ziół­ko uczy
mię, że w mo­ich cier­pie­niach nie po­win­nam
upa­dać na ser­cu, lecz uno­sić się nad to wszyst­ko, co mię tło­czy, na­dzie­ją w Bo­ga. Toć
ten, co ziół­ko to wśród wi­chrów zi­mo­wych,
pod mro­żą­cym śnie­giem i lo­dem, w je­go świe­żo­ści i zie­lo­no­ści utrzy­mu­je, i mnie po­krze­piać ze­chce w mo­ich cier­pie­niach.”



„Oto i list­ki waw­rzy­no­we w mo­im bu­kie­cie, przy­po­mi­na­ją owe waw­rzy­ny, któ­re
obie­ca­ne są tym, co męż­nie wal­czy­li w tym
ży­ciu z do­tkli­wy­mi prze­ciw­no­ścia­mi i nie
da­li się onym zwy­cię­żyć. Wie­rzę, coś po­wie­dział, Pa­nie! że zwy­cięz­cy dasz ko­ro­nę
ży­wo­ta! I spo­dzie­wam się, że za męż­ne prze­zwy­cię­że­nie sie­bie sa­mej ra­czysz mi onęż44
udzie­lić. — Wy, kwiat­ki, ła­two więd­nie­je­cie45 i rów­nie ziem­skie ra­do­ści, nik­nie­cie! — ale
tam­ta ko­ro­na, co nas cze­ka po krót­kich cier­pie­niach, jest wiecz­na!” —



Ciem­ny ob­łok za­krył przy­świe­ca­ją­cy księ­życ; Ma­rian­na nie mo­gła wi­dzieć swych kwiat­ków i roz­ma­wiać z ni­mi, po­sęp­na ciem­ność
za­peł­ni­ła wię­zie­nie. Smut­ne my­śli po­czę­ły
ją stra­szyć, aleć prze­le­cia­ła chmu­ra ta­mu­ją­ca
świa­tło księ­ży­ca i zno­wu ja­sność na­peł­ni­ła
wię­zie­nie: „Tak to, mó­wi­ła so­bie z te­go po­wo­du, mo­że nie­win­ność być za­ćmio­ną na
czas ja­kiś, ale po­tem za­ja­śnie­je na no­wo.
Obec­nie cię­żą na mej nie­win­no­ści po­nu­re
chmu­ry okrut­nych po­dej­rzeń, aleć Ty, Bo­że,
roz­pę­dzisz te fał­szy­we za­rzu­ty i po­ka­żesz
praw­dę, że je­stem nie­win­ną!”



Po tych uwa­gach po­ło­ży­ła się Ma­rian­na
na po­sła­niu i za­snę­ła po­krze­pia­ją­cym snem;
śni­ło jej się: że cho­dzi­ła po sa­dzie, po­ło­żo­nym wśrzód46 pu­sty­ni oto­czo­nej nie­bo­tycz­ny­mi świer­ka­mi, w oko­li­cy nie­zna­nej, przy
świe­tle księ­ży­ca. Jesz­cze jej księ­życ ni­g­dy
tak ja­sno i po­wab­nie nie przy­świe­cał; a ślicz­ne
kwiat­ki roz­le­wa­ły naj­przy­jem­niej­szy za­pach
i bar­wi­ły roz­ma­ito­ścią farb swo­ich. Zna­la­zła tam i oj­ca swe­go z wy­po­go­dzo­ną twa­rzą; po­śpie­szy­ła ku nie­mu i z ra­do­ści, iż go
tak wi­dzi, pła­ka­ła na pier­siach je­go spo­czy­wa­jąc. Gdy ode­ckła47, zro­szo­na łzą by­ła jej
twarz.








  
    Roz­dział V. Ma­rian­na przed są­dem









Za­le­d­wo Ma­rian­na ode­ckła48, wszedł do wię­zie­nia słu­ga są­do­wy i po­pro­wa­dził ją przed
sąd. Zgro­za prze­ję­ła ją, gdy we­szła do izby
po­sęp­nej, wy­so­kie sta­ro­żyt­ne ma­ją­cej skle­pie­nie i okna z sze­ścio­bocz­nych szyb zło­żo­ne.
Sę­dzia za­siadł krze­sło czer­wo­nym oszy­te suk­nem, w czar­nym ob­szer­nym ubra­niu, z po­tęż­ną na gło­wie pe­ru­ką. Pi­sarz siadł z pió­rem w rę­ku przy wiel­kim sto­le od sta­ro­ści
zu­peł­nie czar­nym. Sę­dzia za­dał jej wie­le
py­tań, na któ­re ona su­mien­nie od­po­wie­dzia­ła.
Z pła­czem za­rze­ka­ła się, że jest nie­win­ną
za­rzu­co­nej jej kra­dzie­ży, wszak­że na to od­rzekł jej sę­dzia: „Mnie ty nie oszu­kasz i nie
wy­mo­żesz na mnie, abym to, co jest nie­po­do­bień­stwem, miał uznać za praw­dę. — Nikt
prócz cie­bie nie był w tej izbie, z któ­rej pier­ścio­nek zgi­nął, nikt też nie mo­że go mieć
jak ty; więc wy­znaj, iżeś go skra­dła.”



Z roz­rzew­nie­niem od­po­wie­dzia­ła Ma­rian­na: „Nie mo­gę je­na­czej49 mó­wić, tyl­ko jak
mó­wi­łam: że o pier­ścion­ku nic nie wiem, nie mam go, ani na­wet wi­dzia­łam.”



„Kła­miesz! prze­cież są ta­cy, co go w rę­ku
two­ich wi­dzie­li. Cóż na to po­wiesz?”



„Nikt go wi­dzieć nie mógł, bo ja go ni­g­dy
nie mia­łam, ani wi­dzia­łam.”



Sę­dzia za­dzwo­nił i wpro­wa­dzo­no Jut­kę:
ta, ze ze­msty, iż ją omi­nę­ła da­ro­wa­na Ma­rian­nie suk­nia, w ce­lu że­by znisz­czyć za­ufa­nie pań­stwa swe­go, ja­kie po­wzię­li dla Ma­rian­ny, po­wie­dzia­ła by­ła swo­im ko­le­żan­kom:
„Pier­ścion­ka te­go nie mógł kto in­ny skraść,
jak ta nie­go­dzi­wa ogro­do­wian­ka. Od­cho­dząc
ze dwo­ru, wła­śnie gdy scho­dzi­ła ze scho­dów, przy­pa­try­wa­ła się pier­ścion­ko­wi z oczkiem; gdy mię spo­strze­gła, prze­lę­kła się i scho­wa­ła go. Za­raz mi to by­ło rze­czą po­dej­rza­ną, ale nie chcia­łam o tym mó­wić, bo
so­bie my­śla­łam; mo­że jej go po­da­ro­wa­no jak
i in­ne rze­czy; — je­że­li ukra­dła, zro­bi się
nie­za­wod­nie ha­łas, a w ten czas nie bę­dzie
za póź­no po­wie­dzieć mo­je spo­strze­że­nie. —
Cie­szy mię to du­żo, że dziś nie by­łam jesz­cze w tym po­ko­ju, z któ­re­go pier­ścień zgi­nął; bo ta­kie li­zu­ski jak ta Ma­rian­na, zdol­ne
są uczci­wych lu­dzi w po­dej­rze­nie wpra­wić.”
Jut­kę schwy­co­no za sło­wo i spo­wo­do­wa­no
ze­znać to spo­strze­że­nie przed są­dem. Gdy
we­szła do izby są­do­wej, a sę­dzia ją na­po­mi­nał, że­by wo­bec Bo­ga wszyst­ko wie­dzą­ce­go wy­zna­ła praw­dę, za­drża­ły wpraw­dzie
pod nią no­gi i ser­ce po­czę­ło się lę­kać, ale
zło­śli­wa nie usłu­cha­ła gło­su sę­dzie­go i su­mie­nia, gło­su Bo­ga, bo so­bie po­my­śla­ła:
gdy­byś się te­raz przy­zna­ła, iż na­kła­ma­łaś na
nię50, od­pę­dzi­li­by cię ze służ­by, al­bo wca­le
do wię­zie­nia wtrą­ci­li. Po­zo­sta­ła więc przy
swym kłam­stwie i w oczy Ma­rian­nie po­wie­dzia­ła: „Ty masz ten pier­ścio­nek; ja wi­dzia­łam go w two­ich rę­ku.”



Ma­rian­na wzdry­gnę­ła się na to bez­czel­ne
kłam­stwo, ale nie po­twa­rzy­ła, ani zło­ży­czy­ła,
lecz ze łza­mi od­rze­kła: „To, co ty mó­wisz,
jest kłam­stwo, bo nie wi­dzia­łaś u mnie pier­ścion­ka. Jak­że też ty mo­żesz tak szka­rad­nie
kła­mać i mnie, któ­ra ci nic złe­go nie zro­bi­łam, tak nie­szczę­śli­wą przez two­ję po­twarz
czy­nić!”



Jut­ka, któ­rej szło tyl­ko o po­myśl­ność
do­cze­sną, — a przy tym jej ser­ce za­zdro­sne pa­ła­ło ze­mstą ku Ma­rian­nie, nie zwa­ża­ła na
za­rzu­ty jej, lecz po­wtó­rzy­ła jesz­cze raz swo­je
ze­zna­nie, z wy­my­ślo­ny­mi oko­licz­no­ścia­mi.



Na da­ny znak przez sę­dzie­go od­pro­wa­dzo­no Jut­kę, po czym ten ode­zwał się do
Ma­rian­ny: „Otóż two­ja wi­na jest udo­wod­nio­na: wszyst­kie oko­licz­no­ści mó­wią prze­ciw
to­bie; a po­ko­jo­wa hra­bian­ki ze­zna­ła na­wet,
że pier­ścień wi­dzia­ła w two­ich rę­ku. Ze­znaj
te­raz, gdzieś go po­dzia­ła.”



Że Ma­rian­na sta­tecz­nie twier­dzi­ła, iż pier­ścion­ka nie wzię­ła i nie ma; prze­to sę­dzia
na­ka­zał ochło­stać ją ró­zga­mi aż do krwi.
Ser­ce się kra­ja­ło na jej płacz i na­rze­ka­nia,
ale za­wsze jed­no pra­wi­ła, że jest nie­win­ną,
co prze­cież nie zmięk­czy­ło śledz­cy. — Zbla­dłą, zkr­wa­wio­ną, na pół tyl­ko ży­wą, wrzu­co­no na po­wrót do wię­zie­nia. Za­da­ne jej
ra­ny, wy­rzą­dzo­na jej hań­ba, do­ku­cza­ły jej
do ży­wa; pa­dła na po­sła­nie, ję­cza­ła pła­cząc
rzew­nie i mo­dli­ła się do Bo­ga, aby ją wzmac­niał w cier­pie­niach, aż wresz­cie za­snę­ła.
Na­za­jutrz ka­zał sę­dzia sta­wić Ma­rian­nę przed
so­bą, a że wszel­kie ostre po­stę­po­wa­nie nic
na niej nie wy­mo­gło, prze­to usi­ło­wał środ­ki
ła­god­ny­mi przy­pro­wa­dzić ją do ze­zna­nia. —
„Przez tę kra­dzież, mó­wił jej, za­słu­ży­łaś na
śmierć, mie­czem by cię ścię­to, ale sko­ro
po­wiesz, gdzieś pier­ścień scho­wa­ła, i od­dasz
go, bę­dzie ci wszyst­ko da­ro­wa­no. Pla­gi51
ode­bra­ne, bę­dą ci za ka­rę przy­czy­ta­ne52, bę­dziesz uwol­nio­na od dal­sze­go śledz­twa i wró­cisz do spo­koj­ne­go ży­cia z oj­cem two­im. Roz­waż to so­bie do­brze i obie­raj53 śmierć lub spo­koj­ne ży­cie! — Ja ci ży­czę do­brze, bo cóż
ci po­mo­że skra­dzio­ny pier­ścień, gdy ci gło­wę ze­tną?”



Ma­rian­na sta­ła przy swo­im pierw­szym
ze­zna­niu.



Sę­dzia, któ­ry wie­dział, jak wiel­ce Ma­rian­na mi­łu­je oj­ca swe­go, po­sta­no­wił z tej
stro­ny na­trzeć na jej ser­ce; mó­wił te­dy: „Je­że­lić tak upar­tą je­steś, że nie dbasz na wła­sne ży­cie, to prze­cie miej wzgląd na twe­go
sta­re­go oj­ca! — Czy chcesz, że­by je­go zsi­wia­ła gło­wa pa­dła pod hań­bią­cym mie­czem
ka­tow­skim? — Bo któż by cię in­ny, jak on,
na­mó­wił do tak upo­rczy­we­go ta­je­nia zło­dziej­stwa, któ­re jest do­wie­dzio­ne? — Wiedz, że
i je­go gło­wa, ja­ko wspól­ni­ka kra­dzie­ży, paść
mu­si!” —



Gdy wi­dział, jak się Ma­rian­na wzdry­gnę­ła,
do­dał: „Wy­znaj, iżeś pier­ścień wzię­ła; jed­no
two­je sło­wo, mo­że ura­to­wać ży­cie oj­ca twe­go!”



By­ła to wiel­ka po­ku­sa dla Ma­rian­ny;
mil­cza­ła dłu­go; — prze­cho­dzi­ło jej przez myśl:
„mo­gła­byś po­wie­dzieć, żeś wzię­ła i w dro­dze
zgu­bi­ła”, ale prze­mo­gła tę myśl rze­tel­ność;
„le­piej trzy­mać się praw­dy, kłam­stwo jest
grze­chem, a grze­szyć dla żad­nej ko­rzy­ści nie
trze­ba, choć­by na­wet dla za­ra­to­wa­nia ży­cia
oj­cow­skie­go. — To­bie, Bo­że, chcę być po­słusz­ną i To­bie po­le­cam mo­ję spra­wę!” —
Po ta­kich my­ślach lu­bo drżą­cym, lecz wy­raź­nym od­po­wie­dzia­ła gło­sem: „Gdy­bym po­wie­dzia­ła, iż mam pier­ścień, by­ło­by to kłam­stwem, a kła­mać choć­by dla za­ra­to­wa­nia ży­cia nie bę­dę! — Wszak­że gdy chce­cie, aby
krew pły­nę­ła, niech­że pły­nie mo­ja, ochroń­cie tyl­ko oj­ca me­go. Ja chęt­nie i za nie­go
umrę.”



Ta ode­zwa wzru­szy­ła wszyst­kich przy­tom­nych, do­tknę­ła na­wet ser­ca su­ro­we­go
sę­dzie­go. Skiw­nął54 na słu­gi są­do­we i od­pro­wa­dzi­li Ma­rian­nę do wię­zie­nia.







  
    Roz­dział VI. Ja­kub w wię­zie­niu cór­ki









W ta­kim po­ło­że­niu rze­czy był sę­dzia w nie­ma­łym kło­po­cie. „Trze­ci już dzień ob­ra­bia­my tę spra­wę, mó­wił na dru­gi dzień do
swe­go pi­sa­rza, a prze­cież nie po­stą­pi­li­śmy
da­lej, jak w pierw­szej go­dzi­nie. Gdy­bym
mógł aby po­my­śleć, że ktoś in­ny mo­że mieć
ten pier­ścień, chęt­nie bym uwie­rzył, że to
dziew­czę nie­win­ne zło­dziej­stwa. Ta­ki sta­tecz­ny upór, a w tak mło­do­cia­nym wie­ku, jest
w isto­cie nad­zwy­czaj­nym; ale wszyst­kie oko­licz­no­ści mó­wią ja­sno prze­ciw niej, i je­na­czej55
być nie mo­że, jak że pier­ścień skra­dła.”



Po­szedł jesz­cze raz do hra­bi­ny i py­tał
o naj­drob­niej­sze oko­licz­no­ści, któ­re by mo­że
rzecz le­piej wy­ja­śni­ły, mo­że mó­wi­ły za dziew­czę­ciem, — wy­słu­chał jesz­cze raz Jut­kę, czy
się nie do­wie od niej coś no­we­go; — sie­dział ca­ły dzień nad akia­mi śledz­czy­mi, roz­wa­żał pil­nie ze­zna­nia Ma­rian­ny; ale to wszyst­ko by­ło bez ko­rzy­ści. — Póź­no już wie­czo­rem ka­zał so­bie przy­pro­wa­dzić oj­ca Ma­rian­ny z wię­zie­nia, aby z nim o rze­czy po­mó­wić.



„Ja­ku­bie! po­czął do nie­go, zna­cie mię
jak ostre­go urzęd­ni­ka, ale te­go spo­dzie­wam
się, nikt nie po­wie, iż­bym ko­go z mo­ją wie­dzą miał skrzyw­dzić; i tu pew­nie przy­zna­cie,
że śmier­ci wa­szej cór­ki nie chcę. Wszak­że
ze wszyst­kich oko­licz­no­ści wy­ni­ka, że ona mu­sia­ła pier­ścień skraść, a pra­wo sta­no­wi za
to śmierć. Ze­zna­nie po­ko­jo­wej wy­no­si kra­dzież do te­go stop­nia pew­no­ści, że wąt­pić
nie na­le­ży. Gdy­by ten pier­ścień mógł być
zwró­co­ny pań­stwu i w ten spo­sób szko­da wy­na­gro­dzo­na zo­sta­ła, moż­na by wa­szę cór­kę,
przez wzgląd na jej mło­do­cia­ny wiek, uła­ska­wić. Lecz sko­ro nie prze­sta­nie za­cię­cie
prze­czyć, przy­pi­sze się to jej wiek prze­cho­dzą­cej zło­ści, i ka­ra śmier­ci nie­za­wod­nie na­stą­pi. Idź­cież, Ja­ku­bie, do cór­ki i usi­łuj­cie
przy­wieść ją do ze­zna­nia praw­dy i zwró­ce­nia pier­ścion­ka; sko­ro to na­stą­pi, za­rę­czam
wam, iż ją po ma­łej ka­rze pusz­czę z wię­zie­nia. — Je­ste­ście jej oj­cem i po­wa­gą wa­szą zdo­ła­cie na niej wszyst­ko wy­móc; je­że­li nie za­do­wo­li­cie mo­je­go słusz­ne­go żą­da­nia, bę­dę po­wo­do­wa­ny są­dzić, iż z nią w zło­dziej­stwie ma­cie spo­łecz­ność, i pod­pad­nie­cie wspól­nej ka­rze. Pa­mię­taj­cież, iż je­śli
pier­ście­nia nie do­sta­nie­my, źle wam pój­dzie!”



„Mó­wić z nią bę­dę, ale na­przód wiem,
że pier­ście­nia nie ukra­dła i że się na­stęp­nie
do kra­dzie­ży przy­znać nie mo­że. Wszyst­ko
go­tów je­stem naj­chęt­niej wy­ko­nać, co pan sę­dzia ka­żesz, ile że po­zwo­le­nie mó­wie­nia z mo­ją cór­ką przed jej śmier­cią, jeż­lić ma umrzeć
nie­win­nie, wy­so­ko so­bie ce­nię.”



Słu­ga są­do­wy po­pro­wa­dził mil­cząc oj­ca
do wię­zie­nia cór­ki; po­sta­wił pa­lą­cą się lam­pę
na mur­ku, gdzie sta­ły mi­secz­ki z nie­ru­szo­nym je­dze­niem Ma­rian­ny i kruż z wo­dą; wy­szedł i za­mknął wię­zie­nie.



Ma­rian­na le­ża­ła na po­sła­niu, twa­rzą ob­ró­co­na ku ścia­nie, drze­miąc. Gdy oczy otwo­rzy­ła i spo­strze­gła świa­tło, od­wró­ci­ła się
od ścia­ny, a wtem wi­dząc oj­ca, po­wsta­ła
z po­sła­nia na­gle, aż kaj­da­ny za­brzę­kły, i z prze­raź­li­wym wy­krzy­kiem chwy­ci­ła oj­ca za
szy­ję na pół ży­wa. Oj­ciec osa­dziw­szy ją na
po­sła­niu sam siadł przy niej; mil­cze­li obo­je
dłu­go, łzy wza­jem­ne by­ły tłu­ma­cza­mi ich
uczuć.



Wresz­cie po­czął mó­wić oj­ciec, jak mu
po­le­co­no.



„Ach oj­cze! prze­cież ty nie bę­dziesz wąt­pił o mo­jej nie­win­no­ści! — Mój Bo­że! toż
nie ma na świe­cie czło­wie­ka, któ­ry by mnie zło­dziej­ką być nie są­dził? — Na­wet wła­sny oj­ciec
są­dzi mię być ta­ką? — Ach oj­cze! prze­cież
aby ty nie myśl, żeś mię na zbrod­nię wy­cho­wał!”



„Uspo­kój się, ko­cha­ne dziec­ko, ja ci wie­rzę! Ja nie my­ślę źle o to­bie! Ja za­py­ta­łem
cie­bie, bo mi tak na­ka­za­no!”
 


Tu zno­wu na­stą­pi­ło mil­cze­nie. Oj­ciec
przy­pa­try­wał się cór­ce; jej twarz po­bla­dła,
stra­pio­na, — oczy od pła­czu za­pu­chłe, krwią
za­szłe; — jej pięk­ny włos po­tar­ga­ny, w nie­ła­dzie — „Bied­ne dzie­cię, mó­wił, Bóg wło­żył na cię du­że zmar­twie­nie! — A kto wie, czy
cię jesz­cze co gor­sze­go i ha­nieb­niej­sze­go
nie cze­ka?” —



„Ach oj­cze! ja się śmier­ci nie oba­wiam,
ona skoń­czy mo­ją nie­do­lę, Bóg wie, że nie­win­nie od­bio­rę ka­rę śmier­ci i bę­dzie mi u nie­go do­brze. Lu­dzie niech so­bie my­ślą o mnie, co chcą, toć sąd Bo­ży od­kry­je wszyst­ko
i po­ka­że im, jak się sro­dze my­li­li. — Nad
wła­sną śmierć wię­cej by mię mar­twi­ło, gdy­by
cie­bie, oj­cze, po rów­no ze mną fał­szy­wie są­dząc
śmier­cią uka­ra­li!” —



„O mnie się nic bój, ko­cha­na cór­ko; mnie
nic nie zro­bią. Ale to­bie mo­że pójść źle.” —



„O, je­że­li tak mo­ja rzecz stoi, je­stem zu­peł­nie po­cie­szo­ną! Bądź oj­cze pew­nym, iż
się śmier­ci by­naj­mniej nie bo­ję; a wszak­ci
przez śmierć przyj­dę do na­gro­dy nie­win­nie
cier­pią­cych, prze­śla­do­wa­nych; — Bo­ga bę­dę
oglą­dać, któ­re­go tak ser­decz­nie ko­cham; zo­ba­czę i mo­ję ko­cha­nę mat­kę w Nie­bie; — i nie
cie­szyć­że się z te­go?” —



Ta mo­wa Ma­rian­ny prze­szy­ła ser­ce oj­ca;
pła­kał jak ma­łe dziec­ko. — „Dzię­ki Bo­gu, mó­wił łka­jąc, że cię w ta­kim uspo­so­bie­niu
znaj­du­ję! Jest to wpraw­dzie wiel­ka ra­na dla
ser­ca oj­cow­skie­go, swo­je je­dy­ne i ko­cha­ne
dzie­cię, je­dy­ną pod­po­rę i po­cie­chę sta­ro­ści
utra­cić; wszak­że niech się sta­nie wo­la two­ja,
Bo­że! — Żą­dasz wiel­kiej od ser­ca oj­cow­skie­go
ofia­ry, wsze­la­ko chęt­nie Ci tę ofia­rę od­da­ję.
Bo­że! to co mi naj­mil­sze jest na zie­mi, od­da­ję To­bie; przyjm tę ofia­rę; u Cie­bie bę­dzie jej naj­le­piej. Twej oj­cow­skiej mi­ło­ści
po­le­cam ją, pew­ny że jej na ni­czym zby­wać
nie bę­dzie! — Le­piej ci to, mo­ja Ma­rych­no, że
z rę­ki ka­ta skoń­czysz twe ży­cie, niż że­bym
do­żył, żeś da­ła się wśrzód56 te­go ze­psu­te­go
świa­ta zwieść, stra­ci­ła nie­win­ność, i spla­mi­ła się zwy­stęp­kiem57. — Nie bierz mi za złe;
tyć jesz­cze je­steś nie ze­psu­tą, — nie­win­ność
i cno­ta zdo­bi cię do­tąd, ale któż wie, co by
cię na tym na­tar­czy­wych po­kus peł­nym świe­cie w przy­szłość spo­tkać mo­gło; — wszak­ci
i Anio­ło­wie upa­dli. Je­że­li wo­la jest Bo­ga,
umrzyj, mo­ja cór­ko, z nią się zga­dza­jąc, do
Nie­ba je­steś obec­nie wię­cej uspo­so­bio­ną, niż­byś mo­że by­ła w póź­niej­szych la­tach; bo
obec­nie umrzesz nie­win­na, jak ślicz­na li­lia
god­na raj­skie­go ogro­du; prze­nie­sie cię Bóg
z bied­ne­go do szczę­śli­we­go ży­cia!”



Po­tok łez prze­rwał mo­wę je­go. Po chwi­li
po­czął tak mó­wić: „Je­scze jed­nę rzecz po­wi­nie­nem ci wspo­mieć. Jut­ka świad­czy­ła
prze­ciw to­bie; przy­się­gła, iż wi­dzia­ła pier­ścień w two­ich rę­ku; jej świa­dec­two bę­dzie
głów­ną przy­czy­ną twej śmier­ci, je­że­li Bóg
ją na cie­bie przy­pu­ści. — Wszak­że ty jej da­ru­jesz tę krzyw­dę, któ­rą ci wy­rzą­dza? Wszak­że ty się na nię gnie­wać nie bę­dziesz. Po­myśl tyl­ko, że ty w tym smut­nym wię­zie­niu, w tych cięż­kich kaj­da­nach, za­gro­żo­na hań­bią­cą śmier­cią, je­steś prze­cież szczę­śliw­szą
niż on w pa­ła­cu, ubra­na w pysz­ne sza­ty,
bo ty masz czy­ste su­mie­nie i przy­chyl­ność
Bo­ga; a jej su­mie­nie ska­la­ne krzy­wo­przy­się­stwem, oczer­nie­niem sła­wy i za­bój­stwem.
Wszak­że le­piej umrzeć w nie­win­no­ści; jak
żyć prze­śla­do­wa­nym za­rzu­ta­mi su­mie­nia! —
Od­puść jej, Ma­rych­no! jak twój Od­ku­pi­ciel
od­pu­ścił swym za­bój­com. — Wszak­że da­ru­jesz jej, i przyj­miesz two­je nie­szczę­ście, jak­by nie jej przy­czy­ną, lecz z wo­li Bo­ga na cie­bie
się zwa­li­ło.”
 


Gdy Ma­rian­na przy­rze­kła to oj­cu, mó­wił da­lej, koń­cząc zwłasz­cza, iż po­sły­szał, że się zbli­ża stróż wię­zie­nia: „Po­le­cam cię, mo­je
dziec­ko, Bo­gu i Je­go opie­ce! — Wspo­mnij,
jak Od­ku­pi­ciel twój rów­nie zło­czyń­cy ska­za­ny zo­stał na hań­bią­cą śmierć, choć był naj­nie­win­niej­szym. — Je­że­li­byś mię już ostat­ni
raz w tym ży­ciu oglą­da­ła, bądź pew­na, że
się wkrót­ce w lep­szym jak te­raź­niej­sze
ży­ciu zo­ba­czy­my; — bo ja te­go cza­su dłu­go
nie prze­ży­ję.”



Do­zor­ca wzy­wał Ja­ku­ba do po­wro­tu; Ma­rian­na nie chcia­ła go pu­ścić, usil­nie trzy­ma­jąc go u swych ob­ję­ciach; na­resz­cie oj­ciec
lek­ko spu­ścił ją na po­sła­nie, a ona pa­dła
bez zmy­słów.
 


Wpro­wa­dzo­no Ja­ku­ba przed sę­dzie­go:
„Przed Bo­giem wszech­moc­nym! — ode­zwał
się wzno­sząc pra­wą rę­kę w Nie­bo — Przed
Bo­giem wszyst­ko wie­dzą­cym przy­się­gam: że
jest nie­win­ną! że mo­ja cór­ka nie jest zło­dziej­ką!”



„Ja bym ci to rad wie­rzył, mój Ja­ku­bie!
od­parł sę­dzia — wszak­że nie mo­gę po­wo­do­wać się twym i twej cór­ki za­rze­cze­niem,
lecz po­wi­nie­nem są­dzić po­dług świa­dectw,
któ­re po­pie­ra­ją spra­wę, i sto­so­wać się do
li­te­ry pra­wa!”
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    Roz­dział VII. Wy­rok i je­go wy­ko­na­nie









Każ­dy w pa­ła­cu i w ca­łym Eich­bur­gu
cie­ka­wym był, jak się spra­wa Ma­rian­ny za­koń­czy. Wszy­scy do­brze my­ślą­cy oba­wia­li
się o jej ży­cie, bo w owych cza­sach ka­ra­no
kra­dzież su­ro­wo, a nie je­den utra­cił ży­cie
za kra­dzież, któ­rej ce­na le­d­wie dzie­sią­tą
część war­to­ści pier­ścion­ka wy­no­si­ła. — Hra­bia szcze­rze so­bie ży­czył prze­ko­na­nia o nie­win­no­ści Ma­rian­ny; czy­tał pil­nie ak­ta te­go
śledz­twa, ale nic nie mógł na jej stro­nę mó­wią­ce­go wy­czy­tać, ile że nie­po­dob­no się
zda­wa­ło, aby kto in­ny skradł pier­ścień. Obie
hra­bi­ny, tak mat­ka, jak i cór­ka, ze łza­mi
pro­si­ły, aby Ma­rian­ny nie ska­zy­wać na
śmierć. — Sta­ry Ja­kub dzień i noc bła­gał
Bo­ga go­rą­co, aby wy­ja­wił nie­win­ność cór­ki.
Ma­rian­na, ile ra­zy słu­ga wię­zie­nia przy­cho­dził pod jej drzwi, są­dzi­ła, że przy­cho­dzą
ogło­sić jej wy­rok śmier­ci. — Kat tym­cza­sem czy­ścił z za­ro­śli miej­sce, gdzie ści­na­no
wi­no­waj­ców.



Jut­ka wra­ca­jąc z prze­chadz­ki spo­tka­ła go
przy tej pra­cy, a to ubo­dło do ży­wa jej ser­ce.
Prze­ra­żo­na trwo­gą, po­bla­dła, smęt­na, jak
nie­swo­ja, i każ­dy wi­dział, że jej coś okrut­nie
do­ku­cza. Nie po­sma­ko­wa­ła na­wet wie­cze­rzy, spa­ła bar­dzo nie­spo­koj­nie, bo krwią
zla­na gło­wa Ma­rian­ny prze­śla­do­wa­ła ją i nie­po­ko­iła i we śnie. Jej złe su­mie­nie nie
da­ło jej, tak w no­cy, jak we dnie, naj­mniej­sze­go spo­ko­ju; wszę­dzie i za­wsze ją nie­po­ko­iło. Z tym wszyst­kim ta nie­go­dzi­wa
dziew­czy­na nie da­ła się tym obu­dzić ze snu
grze­cho­we­go; szło jej tyl­ko o cia­ło, o do­cze­sność; bra­kło jej szla­chet­nej od­wa­gi, że­by
wy­znać swój grzech i oca­lić nie­win­ną.



Sę­dzia wy­dał na­resz­cie de­kret: że Ma­rian­na z po­wo­du oczy­wi­stej i zna­ko­mi­tej
kra­dzie­ży, rów­nież z po­wo­du upo­rczy­we­go
prze­cze­nia po­peł­nio­ne­go wy­stęp­ku, sta­ła się
win­ną śmier­ci, lecz przez wzgląd na jej wiek
i zresz­tą nie­po­szla­ko­wa­ne ży­cie ma być
od­da­na na za­wsze do do­mu po­pra­wy. Jej
oj­ciec, któ­ry al­bo rze­czy­wi­ście, al­bo przez
złe jej wy­cho­wa­nie stał się uczest­ni­kiem kra­dzie­ży, ma być na za­wsze od­da­lo­ny z dóbr
hra­bi, a ich ma­ją­tek ma być za­bra­ny na wy­na­gro­dze­nie, ile­kol­wiek nie­do­sta­tecz­ne, po­peł­nio­nej kra­dzie­ży. — Hra­bia uła­ska­wił ten
wy­rok o ty­le, że obo­je ob­wi­nie­ni wy­pę­dze­ni
być ma­ją za gra­ni­cę, co aby unik­nąć wra­że­nia, ma być jak naj­ra­niej na dru­gi dzień
wy­ko­na­ne.



Gdy Ma­rian­nę z oj­cem dnia na­stę­pu­ją­ją­ce­go przy zam­ko­wej bra­mie słu­ga są­do­wy
wy­pro­wa­dzał za wieś, wy­szła wła­śnie z pa­ła­cu Jut­ka; wi­docz­nie za­do­wo­lo­ną by­ła tym
skut­kiem pro­ce­su, bo tej lek­ko­myśl­nej, zło­śli­wej dziew­czy­nie zda­wa­ło się, iż spra­wa
bar­dzo do­brze za­koń­czo­ną zo­sta­ła. Gdy­by
Ma­rian­nę uka­ra­no śmier­cią, by­ła­by Jut­ka po­tę­pia­ła sie­bie, iż się do tej przez swo­je fał­szy­we świa­dec­two przy­ło­ży­ła; ale że ją tyl­ko
ze wsi wy­gna­ją, nie zda­ło się jej być wiel­kim
nie­szczę­ściem, ow­szem wi­dzia­ła tu swo­ję
ko­rzyść, bo nie po­trze­bo­wa­ła być w oba­wie, że ją Ma­rian­na kie­dyś wy­prze ze służ­by. — Cie­szy­ła się wła­śnie z nie­szczę­ścia! —



Hra­bian­ka w cza­sie śledz­twa prze­ciw
Ma­rian­nie, spo­strze­gł­szy ofia­ro­wa­ny so­bie
przez nię ko­szyk, rze­kła do Jut­ki: „weźm
mi ten ko­szyk z oczu, bo mi przy­po­mi­na
smut­ne zda­rze­nie, i nie mo­gę go wi­dzieć bez
bo­le­sne­go uczu­cia.”



Jul­ka wzię­ła ko­szyk do sie­bie, a wi­dząc
wła­śnie pro­wa­dzo­ną Ma­rian­nę na wy­gna­nie,
po­rwa­ła ko­szyk i rzu­ca­jąc go pod jej no­gi
z po­gar­dą rze­kła: „Oto ci tu twój dar wra­ca­ją! — Pań­stwo mo­je nie chce te­go po­sia­dać,
co po­cho­dzi od tak pod­łej jak ty oso­by. —
Two­ja święt­ność ociem­nia­ła już, wła­śnie jak
zwię­dły kwia­ty, któ­reś so­bie tak dro­go pier­ście­niem za­pła­ci­ła. My­śla­łaś mię wy­sa­dzić
ze służ­by i so­bie miej­sce zro­bić, a oto kto
pod kim doł­ki ko­pie, sam w nie wpa­da!” —
Roz­rze­cho­ta­ła się po­gar­dli­wie i wszedł­szy
w po­dwó­rze trza­snę­ła z po­gar­dą drzwia­mi.



W mil­cze­niu pod­nio­sła Ma­rian­na ko­szyk,
a w od­po­wie­dzi na zło­śli­wą mo­wę Jut­ki,
za­la­ła się łza­mi, ofia­ru­jąc Bo­gu swo­je cier­pie­nie. Ja­kub nie miał na­wet ki­ja dla pod­po­ry wie­ku swe­go, gdy wy­cho­dził ze wsi,
Ma­rian­na nio­sła tyl­ko rzu­co­ny so­bie ko­szyk.
Z udrę­czo­ną smut­kiem du­szą wy­cho­dzi­li ze
wsi, oglą­da­jąc się na swój do­mek, fał­szy­wym są­dem im wy­dar­ty; aż znik­nął z ich
oczu, aż gó­ry za­kry­ły wi­do­ko­wi ich za­mek
i ko­ściół pa­ra­fial­ny.



Gdy Ma­rian­nę i jej oj­ca do­pro­wa­dził
słu­ga do gra­ni­cy hrab­stwa, i w głę­bi la­su
ich opu­ścił, siadł sta­ry kło­po­tem i zmar­twie­niem udrę­czo­ny na ka­mie­niu mchem ob­ro­słym pod sto­let­nim dę­bem. „Pójdź no, dzie­cię mo­je — mó­wił do Ma­rian­ny, zło­żył jej
rę­ce i ze swy­mi wzniósł ku Nie­bu — przede wszyst­kim po­dzię­kuj­my Pa­nu Bo­gu za to,
iż nas zwol­nił z wię­zie­nia, a po­zwa­la wi­dzieć skle­pie­nia nie­ba i od­dy­chać świe­żym
po­wie­trzem; — że nam ży­cie oca­lił, i cie­bie
mi oca­lić ra­czył.”



Klę­ki, wzniósł oczy swe w Nie­bo i tak
się gło­sem mo­dlił: „Ko­cha­ny Oj­cze nie­bie­ski! Ty je­dy­na po­cie­cho dzie­ci Two­ich na
zie­mi! — Ty dziel­ny opie­ku­nie ucie­mię­żo­nych! — przyjm na­sze wspól­ne dzię­ki za ła­ska­we
wy­zwo­le­nie nas z wię­zów, wię­zie­nia i śmier­ci! — przyjm na­sze dzięk­czy­nie­nie za te wszyst­kie do­bro­dziej­stwa, któ­ry­miś nas uda­ro­wał
na tej zie­mi! Bo jak­że­by­śmy mo­gli opu­ścić
nasz do­tych­cza­so­wy po­byt, nie wspo­mniaw­szy
na Cie­bie, na­sze­go do­bro­czyń­cę! — Oto, za­nim
wstą­pi­my na ob­cą zie­mię; pro­si­my Cię po­kor­nie, spoj­rzyj na nie­szczę­śli­we­go oj­ca i bied­ne je­go dzie­cię, i weźm nas w swo­ję
wszech­wład­ną opie­kę! — Bądź na­szym to­wa­rzy­szem i wo­dzem w tej przy­krej po­dró­ży,
któ­rą roz­po­czy­na­my! — Po­pro­wadź nas do
do­brych lu­dzi, skłoń ich ser­ca ku li­to­ści,
niech znaj­dziem ką­ci­czek na tej zie­mi, gdzie by­śmy wier­nie Ci słu­żyć i z na­dzie­ją zba­wie­nia umrzeć mo­gli. Wszak wi­dzisz, że
ze wszyst­kich za­so­bów utrzy­ma­nia ży­cia je­ste­śmy ogo­ło­ce­ni, i wy­cho­dzim mię­dzy lu­dzi
cał­kiem nam ob­cych; na Cie­bie, do­bry oj­cze,
tyl­ko spusz­cza­my58 się, od Cie­bie bła­ga­my
po­mo­cy, w tej pew­no­ści, iż jej nam nie od­mó­wisz!”



Ta pro­sta, ale mo­dli­twa, któ­rą ser­ce prze­ję­te wia­rą, uf­no­ścią i mi­ło­ścią Bo­ga pod­su­nę­ło, któ­rą wy­mó­wił oj­czec, a cór­ka my­ślą
po­wtó­rzy­ła, pew­nie by­ła Bo­gu przy­jem­na,
bo po jej skoń­cze­niu uczu­li w ser­cach swych
po­cie­chę i otu­chę, że im bę­dzie do­brze.







  
    Roz­dział VIII. Przy­ja­ciel w po­trze­bie









Nim na­si wy­gnań­cy ru­szy­li z miej­sca, przy­szedł do nich strze­lec, z któ­rym ra­zem Ja­kub
słu­żył u hra­bi i to­wa­rzy­szy­li obaj pa­nu swe­mu, gdy był na wo­ja­żu. Jesz­cze przed wscho­dem słoń­ca wy­szedł na cza­ty i tu spo­tkał
oj­ca i cór­kę.



„Po­szczęść wam Bo­że! — Sły­sza­łem wasz
głos i oto nie po­my­li­łem się, że was tu znaj­dę. — Pła­kać się chce, że was tak na wa­sze
sta­re la­ta wy­pę­dza­ją! — Tak to nie­wdzięcz­nie
pła­cą na­sze usłu­gi; a nie wiem, co by bo­le­śn­lej­sze by­ło, jak być przy­mu­szo­nym opu­ścić
swo­ją sie­dzi­bę, gdzie się spo­cząć od prac
na sta­rość słusz­nie spo­dzie­wa­ło!”



„A cóż ro­bić! — Trze­ba so­bie my­śleć: że
ca­ła zie­mia jest wła­sno­ścią Bo­ga, wszę­dzie
pa­nu­je Je­go oj­cow­ska mi­łość; a na­szą oj­czy­zną jest Nie­bo, zie­mia zaś jest piel­grzym­ką
tyl­ko, na któ­rej nie ma sta­łe­go po­by­tu!”



„Mój Bo­że! Ale was też wy­da­lo­no wi­dzę
bez wszyst­kie­go, jak sto­icie, nie ma­cie na­wet
po­trzeb­nych su­kien na po­dróż!”



„Ten, co kwia­ty tak pięk­nie przy­odzie­wa,
i nam da po­trzeb­ne suk­nie.”



„Pew­nie i w pie­nią­dze nie je­ste­ście za­opa­trze­ni.”



„Ale ma­my czy­ste su­mie­nie, a to wię­cej
po­pła­ca, jak gdy­by ten ka­mień, na któ­rym
sie­dzę, był szcze­rym zlo­tem i mo­ją wła­sno­ścią.”



„Je­st­ci te praw­da, ale po­wiedz­cie szcze­rze, pew­nie wy ani gro­sza nie ma­cie w kie­sze­ni.”



„Oto ten ko­szy­czek, co u nóg mo­ich stoi,
jest ca­łym mo­im ma­jąt­kiem. Ileż go też ce­ni­cie?” —



„Mój Bo­że! mo­że zło­ty, — mo­że ta­la­ra
jest wart; ale cóż to zna­czy na wa­sze po­trze­by?”



„No, to­cie­śmy do­syć bo­ga­ci! od­rzekł
z uśmie­chem Ja­kub. A jeż­li po­do­ba się Bo­gu
uży­czyć zdro­wia, to bę­dzie przy bo­skim
bło­go­sła­wień­stwie z cze­go żyć. — Że sto na
rok zro­bię ta­kich ko­szycz­ków, a sto ta­la­ra­mi uży­wi­my się! — Mój oj­ciec, któ­ry był
ko­szy­ka­rzem, ra­dził przy ogrod­nic­twie na­uczyć się ko­szy­kar­stwa, aby i w zi­mie, gdy
tam­tym trud­nić się nie moż­na, mieć spo­sób
utrzy­ma­nia ży­cia. Ot jak się je­go ra­da przy­da­ła! Wiel­bić go jesz­cze po śmier­ci za je­go
mą­drą ra­dę po­wi­nie­nem. Gdy­by mi zo­sta­wił
był ka­pi­tał zło­żo­ny z trzech ty­się­cy zło­tych,
jesz­cze by ten nie wy­dał mi sto ta­la­rów, któ­re
ro­bie­niem ko­szy­ków otrzy­mać mo­gę. Zdro­wa
du­sza w zdro­wym cie­le i uczci­we rze­mio­sło
jest naj­wy­bor­niej­szym wy­po­sa­że­niem czło­wie­ka; naj­pew­niej­sze bo­gac­two na świe­cie.”



„Dzię­ki Bo­gu, że tak umie­cie są­dzić —
a mu­szę przy­znać, że ro­zum­nie są­dzi­cie. Obok
ro­bie­nia ko­szy­ków, sztu­ka ogrod­ni­cza nie­ma­ło przy­ło­żyć się mo­że do wa­szej swo­bo­dy. Praw­da! praw­da! że czło­wiek zdro­wy
i tak jak wy uzdat­nio­ny nie po­wi­nien roz­pa­czać co do swe­go utrzy­ma­nia! — Ale gdzież
te­raz my­śli­cie się udać?”



„O, da­le­ko! — Do tam­tąd, gdzie nas nikt
nie zna! — Gdzie nas Bóg po­pro­wa­dzi!” —



„Ja­ku­bie! wi­dzę, że na­wet ki­ja nie ma­cie dla
wspie­ra­nia się w po­dró­ży, weźm­cie oto ten sę­kacz, któ­ry wzią­łem z do­mu, aby się na nim
wspie­rać pod oną przy­krą gó­rę; — a tu oto w tym wo­rusz­ku ma­cie pa­rę gro­szy na dro­gę;
wczo­raj wie­czo­rem da­no mi one za drze­wo, w przy­le­głej wio­sce, gdzie no­co­wa­łem.”



„Kij przyj­mu­ję od was, ja­ko upo­mi­nek od
po­czci­we­go ko­le­gi me­go; ale pie­nię­dzy przy­jąć nie mo­gę. Że to pła­ca za drze­wo, więc
na­le­ży do pa­na, tym roz­po­rzą­dzać nie mo­że­cie.”



Po­czci­wi Ja­ku­bie! toć nie sądź­cie, że­bym
wam cu­dze da­wał pie­nią­dze! — Hra­bia, co mu
na­le­ża­ło, już daw­no ode­brał. Tak się rzecz
ma: przed kil­ku la­ty pa­dła pew­ne­mu czło­wie­ko­wi krów­ka, zu­bo­żał i nie mógł za­pła­cić
po­trzeb­ne­go na zi­mę drze­wa, otóż ja wy­ło­ży­łem za nie­go i pa­nu za­pła­ci­łem. Ja o tym
zu­peł­nie za­po­mnia­łem, aż on gdy się ma te­raz
le­piej, wczo­raj dług mi od­pła­cił. Wi­dzi­cie,
że to te pie­nią­dze wła­śnie dla was Bóg mi
w rę­ce we­tch­nął.”



„A gdy tak, to niech wam Bóg za to
w czym in­nym od­pła­ci! — Wi­dzisz, Ma­rych­no,
rze­ki oj­ciec do cór­ki — jak to ła­ska­wie Bóg
bło­go­sła­wi po­cząt­ki na­sze­go tu­łac­twa! — Za­nim prze­kro­czy­li­śmy gra­ni­cę na­szej do­tych­cza­so­wej sie­dzi­by, za­nim roz­po­czę­li­śmy na­szą ka­rę, po­sy­ła nam sta­re­go przy­ja­cie­la,
że­by po­dał pod­po­rę dla mo­ich sta­rych ko­ści
i pie­nią­dze na po­trzeb­ny po­si­łek cia­ła. Jesz­cze­śmy się nie od­da­li­li od te­go ka­mie­nia, a On po­ka­zu­je wi­docz­nie, że wy­słu­chał mo­dli­twę na­szą. Prze­to nie roz­pa­czaj, ani się
smęć, Bóg bę­dzie i da­lej miał o nas sta­ra­nie!”



Sta­ry strze­lec że­gnał się w łzach ze
swo­im daw­nym ko­le­gą: „Bądź zdrów, po­czci­wy Ja­ku­bie! Bądź zdro­wa, do­bra Ma­rych­no! — Ja was za­wsze uwa­ża­łem jak po­czci­wych lu­dzi, i te­raz jesz­cze jak ta­kich po­wa­żam; co tam o was te od­sąd­ni­ki po­wia­da­ją, to mię nie za­chwie­wa w mym zda­niu.
Ja my­ślę, że i na was się zi­ści, że po­czci­wość trwa naj­dłu­żej. Tak jest, kto czy­ni
do­brze i Bo­gu ufa, te­go też Bóg nie opu­ści — Niech was Bóg pro­wa­dzi!” Wzru­szo­ny
od­wró­cił się i szedł ku Eich­bur­go­wi. Ja­kub po­wstał, wziął cór­kę za rę­kę i szedł
da­lej w świat, dro­gą przez bór. —







  
    Roz­dział IX. Piel­grzym­ka Ja­ku­ba i Ma­rian­ny










Ja­kub i Ma­rian­na co­raz da­lej bie­gli w świat;
uszli już oko­ło dwu­dzie­stu mil, a jesz­cze
żad­ne­go sta­łe­go po­by­tu nie wy­na­leź­li dla
sie­bie. Lu­bo bar­dzo oszczęd­nie ży­li, prze­cież te kil­ka zło­tych, któ­re im ofia­ro­wał strze­lec dwor­ski, wy­da­li i gdy już ani gro­sza
nie mie­li, wy­pa­da­ło że­brać u serc mi­ło­sier­nych o wspar­cie. Z wiel­ką trud­no­ścią przy­szło im tą dro­gą za­pew­niać so­bie wy­ży­wie­nie, bo te­go w ży­ciu swym nie czy­ni­li, a wstyd na­tu­ral­ny trud­no by­ło prze­ła­mać; ko­niecz­ność wresz­cie zna­gli­ła ich do te­go. —
Zda­rzy­ło się czę­sto, że że­brzą­cym, za­miast
wspar­cia, da­no złe sło­wo; al­bo su­chy za­ple­śnia­ły ka­wa­łek chle­ba. Cza­sem do­sta­li
i cie­płej stra­wy, lub ka­wa­łek mię­sa, ale trze­ba
by­ło wprzód przy­pa­try­wać się, jak ską­pa go­spo­dy­ni sa­ma do zbyt­ku sy­ta, nie wie­dzą­ca,
co to bie­da, wy­bie­ra­ła naj­mniej­szy i naj­gor­szy ką­sek. Zda­rzy­ło się, że ca­ły dzień
nic cie­płe­go nie do­staw­szy, noc gdzie w pu­stej
sto­do­le prze­no­co­wać mu­sie­li. —



Pew­ne­go dnia, gdy dro­ga na­szych piel­grzy­mów pro­wa­dzi­ła przez bo­ry i przy­kre
gó­ry, a znacz­ny już czas nie moż­na by­ło
zna­leźć ludz­kie­go po­miesz­ka­nia, sta­ry Ja­kub
osłabł bar­dzo; nie chcąc dać po­znać cór­ce,
że do dal­szej po­dró­ży sił mu nie do­star­cza,
prze­zwy­cię­żał się, aż wresz­cie upadł na zie­mię, wy­nędz­nio­ny, od­dy­chać wła­śnie nie­zdol­ny. Ma­rian­na prze­ra­żo­na tą przy­go­dą, na
próż­no szu­ka­ła wo­dy do otrzeź­wie­nia je­go,
bo żad­nej w bli­sko­ści nie by­ło; na próż­no
wo­ła­ła o ra­tu­nek, bo jej głos o drze­wa od­bi­ty, echo tyl­ko po­wta­rza­ło, w oko­li­cy nikt
nie miesz­kał. W tak kry­tycz­nym po­ło­że­niu, sa­ma na si­łach osła­bio­na, wdra­pa­ła się
na bli­ską gó­rę, aby stam­tąd do­strzec mo­że
ja­kie ludz­kie po­miesz­ka­nie. I w rze­czy sa­mej, z dru­giej stro­ny gó­ry w ni­zi­nie spo­strze­gła cha­łu­pę wśrzód59 po­la okry­te­go doj­rze­wa­ją­cy­mi zbo­ża­mi, sa­mot­nie po­ło­żo­ną.
Spiesz­nie bie­gła z gó­ry ku one­mu po­miesz­ka­niu i sta­nę­ła za­dy­szo­na, z łza­mi pro­sząc aby
w smut­nym po­ło­że­niu po­moc jej da­no. —
Go­spo­da­rze obo­je w wie­ku po­de­szli, by­li
do­brzy i li­to­ści­wi lu­dzie, prze­to usil­ne proś­by
Ma­rian­ny ła­two ich przy­chyl­ność zjed­na­ły.
Gbur­ka60 rze­kła do mę­ża: „Za­prząż ko­nia do
wóz­ka, trze­ba te­go cho­re­go w nasz dom spro­wa­dzić.” Co gdy mąż wy­ko­ny­wał, ona
wzię­ła pa­rę pie­rzyn, wło­ży­ła we wo­rek, że­by
cho­re­mu wy­god­ną uczy­nić jaz­dę; na­la­ła wo­dy
w kro­kiew­kę i octu w bu­tel­kę, aby go po­krze­pić. Że Ma­rian­na po­sły­sza­ła, że, aby
do­stać się wo­zem do miej­sca, gdzie jej oj­ciec
po­zo­stał, trze­ba bli­sko go­dzi­ny wko­ło gó­ry
ob­jeż­dżać, więc gdy gbur je­chał, ona z wo­dą
i octem szła wprost, aby spiesz­niej przy­być z po­mo­cą.



Gdy wró­ci­ła do oj­ca, za­sta­ła go sie­dzą­ce­go pod so­sną, już tro­chę przy­szedł do
sie­bie, cie­szył się nie­zmier­nie, że zo­ba­czył
cór­kę, za któ­rą już tę­sk­nił, nie wie­dząc, gdzie
się po­dzia­ła. Nad­je­chał tym­cza­sem i go­spo­darz z wóz­kiem, na któ­ry po­mógł wsiąść
Ja­ku­bo­wi, i za­wiózł go do swe­go do­mu. Miał
tu ten do­bry czło­wiek próż­ną ko­mór­kę z ko­min­kiem, tam żo­na je­go usła­ła dla Ja­ku­ba
ło­że i umie­ści­ła z cór­ką, któ­ra aby być za­wsze na usłu­gi cho­re­go, za mi­ło przy­ję­ła
spo­czy­nek na ław­ce. —



Cho­ro­ba Ja­ku­ba po­cho­dzi­ła z osła­bie­nia,
przez zmar­twie­nia, li­che po­ży­wie­nie i in­ne
nie­wy­go­dy po­dró­ży, spo­wo­do­wa­ne­go; uwa­ża­li to ci li­to­ści­wi lu­dzie, i wno­si­li słusz­nie,
że od­po­czy­nek i po­krze­pia­ją­cy po­si­łek po­tra­fi wró­cić si­ły i zdro­wie cho­re­mu, a prze­to
nic nie ża­ło­wa­li z te­go co dom miał, aby
tyl­ko nie­szczę­śli­we­go po­krze­pić. Mle­ko, ma­sło, ja­ja, sta­ło to wszyst­ko do uży­cia je­go
wol­ne. Go­spo­sia nie ża­ło­wa­ła dla sła­be­go
na­wet ko­ko­szy na ro­sół; a go­spo­darz ma­wiał żar­to­bli­wie, przy­nió­sł­szy tu i owdzie
go­łąb­ka: „Ja ci się, mo­ja żo­no, nie dam wy­ści­gnąć w twej do­bro­czyn­no­ści; ochroń two­ję
za­gro­dę, a ugo­tuj z mo­jej dla te­go po­czci­we­go, a nie­szczę­śli­we­go czło­wie­ka.”



Jest to w Niem­czech zwy­cza­jem, że w rocz­ni­cę po­świe­ce­nia ko­ścio­ła, po na­bo­żeń­stwie, scho­dzą się spo­łem zu­ajo­mi i przy­ja­cie­le, aby się za­ba­wić i użyć roz­ryw­ki po
pra­cach, na ta­kie rze­czy wy­da się kil­ka gro­szy.
Go­spo­da­rze na­si nie zwy­kli by­li wy­łą­czać
się od po­wszech­ne­go oby­cza­ju, tą ra­zą61 prze­cież mó­wi­li so­bie, zo­sta­nie­my w do­mu, oszczę­dzim pa­rę zło­tych, a za te ku­pi­my cho­re­mu
do­bre­go wi­na, że­by prę­dzej do sił przy­szedł.
Tak też i uczy­ni­li, a Ma­rian­na, gdy jej od­da­ła bu­tel­kę z wi­nem, aby tu i owdzie po­si­li­ła kie­lisz­kiem, ze łza­mi roz­czu­le­nia dzię­ko­wa­la mó­wiąc: „Mój Bo­że, wszę­dzie znaj­dziesz po­czci­wych sług Two­ich, oko­li­ce szorst­kie ma­ją lu­dzi ludz­ko­ści peł­nych!”



Ma­rian­na by­ła nie­od­stęp­ną przy ło­żu oj­cow­skim, ale prze­cież nie próż­no­wa­ła; umia­ła do­brze szyć i dziać; dzia­ła i szy­ła prze­to
dla swej li­to­ści­wej go­spo­dy­ni, a to z wiel­ką
pil­no­ścią. Go­spo­dy­ni lu­bi­ła ją bar­dzo z jej pra­co­wi­to­ści i uczci­we­go za­cho­wa­nia się.
Ja­ku­bo­wi po­słu­ży­ło do­brze pie­lę­gno­wa­nie,
że wnet przy­szedł do sił i zdol­nym był łóż­ko
opu­ścić. Że przy­wykł do pra­co­wi­to­ści,
a nie­czyn­ność by­ła mu nie­zno­śna, więc sko­ro
po­czuł się być krzep­ciej­szym62, wziął się do
ple­ce­nia ko­szy­ków. Ma­rian­na przy­nio­sła z la­sa błe­ki­cia i lesz­czy­ny, a oj­ciec po­czął
spla­tać ręcz­ny ko­szyk dla swej ludz­kiej go­spo­si z wdzięcz­no­ści za da­ny mu przy­tu­łek
i wy­go­dę w je­go nie­szczę­ściu. Tra­fił jej
zu­peł­nie w gust; ale bo też to był ko­szyk
i trwa­ły, i pięk­ny; na po­kry­ciu czer­wo­ny­mi
wit­ka­mi wy­ro­bił pierw­sze li­te­ry jej imie­nia
i na­zwi­ska, a na bo­kach zie­lo­ny­mi i bru­nat­ny­mi wy­ro­bił dom, i dwie jo­dły, ja­ko
wy­raz ich po­sia­dła i je­go na­zwy: Jo­dli­na.
Gdy Ja­kub zu­peł­nie wy­zdro­wiał rzekł, do
swych do­bro­czyń­ców: „Dłu­go­śmy wam by­li
cię­ża­rem; czas jest udać się da­lej, po­dzię­ko­waw­szy wam naj­ser­decz­niej za wa­szę go­ścin­ność.”



„A cóż to so­bie, mój do­bry Ja­ku­bie, my­śli­cie! — od­rzekł go­spo­darz. — Cze­muż to nas
opu­ścić chce­cie; prze­cież ja nie są­dzę, że­by
wam tu źle by­ło, przy­naj­miej ani ja, ani
mo­ja, nie chcie­li­śmy wam dać po­wo­du do
opusz­cze­nia nas. — Po­zna­łem was jak czło­wie­ka roz­sąd­ne­go, ale ta wa­sza myśl opusz­cze­nia nas nie po­do­ba mi się!”



Żo­na je­go, któ­rej na to oświad­cze­nie Ja­ku­ba mięk­ko się zro­bi­ło, ocie­ra­jąc łzy far­tu­chem do­da­ła: „Zo­stań­cie u nas! Toć to
już póź­na po­ra ro­ku, liść z drzew opa­da,
zi­ma za pa­sem, nie czas to do po­dró­ży.
Chy­bać że chce­cie znów na­ba­wić się cho­ro­by i mo­że gdzie za­mrzeć, boć i nie dzi­siej­si je­ste­ście na sza­ra­pa­ty, włó­czę­gi.” —



„Mnieć tu z wa­szej ła­ski jest bar­dzo do­brze, nic też nie ma ta­kie­go, co by mię w świat cią­gnę­ło; ale ja bym ni­ko­mu nie chciał
być cię­ża­rem.”



„Cóż tam o cię­ża­rze mó­wi­cie, od­rzekł
go­spo­darz, — o to niech was gło­wa nie bo­li! —
W tej ma­łej iz­deb­ce nic za­wa­dza­cie nam; a cze­go do ży­cia po­trze­bu­je­cie, to so­bie sa­mi
za­ro­bi­cie.”



„Bo i praw­da, — do­da­ła go­spo­dy­ni, —
to, co wy obo­je spo­trze­bu­je­cie, sa­ma Ma­rian­na dzia­niem i szy­ciem za­ro­bi; a je­śli jesz­cze
wy, Ja­ku­bie, za­trud­niać się bę­dzie­cie wy­pla­ta­niem ko­szy­ków, to wam bie­da w ni­czym
nie do­ku­czy. Ostat­nią ra­zą, gdym sta­ła w ku­mo­try63 mły­nar­ce, wzię­łam z so­bą wa­szej
ro­bo­ty ko­szyk; wszyst­kie gbur­ki po­dzi­wia­ły
ta­ko­wy, i wszyst­kie ży­czą so­bie ta­kie po­sia­dać. Rób­cie, a bę­dzie­cie mie­li do­syć od­by­tu64 i za­rob­ku.



Ta­ką uprzej­mo­ścią swo­ich go­spo­da­rzy
skło­nio­ny, Ja­kub zo­stał i z cór­ką na miej­scu, z wza­jem­nym za­do­wo­le­niem.
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    Roz­dział X. Ja­ku­ba i Ma­rian­ny szczę­śli­we dni w Jo­dli­nie









 Ja­kub i Ma­rian­na, ma­jąc na dłu­żej zo­stać,
urzą­dzi­li swo­ję ko­mór­kę po­dług ży­cze­nia wła­sne­go; po­sta­ra­li się o po­trzeb­ne sprzę­ty, i ty­mi tak izbę, jak i kuch­nię za­opa­trzy­li. Ma­rian­na czu­ła się być szczę­śli­wą stąd, że mo­że
zno­wu, jak kie­dyś, we wła­snej kuch­ni po­dług gu­stu oj­ca wa­rzyć je­dze­nie. — Ży­li zno­wu po­myśl­nie, a gdy sta­ry wy­pla­tał ko­szy­ki,
Ma­rian­na zaś szy­ła, roz­ma­wia­li so­bie w za­ufa­niu. Nie­je­den wie­czór zi­mo­wy prze­pę­dzi­li w izbie go­spo­dar­stwa, gdzie wszyst­kim
zgro­ma­dzo­nym opo­wia­dał Ja­kub cie­ka­we i na­ucza­ją­ce przy­go­dy ży­cia, a tak i przy­kro­ści zi­mo­we prze­mi­ja­ły im swo­bod­nie.



Przy do­mu le­żał znacz­ny ka­wał ogro­du,
nie ze wszyst­kim ko­rzyst­nie uży­ty, — po
czę­ści dla­te­go, że go­spo­da­rze zaj­mo­wa­li się
istot­niej po­lo­wą ro­bo­tą, po czę­ści, że nie
umie­li le­piej te­go ogro­du użyć. Ja­kub za
ich ze­zwo­le­niem po­sta­no­wił ten ogród prze­ro­bić na sad; już na je­sie­ni po­czy­nił po­trzeb­ne do te­go przy­go­to­wa­nia, a jak sko­ro śnieg
sto­pi­ły pro­mie­nie wio­sen­ne­go słoń­ca, pra­co­wał on i z cór­ką, aż w póź­ny wie­czór
oko­ło tej prze­mia­ny. Po­dzie­li­li ogród na
roz­ma­ite od­dzia­ły, dla roz­licz­nych ogro­do­wizn; wy­pro­wa­dzi­li ścież­ki, wy­sy­pa­li je pia­skiem, osa­dziw­szy ich brze­gi kwia­ta­mi, po­roz­rzu­caw­szy tu i owdzie owo­co­we drze­wa.
Gdy oj­ciec z po­bli­skie­go mia­stecz­ka przy­niósł na­sion ogro­do­wych, nie za­po­mniał też
za­do­wo­lić próśb Ma­rian­ny, przy­nió­sł­szy
ra­zem krza­ki róż, ce­bul­ki li­lii, — flan­ców i na­sion roz­ma­itych kwia­tów. To wszyst­ko
wier­nie pie­lę­gno­wa­ne, ro­sło ślicz­nie, że wkrót­ce sa­dek ten szczy­cił ca­łą oko­li­cę; na­wet sta­re drze­wa pod rę­ką do­świad­czo­ne­go
ogrod­ni­ka od­młod­nia­ły i nio­sły ob­fi­ty owoc,
na po­cie­chę i ko­rzyść wła­ści­cie­li.



W tak mi­łym so­bie za­trud­nie­niu wró­cił
Ja­ku­bo­wi daw­ny we­so­ły hu­mor; swo­im zwy­cza­jem czy­nił dow­cip­ne65 uwa­gi nad ro­śli­na­mi
i kwia­ta­mi.



Ma­rian­na w pierw­szych dniach wio­sny,
szu­ka­ła pod cier­nio­wy­mi ogro­dze­nia­mi fioł­ków, aże­by jak zwy­kle od­dać oj­cu swe­mu
bu­kiet; zna­la­zła, wy­bra­ła naj­ślicz­niej­sze, uwi­ła bu­kiet i od­da­ła oj­cu. — „Otóż wi­dzisz, —
od­rzekł, ode­braw­szy kwiat­ki, — kto szu­ka,
ten znaj­dzie. War­to to uwa­gi, mo­ja Ma­rych­no, iż te kwia­tecz­ki zwy­kły rość66 pod
cier­niem, ta oko­licz­ność nie jest bez na­uki.
Któż by to są­dził, że­by­śmy w tych ciem­nych
bo­rach, pod tym sta­rym, mchem po­kry­tym
da­chem, ty­le za­do­wo­le­nia i swo­bo­dy zna­leź­li? — O wierz mi! nie maż67 tak cierp­kie­go
po­ło­że­nia na świe­cie, że­by w nim nie na­tra­fi­ło się na ja­kie przy­mi­le­nia. Po­zo­stań,
mo­je dzie­cię, sta­tecz­nie do­brą i po­boż­ną, a ni­g­dy, choć­by ci też jesz­cze tak źle iść
mia­ło jak nie­gdyś, nie bę­dziesz bez we­wnętrz­nej po­cie­chy.



Ja­kaś mieszcz­ka przy­je­cha­ła do Jo­dli­ny,
aże­by od gbur­ki na­ku­pić lnu; przy­wio­zła z so­bą swe­go ma­łe­go sy­na. W cza­sie gdy
len oglą­da­no, wy­bie­ra­no i o ce­nę te­goż ukła­da­no się, wbiegł ma­lec otwar­ty­mi przy­pad­kiem drzwia­mi do sa­du i nuż zry­wać obu­rącz z naj­bliż­sze­go krzacz­ka ró­żę, nie­bacz­ny
ukłuw­szy się po­rząd­nie, po­czął wrza­skli­wie
pła­kać. Na je­go krzyk wpa­dła do sa­du mat­ka, gbur­ka, Ja­kub i Ma­rian­na; — chło­piec
stoi z za­krwa­wio­ny­mi rę­ko­ma, be­czy i zło­ży­czy68 złud­nym kwia­tom, któ­re na po­zór pięk­ne, ta­ją przy so­bie szka­rad­ne kol­ce! —
 


„Nie dzi­wić się dziec­ku! I my by­wa­my
czę­sto sta­ry­mi dzieć­mi! Każ­da ucie­cha ma
swo­je kol­ce jak ró­ża, a my obu­rącz chwy­ta­my się uciech, nie pa­trząc na ich kol­ce.
Oto ten tań­cem, oto pi­jań­stwem, tam­ten szu­ler­stwem lub czym gor­szym ruj­nu­je się do
szczę­tu. A gdy skut­ki bo­le­sne wy­nik­ną z uciech, pła­cze i na­rze­ka, po­dob­nie te­mu mal­co­wi. Niech­że nas pięk­ne ró­żę nie łu­dzą,
ma­ją one swe ko­lec! — Dał nam Bóg ro­zum,
że­by nim po­mie­rzać na­sze po­stę­po­wa­nie,
a nie le­cieć śle­po za na­mięt­no­ścią!”



Pew­ne­go ślicz­ne­go po­ran­ku w nie­dzie­lę,
po kil­ku dniach dżdży­stych we­szła Ma­rian­na
do sa­du z oj­cem, i zna­la­zła pierw­szę li­lię
roz­wi­nię­tą; a jej bia­łość w pro­mie­niach
wscho­dzą­ce­go słoń­ca cud­nie po­ły­ski­wa­ła. —
Współ­miesz­kań­cy nie zna­li te­go na­dob­ne­go
kwia­tu, i na opis je­go pięk­no­ści oświad­czy­li
ży­cze­nie wi­dze­nia one­goż, prze­to gdy się
po­ra nada­rzy­ła za­do­wo­le­nia ich ży­czeń,
za­we­zwa­ła ich Ma­rian­na do ogro­du. Cie­ka­wi wszy­scy ze­szli się i po­dzi­wia­li na­dob­ny kwiat.



Gbur­ka mó­wi­ła: „Ja­ka to święt­na bia­łość te­go kwiat­ka, — ja­ka czy­sta i bez naj­miej­szej plam­ki.” —



„Tak jest, od­rzekł Ja­kub, o, dał­by to
Bóg! że­by tak umysł czło­wie­ka był czy­sty
i nie­ska­la­ny! — Bóg i je­go Anio­ło­wie cie­szy­li­by się z te­go, bo lu­dzie czy­ste­go ser­ca
Bo­ga oglą­dać bę­dą, po­wie­dział Pan Je­zus!” —



„Jak to ten kwiat pro­sto, bez wszel­kie­go
po­chy­le­nia się ku zie­mi, wzno­si się ku Nie­bu!” do­dał gbur.



„Wła­śnie jak gdy­by pal­cem wska­zy­wał
nam Nie­bo, do­dał Ja­kub. — Ży­czył­bym, że­by
li­lię każ­dy miał przy swo­im do­mu. My, lu­dzie
wiej­scy, grze­bie­my z po­wo­ła­nia na­sze­go naj­więk­szą część ro­ku w zie­mi, a dla­te­go za­po­mi­na­my ła­two o nie­bie; jak­by to by­ło ko­rzyst­nie, że­by ten kwiat wpa­da­jąc nam pod
oko, prze­strze­gał nas, że przy na­szych ziem­skich za­trud­nie­niach i pra­cach w gó­rę nasz
umysł wzno­sić, a coś lep­sze­go i trwal­sze­go,
jak nam zie­mia dać mo­że, szu­kać po­win­ni­śmy. — Wszyst­kie ro­śli­ny, na­wet naj­de­li­kat­niej­sza traw­ka pnie się do gó­ry, a co jest
z sie­bie sła­be, że­by si­łą wła­sną wzno­si­ło
się w gó­rę, to uży­wa sil­niej­szych są­sia­dów
jak pod­po­ry, a prze­cież dą­ży ku nie­bu. Tak
czy­ni oto ten chmiel, tak owe sza­ble69, co je
po­ty­czy­li­ście. — Źle by to by­ło, że­by tyl­ko
czło­wiek, to na ob­raz bo­ży uczy­nio­ne stwo­rze­nie, da­ło się po­wsty­dzać ro­śli­nom; że­by
je­go my­śli, ży­cze­nia i na­dzie­je tyl­ko po zie­mi
za­wsze się czoł­gać mia­ły.”



Gdy raz Ja­kub na świe­żej ro­li sa­dził
ro­śli­ny, a Ma­rian­na peł­ła na za­go­nach, ode­zwał się do niej oj­ciec: „Te dwa za­trud­nie­nia, sa­dze­nie i pie­le­nie, po­win­ny, mo­ja cór­ko, być za­trud­nie­nia­mi ca­łe­go na­sze­go ży­cia.
Na­sze ser­ce jest tak­że ogro­dem, któ­ry nam
Bóg po­wie­rzył. Trze­ba nam być sta­ran­ny­mi, aże­by co­raz co do­bre­go tam wsa­dzić,
a wy­pusz­cza­ją­ce chwa­sty wy­ry­wać, je­na­czej70
ten ogró­dek zdzi­cze­je. Ale kto te za­trud­nie­nia na­le­ży­cie wy­ko­na i pro­si Bo­ga, od któ­re­go wszel­ki wzrost po­cho­dzi, o je­go bło­go­sła­wień­stwo, ten w du­szy swej zbu­du­je
so­bie naj­ślicz­niej­szy ogró­dek, — istot­ny raj
na zie­mi.”



Tak to przy pra­cy ziem­skiej kra­si­li so­bie
ży­cie pięk­ny­mi i bu­du­ją­cy­mi du­cha uwa­ga­mi.
Nie zna­li nud­nych chwil, ani owej zwy­kłej
przy trud­nych pra­cach nie­cier­pli­wo­ści. Przez
trzy la­ta swo­bo­dy za­po­mnie­li o daw­nym swo­im nie­szczę­ściu; lecz gdy je­sień roz­po­czę­ła
czwar­ty rok ich po­by­tu w Jo­dli­nie, gdy
drze­wa tra­ci­ły liść, zim­no po­czę­ło stop­nio­wo
wzma­gać się, ro­śli­ny w ogród­ku uda­ły się
na zi­mo­wy spo­czy­nek i nie po­trze­bo­wa­ły
ludz­kiej po­mo­cy, po­czął i Ja­kub opa­dać na
si­łach cia­ła i umy­słu. Sta­rał się w praw­dzie ukry­wać przed cór­ką swe po­ło­że­nie,
ale tro­skli­wa cór­ka, któ­ra na oj­ca przy­wy­kła wiel­ką da­wać bacz­ność, zro­zu­mia­ła je­go
od­mia­nę, choć­by tyl­ko z tych uwag, któ­re
on nad każ­dym umiał da­wać przed­mio­tem.
Kie­dy te daw­niej zwy­kle by­wa­ły jędr­ne i cza­sem we­so­łe, te­raz na­bie­ra­ły co­raz więk­szej po­sęp­no­ści; co ją nie­ma­ło ob­cho­dzi­ło. —



Już w je­sie­ni zna­la­zła jesz­cze Ma­rian­na roz­kwi­tłą ró­żę, któ­ra się za swy­mi
to­wa­rzysz­ka­mi spóź­ni­ła, gdy ją zry­wa­ła,
opa­dły li­stecz­ki i le­ża­ły roz­sy­pa­ne na zie­mi.
„Otóż to ob­raz czło­wie­ka! mó­wił przy­tom­ny71
oj­ciec. — W mło­do­ści mo­że­my się przy­rów­nać
do świe­żej roz­wi­nię­tej ró­ży; ale z cza­sem
więd­nie­my jak ona; krót­ki czas ba­wie­my oczy
ludz­kie, a po­tem opa­da­my i gni­je­my jak
ona. Nie bądź, mo­je dziec­ko, dum­ną z pięk­no­ści i zgrab­no­ści twe­go cia­ła, bo to wszyst­ko prze­mi­ja i nisz­cze­je; bądź nie­rów­nie
sta­ran­niej­szą o pięk­ność du­cha, o cno­tę, bo
ta ozdo­ba nie więd­nie­je72, nie nik­nie ni­g­dy!”
Zbie­rał pod wie­czór sto­jąc na dra­bi­nie Ja­kub z drze­wa jabł­ka i po­da­wał je Ma­rian­nie, któ­ra skła­da­ła je ostroż­nie w ko­szyk;
a że nie zwykł był żad­nej opusz­czać oko­licz­no­ści, że­by coś na­ucza­ją­ce­go nie po­wie­dzieć, więc i tu rzekł do cór­ki: „Jak to je­sien­ny wiatr okrop­nie po rży­sku prze­wie­wa
i igra ze zżół­kły­mi li­ść­mi, ja­ko i z my­mi
zsi­wia­ły­mi wło­sa­mi! — Tak to, Ma­rych­no, mo­ja je­sień już się zna­la­zła — i two­ja też kie­dyś na­dej­dzie! — Sta­raj­że się w two­im ży­ciu, abyś jak ta ja­błoń ob­fi­to­wa­ła w owo­ce,
a Pan cie­szył się z one­go!”



Gdy Ma­rian­na rzu­ca­ła w zie­mię siew,
nad­mie­nił oj­ciec: „Tak to i nas kie­dyś, mo­ja
cór­ko, wło­żą w zie­mię; ale nie troszcz­my
się; jak te na­sion­ka po nie­ja­kim prze­cią­gu
cza­su, pusz­czą kieł­ki, oży­ją i kwiat wy­da­dzą, tak i my kie­dyś oży­je­my i po­wsta­nie­my
z zie­mi. Pa­mię­taj o tym, cór­ko, gdy mię
kie­dyś po­grze­bią. Kwiat, któ­ry pew­nie na
mo­im po­sa­dzisz gro­bie, niech ci zwia­stu­je
ob­raz zmar­twych­wsta­nia i nie­śmier­tel­no­ści.”



Ma­rian­na spoj­rza­ła na oj­ca, a dwie kro­ple łez sta­nę­ły w jej oczach; — prze­czu­cie
śmier­ci oj­ca prze­ra­zi­ło ją.







  
    Roz­dział XI. Cho­ro­ba Ja­ku­ba









Na po­cząt­ku zi­my, któ­ra bar­dzo ostro roz­po­czę­ła i wiel­kim okry­ła po­la śnie­giem, za­cho­ro­wał Ja­kub. — Ma­rian­na pro­si­ła go, aby
po­zwo­lił z po­bli­skie­go mia­stecz­ka po­wo­łać
le­ka­rza, a go­spo­darz po­je­chał po nie­go san­ka­mi. — Le­karz, przy­je­chaw­szy i wy­ro­zu­miaw­szy cho­ro­bę, prze­pi­sał le­kar­stwo, a Ma­rian­na wy­szedł­szy za nim z izby, za­py­ta­ła,
co by my­ślał o sta­nie cho­ro­by?



„Tym­cza­sem, od­rzekł jej, nie ma żad­ne­go
nie­bez­pie­czeń­stwa; ale że cho­ro­ba mo­że
przejść w su­cho­ty, a te w wie­ku cho­re­go
nie mo­gą dać na­dziei ży­cia, jest wiel­kie
po­do­bień­stwo.” —



Ta no­wi­na prze­ra­zi­ła Ma­rian­nę, po­czę­ła
rzew­nie pła­kać; wszak­że usi­ło­wa­ła uspo­ko­ić się i przy­brać spo­koj­ną po­wierz­chow­ność, aże­by wró­ciw­szy nie za­smu­cić oj­ca.



Opa­try­wa­ła cho­re­go oj­ca z naj­wy­twor­niej­szą sta­ran­no­ścią; cze­go­kol­wiek tyl­ko
za­żą­dał, te­go mu do­star­czy­ła, ży­cze­nia na­wet je­go uprze­dza­ła. Czu­wa­ła przy nim
ca­łe no­ce, a gdy ją, chro­niąc od cho­ro­by z nie­wcza­su wy­nik­nąć mo­gą­cej, za­stę­po­wa­no,
kła­dła się zwy­kle na bli­sko łóż­ka sto­ją­cą
ła­wę, aby nie za­snąć za bar­dzo; a sko­ro
cho­ry kaszl­nął lub po­ru­szył się, wsta­ja­ła73
ci­chut­ko, aby się prze­ko­nać, czy cze­go nie
żą­da. — Spo­rzą­dza­ła mu po­krze­pia­ją­ce po­sił­ki; po­pra­wia­ła mu po­dusz­ki; czy­ty­wa­ła
mu, aby go ro­ze­rwać; a jak sko­ro za­snął,
klę­ka­ła i mo­dli­ła się ser­decz­nie do Bo­ga o je­go zdro­wie. — „O Bo­że! spraw ła­ska­wie,
aby ozdro­wiał mój ko­cha­ny oj­ciec! — Za­cho­waj mi go aby jesz­cze na pa­rę lat!” —



Pil­ną swą pra­co­wi­to­ścią, — że sia­da­ła
cza­sa­mi do pół­noc­ka za­trud­nio­na szy­ciem i dzia­niem, — ze­bra­ła so­bie kil­ka gro­szy; tych
nie szczę­dzi­ła, aby oj­cu przy­nieść ja­kie ulże­nie.



Po­boż­ny sta­rzec, któ­re­mu choć się wpraw­dzie po­lep­szy­ło, prze­cież był pew­nym,
że to je­go ostat­nia cho­ro­ba, mi­mo to był
spo­koj­nym i na śmierć go­to­wym, prze­to mó­wił o koń­cu ży­cia swe­go z zu­peł­nym zda­niem się na wo­lę Bo­ga, i wła­śnie z we­so­ło­ścią.



Dla Ma­rian­ny by­ły ta­kie mo­wy nie­zno­śnie bo­le­sne, ze łza­mi ma­wia­ła: „O, nie mów
o tym dro­gi oj­cze! — O tym trud­no mi jest
na­wet wspo­mnieć, bo cóż bym ja so­bie bez
cie­bie po­czę­ła? — Ach! na­ten­czas ni­ko­go bym na świe­cie nie mia­ła, ko­mu by za­ufać
moż­na!” —



„Nie płacz, mo­je dzie­cię! — od­po­wia­dał
po­da­jąc jej drżą­cą rę­kę sta­rzec. Nie płacz!
a wszak­ci masz do­bre­go Oj­ca w Nie­bie.
Wszak­ci On po­zo­sta­nie, choć utra­cisz twe­go oj­ca na zie­mi. — Jak się ty, gdy mnie
nie bę­dzie, utrzy­masz i uży­wisz na świe­cie,
o to ja się by­naj­mniej nie trosz­czę. — Pta­ki
nie­bie­skie znaj­du­ją dla sie­bie żyw­ność, a ty byś mia­ła żyć w nie­do­stat­ku? — Bied­ne
wró­ble ży­wi opatrz­ność, a cze­muż by cie­bie
nie mia­ła wy­ży­wić? — Toć czło­wiek nie­wie­le
po­trze­bu­je do swe­go utrzy­ma­nia, a i po­trze­by je­go są za­kre­ślo­ne nie­dłu­gim prze­cią­giem cza­su! — Co mnie nie­spo­koi, to jest
to, że­byś ty w tej po­boż­no­ści i po­czci­wo­ści, ja­ką się obec­nie od­zna­czasz, sta­tecz­nie
wy­trwa­ła! — Ach mo­ja cór­ko! ty jesz­cze nie
wiesz, jak złym i ze­psu­tym jest ten świat,
jak lu­dzie są zły­mi. Z ża­lem mó­wić ci mu­szę, że są ta­cy lu­dzie, u któ­rych to ni­czym
bę­dzie cie­bie, bied­ną dziew­czy­nę, odrzeć z nie­win­no­ści, sła­wy i spo­koj­no­ści ser­ca —
a tak uczy­nić cię nie­szczę­śli­wą na ca­łe ży­cie. — Je­że­li im mó­wić bę­dziesz o bo­jaź­ni
Bo­ga, su­mie­niu, przy­ka­za­niach bo­żych, pie­kle, na ten czas na­zwą cię dzie­cin­ną, to jest
głu­pią. Uni­kaj ta­kich lu­dzi, jak­by to wcie­lo­ne dia­bły by­ły! — Gdy ci bę­dą po­chle­biać:
na­zwą cię pięk­ną, zgrab­ną, i wo­ko­ło cie­bie, jak mo­ty­le oko­ło kwia­tów uwi­jać się
bę­dą, nie wierz im! Oni cię chcą zdra­dzić! —
Nie od­bie­raj od nich żad­nych ofiar, bo przez
to za­prze­da­ła­byś się onym! — Nie ufaj ich
przy­rze­cze­niom, ani na­wet przy­się­gom, bo
to wszyst­ko kłam­stwa! — Wszak­ci wiesz, że
pod skór­ką owczą mo­że być dra­pież­ny wilk —
a to jest ich wła­ści­wy ob­raz!” —



„Dał ci Bóg, ja­ko Anio­ła stró­ża, świę­tą
wsty­dli­wość: je­że­li po to­bie wy­ma­ga­ją coś
ta­kie­go, co się sprze­ci­wia czy­sto­ści oby­cza­jów, al­bo choć je­no wy­mó­wi ja­kie nie­uczci­we,
nie­win­ność ob­ra­ża­ją­ce sło­wo, na­ten­czas
ru­mia­ność po­kry­wa twarz two­ję; — to jest
prze­stro­ga te­go stró­ża nie­win­no­ści; uwa­żaj na nię, ja­ko na głos sa­me­go Bo­ga! —
Nie po­gar­dzaj tym pra­wym two­im przy­ja­cie­lem, bo do­po­kąd on ci to­wa­rzy­szyć bę­dzie, wol­ną bę­dziesz od zdra­dy. — Ale jak
sko­ro aby raz w naj­mniej­szym skło­nisz się
na stro­nę prze­ciw­ną, już bę­dziesz w nie­bez­pie­czeń­stwie zgu­by!” —



„O Ma­rian­no! i w two­im wła­snym ser­cu
obu­dzi się głos nie­przy­ja­cie­la. Przyj­dą cza­sy, gdzie po­czu­jesz w so­bie skłon­ność do
złe­go, i chęt­na bę­dziesz wmó­wić w sie­bie,
że to pra­gnieu­ie nie jest tak złe; mo­że
na­wet nie­win­ne. Ale prze­strze­gam cię i pro­szę, za­pisz sło­wa umie­ra­ją­ce­go oj­ca głę­bo­ko w ser­cu two­im! Nie mów, ani czyń
nic ta­kie­go, za co byś się w mo­jej przy­tom­no­ści wsty­dzić mu­sia­ła. — Mo­je oczy wnet się
na za­wsze za­mkną, nie­dłu­go już bę­dę ci
mógł być stró­żem; ale wiedz, że Oj­ciec twój
nie­bie­ski za­wsze ci jest przy­tom­ny, i wi­dzi
my­śli two­je. — Wiem, iż­byś w przy­tom­no­ści mo­jej nic ta­kie­go nie po­peł­ni­ła, za co byś się wsty­dzić mu­sia­ła; da­le­ko bar­dziej
bój się i wstydź Oj­ca nie­bie­skie­go!” —



„Spoj­rzyj na mię, Ma­rian­no, a je­śli kie­dy
na­pa­dać cię bę­dą po­ku­sy, wspo­mnij na mo­ją
wy­bla­dłą twarz, na te mo­je łzy, z któ­ry­mi
cię prze­strze­gam! Włóż two­ją w mo­ję wy­schłą i wnet w proch ob­ró­cić się ma­ją­cą
dłoń, a przy­rzecz mi, iż prze­stróg mo­ich nie za­po­mnisz! — W cza­sie na­ga­bań nie­przy­ja­ciel­skich wy­staw so­bie, że ta rę­ka chwy­ta cię,
iż­byś w zgu­bę nie wpa­dła.



„Po­patrz się na mnie, z wol­na w pier­wiast­ko­wy proch ob­ra­ca­ją­ce­go się, i widź zni­ko­mość rze­czy do­cze­snych! — I ja by­łem
kie­dyś czer­stwym i rześ­kim mło­dzień­cem,
jak ty dziś je­steś, i ty kie­dyś bę­dziesz tak
wy­nędz­nia­łą, jak ja obec­nie, je­śli Bóg cię
wcze­śniej jak mnie z tej zie­mi nie za­bie­rze! —
Swo­bo­dy mo­jej mło­do­ści tak zni­kły, jak wio­sen­ne kwia­ty, któ­rych pod ten czas i śla­du
nie znaj­dziesz, — jak ro­sa na ro­ślin­ce, któ­ra
krót­ki tyl­ko czas ist­nie­je i gi­nie. Szla­chet­ne zaś czy­ny, cno­ta, su­mie­nie, po­dob­nie
klej­no­tom, nie gi­ną ni­g­dy; żad­na si­ła ludz­ka
nie znisz­czy ich; — o ta­kie klej­no­ty sta­raj
się! — Co ja do­bre­go w ży­ciu two­im uczy­ni­łem, to mię obec­nie cie­szy i sło­dzi mo­je
smut­ne ską­d­inąd po­ło­że­nie; — gdzie wi­dzę
po­peł­nio­ny błąd, prze­kro­cze­nie, tam wy­ni­ka
po­wsty­dze­nie i żal. Obym ja był nic złe­go
nie po­peł­nił!” —



„Bądź za­wsze po­boż­ną, mo­je dziec­ko!
Pa­mię­taj o Bo­gu i chodź w obec­no­ści je­go,
miej go nie­ustan­nie w ser­cu! W Nim zna­la­złem za­wsze nie­za­wod­ną po­cie­chę w smut­nych po­ło­że­niach ży­cia, — w Nim po­krze­pie­nie w każ­dym ra­zie!”



„Wierz mi, Ma­rych­no; ja mó­wię praw­dę!
Gdy­by się rzecz je­na­czej74 mia­ła, nie za­mil­czał­bym ci. I ja po­zna­łem świat, gdy z hra­bią by­łem w po­dró­ży. Gdzie tyl­ko coś
zna­ko­mi­te­go wi­dzieć moż­na by­ło, tam iść
nie omiesz­ka­łem. Po ca­łych ty­go­dniach ba­wi­łem na ucie­chach; by­wa­łem na świet­nych
ucztach, masz­ka­ra­dach, hucz­nych mu­zy­kach,
w we­so­łych i dow­cip­nych to­wa­rzy­stwach,
tak do­brze jak i mój pan, — i z nim bra­łem
udział w wy­twor­nych po­tra­wach i na­po­jach;
ale wy­znać ci mu­szę szcze­rze, że przy tym
wszyst­kim by­ło mo­je ser­ce czcze i pu­ste;
a jed­na go­dzi­na ci­che­go na­bo­żeń­stwa w na­szej al­tan­ce w Eich­bur­gu, al­bo tu pod tym
ubo­gim da­chem, ba na­wet na tym ło­żu bo­le­ści, wię­cej mo­ję du­szę za­do­wa­la, niż
tam­te wszyst­kie krzy­kli­we ucie­chy. I ty
szu­kaj twej ucie­chy w Bo­gu, a znaj­dziesz
ją w ob­fi­tej mie­rze.”



„Wiesz, mo­je dzie­cię, że mi w mo­im
ży­ciu nie zby­wa­ło na cier­pie­niach. Gdy
two­ja umar­ła mat­ka, dłu­gi czas po­dob­ne by­ło
ser­ce mo­je ro­li ogro­do­wej moc­nym upa­łem
słoń­ca spie­czo­nej i po­roz­pa­da­nej, któ­rej desz­czu po­trze­ba. Tak po­trze­ba mi by­ło po­cie­chy; w Bo­gu ją zna­la­złem. Przyj­dą na
cię dni po­dob­ne, ale nie upa­daj na ser­cu —
szu­kaj w Bo­gu po­cie­chy, a znaj­dziesz ją w po­trzeb­nym ra­zie! — Miej za­wsze moc­ne za­ufa­nie w bo­skiej opatrz­no­ści; ko­cha­ją­cym
Bo­ga wszyst­ko na do­bre wy­cho­dzi; przez
cier­pie­nia zwykł pro­wa­dzić do swo­bo­dy.”



„Pa­mię­tasz, jak du­żo ucier­pia­łaś wów­czas, gdym w na­szej nędz­nej po­dró­ży padł
na zie­mię bez sił! A oto tę mo­ję cho­ro­bę
przy­pu­ścił Bóg na to, że­by­śmy u tych po­czci­wych lu­dzi zna­leź­li spo­koj­ny ką­cik. Wszak­ci gdy­by nie ta cho­ro­ba, nie by­li­by­śmy tu
tra­fi­li lub nie zna­leź­li te­go po­li­to­wa­nia; da­li­by nam mo­że by­li mi­secz­kę mle­ka z ka­wał­kiem chle­ba i trze­ba by pew­nie by­ło iść
da­lej w świat. Gdy­by nie mo­ja cho­ro­ba,
nie by­li­by­śmy się z ty­mi po­czci­wy­mi ludź­mi
wza­jem po­zna­li i po­ko­cha­li; wszyst­kie więc
te do­bre i swo­bod­ne dni, któ­re tu prze­ży­li­śmy, by­ły skut­kiem owej cho­ro­by. — Tak to
we wszyst­kich smut­nych zda­rze­niach na­sze­go ży­cia, zna­cho­dzić moż­na śla­dy do­bro­ci Bo­ga. Jak Bóg na­dob­ne kwia­ty roz­siał po gó­rach i do­li­nach, w la­sach i po­lach, nad stru­mie­nia­mi i na ba­gnach, aby­śmy
w tym wi­dzieć mo­gli je­go przy­chyl­ność ku
nam; tak też we wszyst­kich na­szych po­ło­że­niach ży­cia, znaj­dziem śla­dy je­go mą­dro­ści, mi­ło­ści i li­to­ści, tak jaw­nie, że uważ­ny
na to umysł wy­czerp­nie dla sie­bie roz­we­se­le­nie i po­cie­chę. Niech no czło­wiek bę­dzie
uważ­nym na zaj­ścia ży­cia swe­go, a uczy­ni
w nich ta­ko­we po­cie­sza­ją­ce spo­strze­że­nia.”



„Naj­do­tkliw­sze na­sze cier­pie­nia by­ły nie­za­wod­nie wten­czas, gdy nas o zło­dziej­stwo po­są­dzo­no, gdy le­ża­łaś w wię­zie­niu
oku­ta, osma­ga­na, na śmierć ska­za­na; gorz­ko
opła­ki­wa­li­śmy sie­bie wza­jem! — O! i to cier­pie­nia nie­win­ne nie bę­dą bez ko­rzy­ści; —
a mnie się wi­dzi, że już te­raz wy­ro­dzi­ły
bło­go­sła­wień­stwo bo­skie! — Wspo­mniał
mo­je sło­wa! — Wów­czas, gdy cię hra­bian­ka
nad wszyst­kie wy­nio­sła dziew­czę­ta, za­szczy­ci­ła cię swo­im to­wa­rzy­stwem, po­da­ro­wa­ła ci pięk­ną suk­nię i chcia­ła cię mieć pod bo­kiem swo­im, są­dzi­łaś się być naj­szczę­śliw­szą;
o, jak­żeś się my­li­ła! — te­raz wi­dzisz, że
wła­śnie to two­je mnie­ma­ne szczę­ście by­ło
przy­czy­ną wszyst­kich na­szych nie­szczęść!
Nie ufaj ni­g­dy do­cze­sne­mu po­wo­dze­niu! To
jest ro­ba­czy­wy orzech: po­wierzch­nia pięk­na,
we­wnątrz brzyd­kie próch­no. So­dom­skie
jabł­ka, — ro­sną­ce nad Mo­rzem Mar­twym, gdzie
sta­ły owe od Bo­ga ska­ra­ne mia­sta, — ślicz­ne na po­zór, a roz­sy­pią się w brzyd­kie
próch­no, gdy je ra­do­sną ze­rwiesz rę­ką. —
I do­brze, że ci Bóg wy­trą­cił z rę­ku owo
ba­wi­deł­ko, bo mo­że by ho­nor, do­sta­tek, zby­tek zro­bił cię próż­ną, lek­ko­myśl­ną, cie­le­sną; — mo­że byś na­resz­cie i o Bo­gu za­po­mnia­ła; wszyst­ko to mo­żeb­ne; ża­den czło­wiek
za so­bą rę­czyć nie mo­że. — W bie­dzie, we
wię­zie­niu, na na­szej piel­grzym­ce, po­zna­li­śmy Bo­ga bli­żej i le­piej. W tej oto szorst­kiej oko­li­cy, da­le­kiej od roz­tar­gnień i ze­psu­cia świa­to­we­go, za­pew­nił ci Bóg miej­sce
bez­piecz­ne, gdzie ro­śniesz jak na­dob­ny kwia­tek, pew­ny, że go rę­ka nie na­ru­szy zło­śli­wa.”



„Prze­ko­nasz się, że do­bry Bóg wy­pro­wa­dzi two­je cier­pie­nia na two­je szczę­ście.
Pro­si­łem go­rą­co Bo­ga, że­by nie­win­ność two­ję
na jaw wy­ka­zał, a mo­je za­ufa­nie po­wia­da mi,
że mię Bóg wy­słu­chał. Ja te­go mo­że nie
do­ży­ję, ale ty do­ży­jesz i ra­dość po tych
wszyst­kich cier­pie­niach za­kwit­nie ci jesz­cze
na tym świe­cie, cho­ciaż, jak ci to do­brze
wia­do­mo, ziem­ska szczę­śli­wość jest naj­mniej­szym da­rem Bo­żym, a istot­na na­gro­da za
cier­pli­wie zno­szo­ne nie­szczę­ścia do­pie­ro w Nie­bie się znaj­dzie, do któ­re­go tyl­ko dro­gą
krzy­ża do­stać się moż­na.”

„Nie martw się, ty do­bra dusz­ko, gdy
ci do­ku­czać bę­dzie nie­do­sta­tek, tro­ska­mi twy­mi nic so­bie nie nad­spo­rzysz; — wiedz, że
Bóg ma pie­czą nad to­bą, a two­je tro­ski są
zbyt­ne. — Prze­to gdzie­kol­wiek za­pro­wa­dzi
cię rę­ka Opatrz­no­ści, cho­ciaż­by tam po­ło­że­nie two­je nie­przy­jem­ne by­ło, mów so­bie:
to jest wła­śnie miej­sce wska­za­ne mi od Naj­wyż­sze­go Pa­na! I wierz, że wła­śnie po­trzeb­ne do two­je­go wy­kształ­ce­nia. — Wła­śnie
jak ogrod­nik, tam po­sa­dzi drzew­ko, gdzie
wie że mu naj­le­piej ro­la po­słu­ży, i tak się
z nim ob­cho­dzi, jak zna, że na­tu­ra je­go wy­ma­ga; tak Bóg tam sta­wi w świe­cie czło­wie­ka, gdzie wie, że mu jest naj­zba­wien­niej.
I ta mo­ja cho­ro­ba, mo­ja Ma­rych­no! śmierć
mo­ja na­wet wyj­dzie ci na do­bre.”



„Do­bre dzie­cię! że wy­mó­wi­łem to słów­ko
śmierć, za­le­wasz się łza­mi. — O, nie płacz!
Nie myśl, że śmierć jest czem­siś okrop­nym,
ow­szem jest ona ko­niecz­nie po­trzeb­ną do
na­sze­go wy­kształ­ce­nia. Wszak­ci wiesz, jak
się rzecz ma z ro­ślin­ka­mi do prze­sa­dza­nia;
za­sia­ne na ma­łym za­go­nie, wzro­sną spo­łem
sła­be i ma­ło się od­zna­cza­ją­ce, nie po­znasz,
jak pięk­ny kwiat al­bo dro­gi owoc w któ­rej sie­dzi; i gdy­byś je w tej cia­sno­ści zo­sta­wi­ła, nie wy­da­ły­by żad­nej ko­rzy­ści i znisz­cza­ły­by; — dla­te­go też z ma­łej ob­ję­to­ści
ro­li prze­sa­dza­my je na miej­sce prze­stron­niej­sze, gdzie każ­da po­dług wła­snej przy­ro­dy roz­wi­ja się, kształ­ci i wy­da­je owo­ce.
Tak wła­śnie ma się rzecz i z na­mi; nie jest
tu na zie­mi wła­ści­we na­sze miej­sce, — tu
je­ste­śmy ści­śnie­ni, roz­wi­nąć się nie moż­na,
prze­to Ogrod­nik nie­bie­ski prze­sa­dza nas, na
ob­szer­niej­szą i le­piej do­ga­dza­ją­cą na­szej na­tu­rze ro­lę, a tam wy­da się, co w każ­dym
nas sie­dzi, cze­go tu le­d­wie do­świad­czo­ne do­strze­że oko. Bo­le­sne jest to prze­sa­dze­nie,
ale wiel­ce ko­rzyst­ne, i tak, że ta mo­men­tal­na bo­leść opła­ci się ob­fi­cie.”



„Prze­to nie płacz! — Mnie tam le­piej jak
tu bę­dzie! Ja się z te­go cie­szę, iż mam
odejść do me­go oj­ca! — Jak to do­brze bę­dzie,
gdy zło­żyw­szy uciąż­li­we to cia­ło, w szczę­śliw­szym znaj­dzie­my się po­ło­że­niu! — Wspo­mnij so­bie, jak się to cie­szy­li­śmy, gdy w na­szym ogród­ku wio­sen­ne­go po­ran­ku zna­leź­li­śmy roz­wi­nię­te na­dob­ne kwia­ty, któ­re
po­przed­nie­go wie­czo­ra jesz­cze kry­ły się w swo­ich li­stecz­kach! — Oto ja idę do Nie­ba,
miej­sca, gdzie wiecz­na wio­sna, i nie miał­że­bym się z te­go cie­szyć? Mia­łaż­byś się z te­go
smu­cić, że idę w miej­sce szczę­śli­wo­ści? O, sta­raj­że się ra­czej, że­byś by­ła za­wsze po­czci­wą
i po­boż­ną, a prze­to god­ną Nie­ba i by­cia tam,
gdzie twój oj­ciec, że­byś go tam zna­la­zła. —
Je­że­li ci pój­dzie do­brze na świe­cie, nie daj­że
się uwi­kłać w tej świa­to­wej po­myśl­no­ści,
że­byś dla niej nie stra­ci­ła wiecz­nej! — Nie
płacz­że, mo­je dziec­ko! Ow­szem ciesz się tą
bło­giej przy­szło­ści na­dzie­ją!” —



Tak to cie­szył umie­ra­ją­cy oj­ciec po­czci­wą
swą cór­kę, tak ją na­po­mi­nał, aby wy­trwa­ła
w gra­ni­cach wia­ry, a nie da­ła się ni na­mięt­no­ści, ni lu­dziom z nich wy­przeć; a każ­da
je­go myśl by­ła na­sion­kiem, co na do­brą pa­dło ro­lę. „Praw­da, koń­czył, iżem cię za­smu­cił, i wie­le łez ci wy­ci­sną­łem, ale te
łzy bę­dą do­bro­czyn­ne: co wśrzód75 łez się
sie­je, bę­dzie zbie­ra­ne w ra­do­ści, mó­wi Duch
Bo­ży! — wła­śnie jak na­sion­ka roz­sia­ne i skro­pio­ne ro­są nie­bie­ską, le­piej się przyj­mą
i lep­szy wy­da­dzą owoc!”










  
    Roz­dział XII. Śmierć Ja­ku­ba












Cho­ro­ba sta­re­go Ja­ku­ba co­raz sta­wa­ła się
groź­niej­szą, co gdy Ma­rian­na spo­strze­gła,
da­ła o tym znać pro­bosz­czo­wi, do któ­re­go
pa­ra­fii na­le­że­li, pro­sząc, aby cho­re­go od­wie­dził. — Sza­now­ny ka­płan od­wie­dzał czę­ściej
cho­re­go, roz­ma­wia­jąc z nim o rze­czach du­szy ty­czą­cych, aż gdy spo­strzegł, że sta­rzec
w isto­cie schy­la się ku koń­co­wi, nad­mie­nił
mu o przy­ję­ciu sa­kra­men­tów świę­tych, czym
i tak uspo­so­bio­ne­go na śmierć by­naj­mniej
nie za­trwo­żył, ow­szem w ten mo­ment go­to­wym zna­lazł. Ustą­pi­ła z izby Ma­rian­na,
a cho­ry przy­jął sa­kra­ment po­ku­ty. Gdy
się to skoń­czy­ło i Ma­rian­na wró­ci­ła, ode­zwał się do niej oj­ciec:



„Oto, Ma­rych­no! uspra­wie­dli­wi­łem się
wła­śnie Bo­gu, a ju­tro za­my­ślam przy­jąć Naj­święt­szy Sa­kra­ment z rąk księ­dza pro­bosz­cza, wiesz, jak
się do te­go uspo­so­bić.”



Ma­rian­nę prze­szedł zim­ny dreszcz i łzy
za­la­ły jej oczy, bo pierw­sza myśl o śmier­ci
oj­ca prze­ra­zi­ła ją, lecz wkrót­ce uspo­ko­iła
się i od­rze­kła: „Słusz­nie czy­nisz, ko­cha­ny
oj­cze; bo cóż lep­sze­go czy­nić mo­że­my, jak
w na­szych smut­nych po­ło­że­niach uda­wać się
pod opie­kę Bo­ga?” —



Resz­tę dnia i wie­czór ca­ły prze­pę­dził
Ja­kub na mo­dli­twie: wi­dzieć by­ło, jak je­go
duch ze­bra­ny był, — ma­ło mó­wił, cią­gle był
za­my­ślo­ny. — Po­boż­ność, z ja­ką na dru­gi dzień
przyj­mał76 ko­mu­nię świę­tą, nie­po­dob­na do opi­sa­nia. Wia­ra i mi­łość, — na­dzie­ja przy­szłe­go ży­cia prze­mie­ni­ła je­go ob­li­cze; rzew­ne
łzy to­czy­ły się po je­go twa­rzy. Ma­rian­na
klę­cza­ła przy ło­żu, po­boż­na, łza­mi za­la­na.
Go­spo­darz z żo­ną i cze­la­dzią to­wa­rzy­szy­li
po­boż­ni świę­te­mu ob­rząd­ko­wi. —



„Te­raz — rze­kła Ma­rian­na po skoń­czo­nym opa­trze­niu oj­ca — te­raz jest mi lek­ko
na ser­cu, i czu­ję sie­bie być po­cie­szo­ną.
Otóż to praw­da, że re­li­gia świę­ta w po­trze­bach ży­cia i śmier­ci da­je nie­bie­ską po­cie­chę!”



Ja­kub tym­cza­sem zbli­żał się ku swe­mu
koń­co­wi. — Go­spo­darz i go­spo­dy­ni, któ­rzy
go jak do­świad­czo­ne­go przy­ja­cie­la sza­no­wa­li i ko­cha­li, bło­go­sła­wiąc ten dzień, w któ­rym do nich za­wi­tał, czy­ni­li, co tyl­ko mo­gli dla ulgi i po­cie­chy cho­re­go. Kil­ka­na­ście ra­zy na dzień za­glą­da­li do nie­go, aby
się prze­ko­nać o je­go po­wo­dze­niu. Ma­rian­na wła­śnie za każ­dą ra­zą77 py­ta­ła ich, czy
są­dzą, że wyj­dzie z cho­ro­by? —



Go­spo­dy­ni od­po­wie­dzia­ła raz: „Mo­je dziec­ko! niech cię to nie smu­ci, ale dłu­żej się
pew­nie nie po­wle­cze, jak do wio­sny.”



Od­tąd wy­glą­da­ła Ma­rian­na z bo­jaź­nią
okien­kiem swej izby do ogro­du; na­dzie­ja
zbli­ża­ją­cej się wio­sny cie­szy­ła ją nie­gdyś,
tą ra­zą wi­dzia­ła wy­pusz­cza­ją­cy pącz­ki an­grest78 ze smut­kiem, a śpiew zię­by prze­ra­żał ją, bo prze­po­wied­nia do­świad­czo­nej go­spo­dy­ni zwia­sto­wa­ła jej ze zmar­twych­wsta­ją­cą na­tu­rą śmierć oj­ca. „Mój Bo­że! — ma­wia­ła so­bie smęt­na — wszyst­ko od­ży­wa, —
ca­ły świat w bło­giej na­dziei, tyl­ko mój oj­ciec
bez na­dziei zdro­wia! Ale nie! I on nie jest
bez na­dziei! — On po­dług za­pew­nie­nia Chry­stu­sa nie umrze, tyl­ko zło­ży zwło­ki ziem­skie, i za­cznie do­pie­ro żyć wła­ści­wie w ży­ciu
wiecz­no­ści!” —



Sta­rzec chęt­nie słu­chał, gdy mu Ma­rian­na czy­ty­wa­ła, bo to czy­ni­ła gło­sem przy­jem­nym, z po­boż­no­ścią. W ostat­nich dniach
cho­ro­by naj­chęt­niej słu­chał, gdy mu czy­ta­ła
mo­wy Zba­wi­cie­la z Ewan­ge­lii i ostat­nią Je­go
mo­dli­twę w wie­czer­ni­ku. Raz czu­wa­ła przy
nim sa­ma w no­cy; Księ­życ przy­świe­cał do
izby tak, że świa­teł­ka błysz­czą­cej lamp­ki nie znać by­ło; oj­ciec wy­rzekł do niej: „Ma­rych­no, prze­czy­taj­że mi jesz­cze raz mo­dli­twę
Pa­na Je­zu­sa!” Ma­rian­na za­pa­li­ła grom­ni­cę
i za­do­syć uczy­ni­ła żą­da­niu oj­ca.



„A te­raz daj mi tu książ­kę i przy­świe­caj mi grom­ni­cą”; co gdy uczy­ni­ła, od­rzekł:
„oto te­raz bę­dzie mo­ja ostat­nia mo­dli­twa na
rzecz two­ję79.” Wska­zał na miej­sce pi­sma
świę­te­go i ścią­ga­jąc wy­ra­zy na sie­bie i cór­kę
ury­wa­nym sła­bym gło­sem mo­dlił się mó­wiąc:



„Oj­cze, oto już nie­dłu­go bę­dę na tym
świe­cie; ale ta oto zo­sta­nie tu jesz­cze czas
ja­kiś. Tak so­bie tu­szę, Oj­cze, iż przyj­dę do
Cie­bie! Ją za­cho­waj od ze­psu­to­ści świa­ta
te­go. Do­pó­kąd ży­łem na tym świe­cie, usi­ło­wa­łem w Imię Two­je za­cho­wać ją od
zgu­by; te­raz idę do Cie­bie, ją opusz­czam:
Nie o to Cię pro­szę, abyś ją za­brał z te­go
ze­psu­te­go świa­ta, lecz że­byś ją strzegł od
ze­psu­to­ści. Utrzy­maj ją w Twej świę­tej
praw­dzie; Two­je sło­wo jest praw­dą. Oj­cze,
spraw, aby ta, któ­rąś mi dał, kie­dyś tam
do­sta­ła się, do­kąd ja, spo­dzie­wam się, przyj­dę. Amen.”



Ma­rian­na sta­ła przy łóż­ku z gro­mi­cą,
drżą­ca, i po­wtó­rzy­ła czu­łym gło­sem za oj­cem: „Amen”.
 


„Tak, mo­ja ko­cha­na cór­ko! tam wi­dzieć
bę­dzie­my Je­zu­sa w ca­łej Je­go świet­no­ści;
tam zo­ba­czym się wza­jem!”



Po­ło­żył gło­wę na po­dusz­ki, aby tro­chę
wy­po­cząć, za­trzy­maw­szy książ­kę w rę­ku. — Po nie­ja­kiej do­bie80 po­czął zno­wu mó­wić: „Dzię­ku­ję ci, mo­ja ko­cha­na Ma­rych­no, za two­ję
przy­chyl­ność i mi­łość, któ­rych do­wo­dy da­łaś i da­jesz mi w mej cho­ro­bie. Wy­ko­na­łaś tu chęt­nie i do­wol­nie to, co Bóg żą­da
po dzie­ciach czwar­tym przy­ka­za­niem. Pa­mię­taj na mo­je sło­wa, że ci pój­dzie do­brze
na świe­cie, choć cię w bied­nym po­zo­sta­wiam sta­nie, bo to Bóg obie­cał do­brem dzie­ciom. Nic ci po­zo­sta­wić nie mo­gę, jak mo­je
bło­go­sła­wień­stwo i tę oto książ­kę; bądź po­boż­ną i po­czci­wą, a to bło­go­sła­wień­stwo
nie bę­dzie czczym sło­wem. Bło­go­sła­wień­stwo w Bo­gu uf­ność po­kła­da­ją­ce­go oj­ca
wię­cej jest ko­rzyst­ne do­brym dzie­ciom jak
naj­bo­gat­sze spu­ści­zny. — Tę książ­kę za­trzy­maj na pa­miąt­kę po two­im oj­cu; kosz­tu­je
ona tyl­ko kil­ka gro­szy, ale gdy ją pil­nie
czy­tać i jej na­uki su­mien­nie peł­nić bę­dziesz,
znaj­dziesz w niej skarb ty­sią­ca­mi nie opła­co­ny. Gdy­bym ci w spu­ściź­nie ty­le po­zo­sta­wił du­ka­tów, co wio­sna od­ro­dzi li­ści i kwia­tów; prze­cież­byś za te skar­by nic lep­sze­go na­być nie mo­gła; bo oto w tej ksią­żecz­ce za­war­te jest sło­wo bo­że, a to ma
ta­ką dziel­ność, że mo­że każ­de­go wier­ne­go
zba­wić. — Czy­taj co po­ra­nek, a choć­by tyl­ko
co­kol­wiek — prze­cież do te­go, kto chce, czas
znaj­dzie — roz­waż, coś czy­ta­ła, i za­cho­waj
w twym ser­cu. Je­że­li­byś cze­goś nie zro­zu­mia­ła, po­radź się twe­go pa­ste­rza, jak to
ja za­wsze czy­ni­łem; a to nie bę­dzie bez
wiel­kiej twej ko­rzy­ści. Zważ tyl­ko to jed­no za­pew­nie­nie Chry­stu­sa w tej ksią­żecz­ce umiesz­czo­ne: »przy­pa­trz­cie się li­liom
po­lnym!«, to jed­no za­pew­nie­nie, mó­wię, wię­cej mię na­uczy­ło, jak te wszyst­kie książ­ki,
któ­re w mej czy­ta­łem mło­do­ści. — A po­tem
by­ło mi ono źrzó­dłem81, z któ­re­go ty­sią­ce po­ciech czer­pa­łem; — w ty­sią­cz­nych do­le­gli­wo­ściach, gdzie by tro­ski mo­że mię do roz­pa­czy
do­pro­wa­dzi­ły, zu­peł­nie mię za­spo­ko­iło, bo
czy­ni­ło uf­nym w Opatrz­no­ści do­bre­go Bo­ga.”



Z ra­na oko­ło trze­ciej go­dzi­ny ode­zwał się
oj­ciec: „Ma­rian­no, mnie jest tak dusz­no;
otwórz­że tro­chę okno.”



Ma­rian­na wy­peł­ni­ła roz­kaz oj­ca. Księ­życ
już za­szedł; ale gwiaz­dy przy­świe­ca­ły prze­ślicz­nie. „Wi­dzisz jak to pięk­ne jest nie­bo! —
Cóż są wszyst­kie kwia­ty ziem­skie, w po­rów­na­niu z tą pięk­no­ścią gwiazd? — Oto ja
tam te­raz pój­dę! — Jak­że mię to wiel­ce cie­szy! Żyj po­czci­wie, że­byś i ty tam kie­dyś
przy­szła!”



Po wy­rze­cze­niu tych słów upadł wznak
na po­sła­nie i za­snął szczę­śli­wie. — Ma­rian­na,
któ­ra jesz­cze umie­ra­ją­ce­go czło­wie­ka nie wi­dzia­ła, są­dzi­ła, iż omdlał; ni­g­dy by zresz­tą
nie są­dzi­ła, że się tak pręd­ko z ży­ciem roz­sta­nie. Z tym wszyst­kim prze­stra­szo­na
obu­dzi­ła miesz­kań­ców do­mu, — ze­szli się wszy­scy i gdy za­pew­ni­li, że Bo­gu du­cha od­dał,
Ma­rian­na ści­snę­ła zwło­ki oj­ca, z gło­śnym
pła­czem ca­ło­wa­ła je i mie­sza­ła swe łzy ze
śmier­tel­nym po­tem zmar­łe­go.
 


„O ty, do­bry oj­cze! mó­wi­ła — jak­że ja ci
mo­gę od­pła­cić się za to wszyst­ko, coś ty mi
w ży­ciu uczy­nił! — Nie jest mi to rze­czą po­dob­ną, boś bar­dzo wie­le dla mnie czy­nił! — Dzię­ki
ci za każ­de sło­wo, za każ­de na­po­mnie­nie, któ­re
wy­szło z twych te­raz zsi­nia­łych ust! — Z roz­czu­le­niem ca­łu­ję tę zim­ną rę­kę, któ­ra mi ty­le
do­bro­dziejstw wy­świad­czy­ła; któ­ra na mo­je
utrzy­ma­nie cięż­ko pra­co­wa­ła — mię po oj­cow­sku za błę­dy dzie­ciń­stwa ka­ra­ła. Te­raz ja
po­zna­ję, że i kar­cąc ko­cha­łeś mię sku­tecz­nie. —
Dzię­ki ci ser­decz­ne! A wy­bacz, żem cię lek­ko­myśl­no­ścią dzie­cin­ną kie­dy­kol­wiek za­smu­ci­ła! — Bo­że wiel­ki! wy­na­gródź mu je­go mi­łość. — Ach, gdy­bym ja te­raz mo­gła od­dać du­cha
i tak z to­bą, oj­cze, po­śpie­szyć do Nie­ba! —
Bo­że! spraw, że­by kie­dyś i mo­ja śmierć tak
lek­ką by­ła, jak te­go spra­wie­dli­we­go! — Ach,
jak to ni­czym jest ży­cie na tej zie­mi! Jak to
do­brze, że jest Nie­bo, że jest ży­cie wiecz­ne! —
To jest obec­nie mo­ją je­dy­ną po­cie­chą!”



Wszy­scy przy­tom­ni pła­ka­li; go­spo­dy­ni,
że wi­dzia­ła, jak przy­tom­ność82 zwłok oj­ca draż­ni
czu­cie Ma­rian­ny, proś­bą i na­mo­wą skło­ni­ła
ją, iż prze­szła do jej izby. Prze­cież te­go
jej wzbro­nić nikt nie zdo­łał, że noc ca­łą prze­pę­dzi­ła przy zwło­kach, na czy­ta­niu i mo­dli­twie. Za­nim za­mknię­to trum­nę, przy­pa­try­wa­ła się zwło­kom i mó­wi­ła: „Ach, mój Bo­że!
ostat­ni raz za­pa­try­wam się, oj­cze, na two­ją
sza­now­nę83 twarz! — Jak­że na­dob­na — wła­śnie
uśmie­cha się, w pro­mie­niach przy­szłe­go uwiel­bie­nia! — Że­gnam cię, dro­gi oj­cze! — Niech
szcząt­ki twe swo­bod­nie spo­czy­wa­ją w gro­bie,
gdy — jak się spo­dzie­wam — Anio­ło­wie du­szę
twę za­pro­wa­dzi­li do przy­byt­ków bo­żych!” —



Urwa­ła pa­rę ga­łąz­ków84 roz­ma­ry­nu, zło­to­żół­tych klu­czy­ków i błę­kit­nych fioł­ków,
zwią­za­ła w bu­kiet i da­ła w rę­kę tru­pa, mó­wiąc: „te pier­wiast­ki oży­wia­ją­cej się zie­mi
niech bę­dą ob­ra­zem twe­go zmar­twych­wsta­nia; a ten za­wsze zie­lo­ny roz­ma­ryn go­dłem
mo­jej pa­mię­ci, w któ­rej cie­bie oj­cze na za­wsze za­cho­wam.”



Gdy trum­nę wie­kiem na­kry­wa­no, każ­de
ude­rze­nie do­ty­ka­ło jej ser­ca, mdla­ła, a dla­te­go po­pro­wa­dzi­ła ją go­spo­dy­ni do swej izby
i pro­si­ła aby się uspo­ko­iła i za­snę­ła.



Przy po­grze­bie szła Ma­rian­na za trum­ną,
ubra­na w czar­ną suk­nię, po­ży­czo­ną od pew­nej li­to­ści­wej dziew­czy­ny ze wsi, — bla­da
jak trup, a każ­dy li­to­wał się nad tą sie­ro­tą,
oj­ca i mat­ki nie­ma­ją­cą.



Że oj­ciec Ma­rian­ny w Er­len­brun nie był
zna­jo­my, prze­to prze­zna­czo­no je­go zwło­kom
grób w ro­gu cmen­ta­rza pod mu­rem; pa­ra
świer­ków ocie­nia­ła ten­że. Pro­boszcz miej­sco­wy miał czu­łą mo­wę przy po­grze­bie z tych słów Chry­stu­sa: „Za­praw­dę po­wia­dam
wam, je­śli ziar­no psze­nicz­ne wrzu­co­ne w zie­mię nie ob­umrze, te­dy sa­mo zo­sta­wa85. —
Lecz je­śli ob­umrze, wiel­ki owoc przy­nie­sie.”
Mó­wił jak ten po­boż­ny sta­rzec cier­pli­wie i ze zda­niem się na wo­lę Bo­ga zno­sił swo­ją
cho­ro­bę i tak wszyst­kim, co nań pa­trzy­li, dał
pięk­ny wzór za­cho­wa­nia się w bie­dzie; —
mó­wił wie­le na po­cie­chę po­zo­sta­łej sie­ro­ty;
dzię­ko­wał wło­ścia­nom w imie­niu zmar­łe­go,
za wszyst­kie wy­świad­czo­ne mu przy­słu­gi i do­bro­dziej­stwa i wy­ma­gał, aby wzglę­dem po­zo­sta­ją­cej sie­ro­ty za­stą­pić ze­chcie­li miej­sce
mat­ki i oj­ca.



Ma­rian­na od­wie­dza­ła grób oj­ca, ile ra­zy
by­wa­ła na na­bo­żeń­stwie pa­ra­fial­nym, a prócz
te­go wie­czo­rem, jak tyl­ko mo­gła ode­rwać się
od pra­cy, tam w roz­czu­le­niu mo­dli­ła się; bo
ma­wia­ła, iż ni­g­dzie tak czu­le mo­dlić się nie
mo­że, jak na gro­bie oj­ca. Tu wy­da­je mi
się świat nik­czem­nym86; tu czu­ję, że człek prze­zna­czo­ny jest do lep­sze­go świa­ta, tu po­bie­ra
mię tę­sk­no­ta do nie­go.” Od gro­bu oj­cow­skie­go nie wra­ca­ła je­na­czej87, jak z po­sta­no­wie­niem gar­dzić po­żą­dli­wo­ścia­mi świa­ta,
a żyć dla Bo­ga i cno­ty, w na­dziei po­łą­cze­nia się z ro­dzi­ca­mi w Nie­bie.
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    Roz­dział XIII. No­we cier­pie­nia Ma­rian­ny












Od śmier­ci oj­ca by­ła Ma­rian­na cią­gle smęt­ną, zda­wa­ło się jej, jak gdy­by wszyst­kie jej
ulu­bio­ne kwiat­ki stra­ci­ły swą świe­żość i ko­lor, jak gdy­by drze­wa po­wle­czo­ne by­ły
czar­ną kre­pą. Czas ule­czył po czę­ści jej
smu­tek, ale na­szły ją zno­wu świe­że cier­pie­nia. We wsi od śmier­ci oj­ca zmie­ni­ły
się oko­licz­no­ści zna­ko­mi­cie. Go­spo­darz i je­go
żo­na zda­li go­spo­dar­stwo sy­no­wi, czło­wie­ko­wi do­bre­mu, ci­che­mu, pra­co­wi­te­mu; a ten
po­jął w mał­żeń­stwo ko­bie­tę do­syć pięk­ną
i bo­ga­tą; któ­ra prze­cież prócz za­ro­zu­mie­nia
i próż­no­ści nic tak wiel­ce nie ce­ni­ła, jak
pie­nią­dze. Py­cha i chci­wość tak jej twarz
na­pięt­no­wa­ły, że mi­mo jej pięk­no­ści z od­ra­zą nań pa­trzeć przy­cho­dzi­ło. Skrom­nie i z nie­chę­cią od­da­wa­ła te­ścio­stwu za­strze­żo­ny
wy­miar żyw­no­ści; choć wie­dzia­ła, że moż­na by
się im czem­siś przy­po­do­bać, te­go umyśl­nie
nie uczy­ni­ła; ty­siąc nie­przy­jem­no­ści im wy­rzą­dza­ła i każ­dy wła­śnie ką­sek im ra­cho­wa­ła.
Sta­rzy usu­nę­li się do tyl­nej iz­deb­ki i że­by
unik­nąć swa­rów, nie by­wa­li w przed­niej izbie
gdzie dzie­ci miesz­ka­ły.



Sy­no­wi nie szło też le­piej z żo­ną. Ob­cho­dzi­ła się z nim po gru­biań­sku, a za­ma­nąw­szy przy­ta­cza­ła mu jej wnie­sio­ny ma­ją­tek;
je­że­li chciał mieć spo­koj­ną go­dzi­nę, trze­ba
by­ło cier­pieć i mil­czeć. Wy­ma­ga­ła na­wet,
że­by nie od­wie­dzał ro­dzi­ców, bo jak wy­rzu­ca­ła, co mo­że to im wy­wle­cze, i tak
cięż­ko bę­dzie do­ro­bić się cze­go; on prze­to
tyl­ko wie­czo­rem po pra­cy i to ukrad­kiem
od­wie­dzał ro­dzi­ców. Sia­da­li sta­rzy zwy­kle
smęt­nie na ław­ce, syn, gdy ich od­wie­dził,
sia­dał ta­koż z uci­śnio­nym ser­cem przy nich,
a roz­mo­wa tak wza­jem udrę­czo­nych nie mo­gła
być po­krze­pia­ją­cą smut­kiem sko­ła­ta­ne­go du­cha.



„Tak to tak! ma­wiał sta­ry. Wszy­scy­śmy
sa­mi so­bie win­ni: ty, mat­ko, da­łaś się bla­skiem
pie­nię­dzy, ty, sy­nu, czer­wo­ny­mi po­licz­ka­mi
osza­ła­mo­cić, a i jam nie bez wi­ny, iżem uległ
wa­szym przed­sta­wie­niom i proś­bom. — Tak
więc wszyst­ko tro­je za­słu­żo­ną cier­pi­my ka­rę. Trze­ba nam by­ło słu­chać ra­dy sta­re­go
Ja­ku­ba, te­mu roz­trop­ne­mu czło­wie­ko­wi nie
po­do­ba­ło się to mał­żeń­stwo, gdy o nim
jesz­cze za ży­cia je­go by­ła mo­wa; pa­mię­tam
ja wszyst­kie je­go sło­wa i wi­dzę obec­nie jak
się spraw­dza­ją. — Pa­mię­tasz, mat­ko, two­je
wła­sne sło­wa: dzie­sięć ty­się­cy zło­tych to
pięk­ny pie­niądz. — On na to: pięk­nyć nie
jest, bo te oto kwia­ty w ogro­dzie są da­le­ko
pięk­niej­sze. Chcie­li­ście pew­nie mó­wić cięż­ki
pie­niądz, a to jest praw­da, bo trze­ba nie­ma­łej si­ły, że­by ty­le pie­nię­dzy unieść bez
szwan­ku na cie­le — a pew­nie i na du­szy, bo
te skar­by zwy­kły ro­bić czło­wie­ka ziem­skim,
cie­le­śni­kiem, ja­ki o du­szy i Bo­gu za­po­mi­na.
I cze­muż to chce­cie ty­le na­być pie­nię­dzy? —
Al­boż wam to kie­dy na czym zby­wa­ło? —
A wszak­cić i odło­żyć na stro­nę po tro­sze
mo­gli­ście. — Wierz­cie mi, zby­tek nie jest do­bry dla czło­wie­ka, czy­ni go dum­nym, i coś
wię­cej jesz­cze, bo do­pro­wa­dza go do zwie­rzę­co­ści. Deszcz lu­bo jest po­trzeb­ny dla
ro­ślin, ale je­śli go za wie­le, gni­ją ro­śli­ny! —
To są sło­wa Ja­ku­ba, a mnie tak w pa­mię­ci
utkwi­ły, jak gdy­bym go sły­szał wła­śnie mó­wią­ce­go.”



„I ty, sy­nu, mó­wi­łeś raz w je­go przy­tom­no­ści: prze­cież ona jest bar­dzo pięk­na
dziew­czy­na, wła­śnie świe­żo roz­wi­nię­ta ró­ża! — a on ci od­rzekł: kwiat nie ce­ni się
sa­mą pięk­no­ścią, łą­czy on z pięk­no­ścią i ko­rzyść, bo da­je nam wosk i miód, co z nie­go zbie­ra­ją psz­czół­ki. Pięk­na po­stać bez
cno­ty, jest to ró­ża z pa­pie­ru, rzecz nik­czem­na,
bez ży­cia i za­pa­chu, bez mio­du i wo­sku.
Tak mó­wił Ja­kub, my­śmy nie chcie­li słu­chać, otóż nam te­raz trze­ba do­świad­czać i cier­pieć. Co nam wów­czas zda­wa­ło się być
naj­więk­szym szczę­ściem, to nam dziś do ży­wa
do­ku­cza. Daj nam Bo­że ła­skę, że­by to wszyst­ko znieść cier­pli­wie, a nie po­tę­pić przy tym
du­szy; bo od­wo­łać te­go wszyst­kie­go nie
moż­na.”



Ma­rian­ny po­wo­dze­nie by­ło tak­że bar­dzo
przy­kre. Że sta­rzy wpro­wa­dzi­li się do iz­deb­ki, prze­to ona mu­sia­ła z niej ustą­pić; a mło­da go­spo­dy­ni wska­za­ła jej po­miesz­cze­nie
na gó­rze, swa­rząc się z nią ca­lu­teń­ki dzień
i przy­ga­nia­jąc wszel­kim jej po­stęp­kom, tak
da­le­ce, że oczy­wi­ście po­jąć by­ło moż­na, iż
chce jej się po­zbyć z do­mu. Sta­rzy sa­mi
udrę­cze­ni nie mo­gli jej dać żad­nej po­cie­chy.
Tak prze­to opusz­czo­na sie­ro­ta uzna­wa­ła, iż
trze­ba opu­ścić ten bo­le­sny przy­tu­łek, ale
do­ką­dże mia­ła się udać? — W tak kry­tycz­nym
po­ło­że­niu po­szła do pro­bosz­cza, a przed­sta­wiw­szy mu swo­je po­ło­że­nie, pro­si­ła o ra­dę.
Roz­trop­ny ka­płan wy­słu­chaw­szy za­ża­le­nia
Ma­rian­ny, ta­ką jej dał ra­dę: „W ta­kim rze­czy po­ło­że­niu nie mo­żesz na dłu­go po­zo­stać
u two­ich go­spo­da­rzy; do ta­kich cięż­kich ro­bót,
ja­kie na cię wkła­da­ją, nie je­steś dość sil­ną
i od mło­do­ści przy­zwy­cza­jo­ną; wszak­że za­raz opu­ścić miej­sce i udać się w świat na
nie­pew­ne nie wy­pa­da; trze­ba tro­chę jesz­cze
po­cier­pieć, a Bo­ga ser­decz­nie pro­sić o si­łę
do znie­sie­nia tych nie­ludz­kich prze­śla­do­wań;
ja tym­cza­sem po­sta­ram się o sto­sow­ne dla
cie­bie miej­sce, u ja­kiej uczci­wej fa­mi­lii. Módl
się i ufaj w Bo­gu, znoś cier­pli­wie prze­śla­do­wa­nia, a do­cze­kasz się, że Bóg twe po­ło­że­nie prze­mie­ni.”



Ma­rian­na po­dzię­ko­wa­ła za ra­dę i obie­ca­ła do niej się za­sto­so­wać.



Jej naj­mil­sze na zie­mi miej­sce był grób
jej oj­ca. Po­sa­dzi­ła na nim krzak ró­ży i mó­wi­ła so­bie: „O, gdy­bym ja tu za­wsze prze­by­wać mo­gła! Łza­mi bym go po­le­wa­ła, że­by
się przy­jął i za­kwitł.” —



Do­cze­ka­ła się i te­go, krza­czek się za­zie­le­nił i wy­dał ślicz­ne pącz­ki.



„Miał mój oj­ciec praw­dę — mó­wi­ła so­bie — gdy mi po­wia­dał: ży­cie ludz­kie po­dob­ne jest krzacz­ko­wi róż; cza­sa­mi jest go­ły
i su­chy, a nie wi­dać na nim, tyl­ko kol­ce;
ale gdy się tro­chę cier­pli­wie po­cze­ka, to się
znaj­dą list­ki i ślicz­ne kwia­ty. — Obec­nie jest
dla mnie czas cier­nia, ale nie trać­my na­dziei, — przy­sło­wie pew­nie się zi­ści, cier­pli­wość ro­dzi ró­żę!” —







  
    Roz­dział XIV. Wy­rzu­ce­nie Ma­rian­ny












W cza­sie tych roz­ma­itych do­le­gli­wo­ści, ja­kie cię­ży­ły na Ma­rian­nie, nad­szedł 25 lip­ca, rocz­ni­ca imie­nin jej nie­bosz­czy­ka oj­ca.
Nie­gdyś był ten dzień dla niej dniem ra­do­ści, ale dziś przy wscho­dzą­cym słoń­cu po­wi­ta­ła go ze łza­mi. Nie­gdyś zwy­kła by­ła w tym dniu zro­bić oj­cu ja­kąś ra­dość, al­bo po­da­ro­wa­ła mu ja­kąś ta­jem­nie wy­go­to­wa­ną ręcz­ną pra­cę, — al­bo sta­wi­ła mu ulu­bio­ne po­tra­wy z bu­tel­ką wi­na, lub coś po­dob­ne­go;
tą ra­zą88 chcia­ła ta­koż uczcić dzień imie­nin
je­go, ale czym­że to oka­zać? — Wło­ścia­nie
oko­licz­ni mie­li zwy­czaj w ta­ko­wych dniach
zdo­bić gro­by swo­ich lu­bych kwia­ta­mi, przy
ta­kich oko­licz­no­ściach zwy­kli by­li pro­sić ją
o kwia­ty, któ­rych im ni­g­dy nie od­mó­wi­ła.
Przy­szło jej prze­to do my­śli grób oj­ca ta­koż
kwia­ta­mi przy­ozdo­bić. Ko­szy­czek, któ­ry spo­wo­do­wał wszyst­kie jej cier­pie­nia, stał na
skrzy­ni i wpadł jej pod uwa­gę. Zdję­ła go,
a na­peł­niw­szy zie­lo­nym i roz­ma­ity­mi kwia­ta­mi, po­szła do Er­len­brun go­dzi­ną prę­dzej,
niż się msza świę­ta zwy­kle roz­po­czy­na­ła, i sta­wi­ła go na gro­bie oj­ca. — „Otóż — mó­wi­ła
w roz­czu­le­niu — ko­cha­ny oj­cze, wy­cho­wa­łeś
mię sta­ran­nie, i da­łeś mi nie­zli­czo­ne do­wo­dy twej mi­ło­ści, a ja ci za to nic dać
nie mo­gę, przy­naj­mniej grób twój zdo­bię
kwia­ta­mi.” — Wy­słu­chaw­szy mszy świę­tej, zo­sta­wi­ła ko­szyk na gro­bie, bo mo­gła być
pew­ną, iż go nikt nie ru­szy. I praw­da, lu­dzie,
spo­strze­gł­szy ko­szy­czek, cie­szy­li się ow­szem
z po­boż­no­ści cór­ki i ży­czy­li zmar­łe­mu spo­ko­ju i wiecz­nej świa­tło­ści, przy­kła­dem jej
po­cią­gnię­ci.



Za­raz na dru­gi dzień po tym, gdy lu­dzie
go­spo­da­rza za­trud­nie­ni by­li gra­bie­niem sia­na,
zgi­nę­ła z biel­ni­ka przy do­mu sztu­ka płót­na.
Go­spo­dy­ni do­strze­gła te­go do­pie­ro pod wie­czór, a że by­ła po­dejrz­li­wą, jak zwy­kle lu­dzie
chci­wi, zwró­ci­ła swe po­dej­rze­nie na Ma­rian­nę, któ­rej nie lu­bi­ła. Sta­ry Ja­kub nie czy­nił ta­jem­ni­cy z owe­go zgi­nio­ne­go pier­ście­nia, po­wie­rzył ją w za­ufa­niu go­spo­da­rzom;
syn to wie­dział, po­wie­rzył nie­bacz­nie swej
zło­śli­wej żo­nie, ta też ła­two rzu­ci­ła po­mysł
na nie­win­ną Ma­rian­nę. Sko­ro więc ta wspól­nie z in­ny­mi dziew­ka­mi wra­ca­ła od sia­na,
wy­bie­gła go­spo­dy­ni jak opa­rzo­na z kuch­ni,
po­czę­ła na Ma­rian­nę krzy­czeć i wy­my­ślać,
żą­da­jąc, aby na­tych­miast od­da­ła skra­dzio­ną
sztu­kę płót­na.



Ma­rian­na od­po­wie­dzia­ła skrom­nie, że
te­go płót­na nie skra­dła i że nie ma na­wet
po­do­bień­stwa, aby to uczy­nić mo­gła, ile że
ca­ły dzień z dru­gi­mi słu­żą­cy­mi od­da­lo­na
od do­mu, by­ła przy sia­nie. Pew­niej to jest,
że gdy go­spo­dy­ni za­trud­nio­na by­ła w kuch­ni,
ktoś ob­cy przy­szedł i płót­no ukradł. — I tak
też by­ło w sa­mej rze­czy, ale za­śle­pio­na ko­bie­ta, nie przy­pusz­cza­jąc żad­nej zdro­wej uwa­gi, nie usta­ła wy­my­ślać, na­zy­wa­jąc ją zło­dziej­ką itp. „Al­bo ja to nie wiem, ja­kaś
ty jest? — krzy­cza­ła. — Nie wiem pew­nie, żeś
skra­dła pier­ścień; żeś o ma­ło uszła szu­bie­ni­cy, — że cię za gra­ni­cę wy­pę­dzo­no! —
Na­tych­miast wy­noś się z me­go do­mu! —
Pod mo­ją strze­chą nie ma miej­sca dla ta­kiej
ho­ło­ty!” —



Gbur89, już i tak przy­tłu­mio­ny ostro­ścią
żo­ny, prze­cież ośmie­lił się żo­nę uspo­ko­ić i dla­te­go nad­mie­nił: „prze­cież jej dziś nie
wy­pę­dzisz z do­mu, toć już noc; daj­że jej
przy­naj­mniej zjeść wie­cze­rzę, któ­rą pra­cu­jąc
ca­ły dzień, za­ro­bi­ła; — niech przy­naj­mniej
prze­no­cu­je.”



„Ani go­dzi­ny, — krzyk­nę­ła sza­lo­na ko­bie­ta — ani mi­nu­ty niech mi tu nie za­wa­dza! —
A ty, głu­pi chło­pie, za­mknij gę­bę, bo ci ją
głow­nią przy­pie­kę!” —



Go­spo­darz, wi­dząc, że roz­złosz­czo­nej swy­mi uwa­ga­mi nie upa­mię­ta, za­milkł. Ma­rian­na zaś mil­cza­ła; ze­bra­ła w bia­łą chu­s­tę
swo­je rze­czy, za­pew­ni­ła jesz­cze raz skrom­nie,
że zło­dziej­stwa nie jest win­ną, i pro­si­ła, aby
nie bro­nio­no po­że­gnać się ze sta­ry­mi. „A któż
ci bę­dzie te­go bro­nił? — mó­wi­ła go­spo­dy­ni
drwin­ku­jąc. — Idź i po­że­gnaj się, a le­piej byś
jesz­cze zro­bi­ła, gdy­byś ich z so­bą za­bra­ła,
ile że śmierć nie ma wi­dać ocho­ty, ciep­nąć
się na tę do­mo­wą za­wa­dę!” —



Obo­je star­cy sły­sze­li ten ha­łas i zro­zu­mie­li po więk­szej czę­ści, a prze­to za­pła­ka­li nad so­bą i nad tą bied­ną dziew­czy­ną;
cie­szy­li ją jak mo­gli, daw­szy na dro­gę, co
mie­li go­to­wi­zny, któ­ra kil­ka zło­tych wy­no­si­ła. „Idź, do­bre dziew­czę, z Bo­giem! — mó­wi­li w koń­cu. Nie trać na­dziei; bło­go­sła­wień­stwo twe­go oj­ca bę­dzie ci nie­wy­czer­pa­nym skar­bem; zo­ba­czysz mo­że nie za dłu­go, że wy­da na­dob­ny owoc. Wspo­mnisz
na na­sze za­pew­nie­nie, gdy ci do­brze pój­dzie!”



Ma­rian­na po­że­gnaw­szy się, szła z za­wi­niąt­kiem w rę­ku ku cmen­ta­rzo­wi, chcia­ła
al­bo­wiem po­że­gnać grób oj­ca, za­nim od­da­li
się z tych stron. Gdy wy­cho­dzi­ła z bo­ru,
sły­sza­ła jak w ko­ście­le dzwo­nio­no na Anioł
Pań­ski, a gdy sta­nę­ła na cmen­ta­rzu, by­ła już
ciem­na noc. Z tym wszyst­kim nie prze­ra­ża­ły ją by­naj­mniej tam znaj­du­ją­ce się gro­by; szła pro­sto ku gro­bow­co­wi oj­ca, klę­kła i mo­dli­ła się czu­le; łza łzę po­trą­ca­ła.
Księ­życ w peł­ni oświe­cał na­dob­nie cmen­tarz,
a prze­sy­ła­jąc swe świa­tło przez dwa przy
gro­bie sto­ją­ce świer­ki, oświe­tlił grób, wi­dzia­ła krzak róż i ko­szyk z kwia­ta­mi, któ­ry
nie tknę­ła rę­ka lek­ko­myśl­na. Lek­ki wiatr
szep­tał smut­ne to­ny w ga­łę­ziach drzew i igrał swa­wol­nie z list­ka­mi róż; zresz­tą by­ło
sa­mot­nie, ci­chut­ko, jak zwy­kle na cmen­ta­rzach by­wa.



„Do­bry oj­cze! obyś ty jesz­cze żył, że­by
two­ja Ma­rian­na mo­gła się to­bie po­skar­żyć
w swej bie­dzie i tak ulżyć so­bie w cier­pie­niach! — Wszak­że i tak do­brze jest, iżeś nie
do­żył tej nę­dzy, w któ­rej obec­nie zo­sta­ję.
To­bie już jest do­brze, nie do­ku­cza ci żad­na
bo­leść! — O, gdy­bym ja też z to­bą po­łą­czo­na
by­ła! — Jesz­czem ja też w ży­ciu mo­im tak
nie­szczę­śli­wą nie by­ła, jak je­stem obec­nie. —
Wten­czas, gdy księ­życ przez kra­ty za­glą­dał do me­go wię­zie­nia, ży­łeś jesz­cze, ko­cha­ny oj­cze, dziś ten księ­życ oświe­tla twój
grób! — Wów­czas, gdy mię wy­pę­dza­no z ro­dzin­nej sie­dzi­by, mia­łam jesz­cze cie­bie, oj­ca
do­bre­go, wier­ne­go opie­ku­na, przy­ja­cie­la wier­ne­go! — Obec­nie nie mam ni­ko­go; ubo­ga, ha­nieb­nym spla­mio­na po­dej­rze­niem, wszę­dzie
ob­ca, od wszyst­kich opusz­czo­na, nie­ma­ją­ca
żad­ne­go przy­tuł­ku. Na­wet z te­go miej­sca,
gdzie ja­kie ta­kie skło­nie­nie gło­wy mia­łam,
wy­gna­no mię zło­śli­wie; i po­cie­cha, któ­ra mi
stąd wy­ni­ka­ła, iż cza­sa­mi mo­głam po­pła­kać
so­bie nad gro­bem oj­ca — wzię­ta mi, bo trze­ba
odejść w da­le­ki i nie­zna­ny mi świat.” I zno­wu
po­czę­ła ser­decz­nie pła­kać.



Po chwi­li pła­czu klę­kła i tak się mo­dli­ła: „Bo­że i naj­lep­szy oj­cze! spoj­rzyj z wy­so­kie­go nie­ba na bied­ną sie­ro­tę pła­czą­cą
na gro­bie oj­ca swe­go, — i zmi­łuj się nad
nią! — Gdzie bie­da naj­wyż­sze­go do­cho­dzi
stop­nia, tam by­wa Two­ja po­moc naj­bliż­szą;
mo­ja nie­do­la nie mo­że już być więk­szą, ser­ce
mi wła­śnie pę­ka pod jej cię­ża­rem; — po­każ
o, do­bry Oj­cze, że ra­mię Two­je nędz­nych
wspie­ra­ją­ce nie jest ukró­co­ne; uświet­nij
Two­ją do­broć we mnie, nie opuść mnie;
boć już ni­ko­go nie mam, do ko­go bym się uciec
mo­gła. — Weźm mię tam, gdzie są moi ro­dzi­ce, — al­bo spuść kro­plę po­cie­chy do me­go
zmar­twie­niem sko­ła­ta­ne­go du­cha. — Wszak­że
Ty upa­łem zwięd­nia­łe kwiat­ki po­krze­piasz
chło­dzą­cą ro­są, po­krzep, Oj­cze, i mo­ją du­szę
Twą oży­wia­ją­cą ła­ską!” — Łzy nie po­zwo­li­ły jej wię­cej mó­wić. —



„I ja­kąż ja bied­na dam so­bie ra­dę? —
Gdzież się opusz­czo­na po­dzie­ję? — Choć­bym
do któ­re­go do­mu wstą­pi­ła z proś­bą o noc­leg,
a czy mię przyj­mą, je­śli po­wiem, dla­cze­go
ze służ­by od­da­lo­na?” —



Spoj­rza­ła wo­ko­ło sie­bie, i spo­strze­gł­szy
mchem po­ro­sły ka­mień przy gro­bie oj­ca le­żą­cy, któ­ry że gdzie in­dziej za­wa­dzał, pod
mur cmen­ta­rza zło­żo­ny, słu­żył za ław­kę —
rze­kła: na tym ka­mie­niu sią­dę i przy oj­cow­skim gro­bie noc ca­łą spo­czy­wać bę­dę; i słusz­na, bo mo­że ostat­ni raz przy nim je­stem,
niech­że mo­ja byt­ność bę­dzie prze­dłu­żo­na.
Ju­tro z dniem pój­dę da­lej, gdzie mię rę­ka
Bo­ska po­pro­wa­dzi.”







  
    Roz­dział XV. Po­moc z Nie­ba












Ma­rian­na sia­dła na ka­mie­niu pod mu­rem,
ocie­nio­na ga­łęź­mi świer­ków, osło­niw­szy
twarz chu­s­tą łza­mi zmo­czo­ną. Duch jej był
bar­dzo stra­pio­ny, a tak tkli­wie się mo­dli­ła,
że te­go opi­sać nie­po­dob­na. Raz wes­tchnę­ła:
„Mój Bo­że! czy to nie masz dla mnie Anio­ła,
któ­ry by mi wska­zał, do­kąd się mam udać?”



Wtem zda­je się jej, iż sły­szy swe imię
gło­sem bar­dzo przy­jem­nym wy­rze­czo­ne; spoj­rzy i prze­lęk­nio­na wi­dzi po­stać na­dob­ną,
wła­śnie Anio­ła, — oczy świet­nią ra­do­ścią,
twarz ru­mien­na jak ró­ża, gło­wa i szy­ja zło­tym wło­sem po­kry­te, suk­nia bia­ła jak naj­czyst­szy śnieg, — sto­ją­cą przed nią w świe­tle
srebr­nym księ­ży­ca; — wi­dzi i z drże­niem pa­da
na ko­la­na. „O mój Bo­że! — Czy to Anio­ła
przy­sy­łasz na mo­je po­krze­pie­nie?” —



„Nie, ko­cha­na Ma­rian­no! Anio­łem nie
je­stem, lecz czło­wie­kiem jak ty; wszak­że sta­wam ci na ra­tu­nek! — Bóg wy­słu­chał po­boż­ne twe mo­dły! — Przy­patrz się mnie; bo
po­dob­no mię nie po­zna­jesz!”



„Bo­że Wiel­ki! — od­rze­kła Ma­rian­na —
Hra­bian­ka Emi­lia! — Jak­żeś tu Pa­ni się zna­la­zła, na tym smut­nym miej­scu, w tej póź­nej
go­dzi­nie, ty­le mil od do­mu ro­dzin­ne­go?”



Hra­bian­ka pod­nio­sła Ma­rian­nę z zie­mi,
uję­ła ją w swe ob­ję­cia i ca­ło­wa­ła w naj­rzew­niej­szem roz­czu­le­niu. „Do­bra Ma­rych­no! — my­śmy ci wiel­ką krzyw­dę wy­rzą­dzi­li! Owa ra­dość, któ­rąś mi uczy­ni­ła, po­da­ro­waw­szy ów pięk­ny ko­szyk, by­ła ci bar­dzo
źle od­pła­co­na. Ale two­ja nie­win­ność jest
obec­nie od­kry­ta. O! mo­żesz ty mnie i mo­im
ro­dzi­com tę krzyw­dę — da­ro­wać? — Oto my
pra­gniem, co tyl­ko si­ły zdo­ła­ją, wy­na­gro­dzić
ci po­krzyw­dze­nia! — Tyl­ko nam wy­bacz ko­cha­na dzie­wecz­ko!” —



Na to od­po­wie­dzia­ła Ma­rian­na: „Mo­ja
do­bra pa­ni! W ste­ku ów­cze­snych oko­licz­no­ści, do­syć jesz­cze ła­god­nie obe­szli­ście się ze
mną! — a prze­to ani mi na myśl przy­szło,
że­by się na wa­sze po­stę­po­wa­nie gnie­wać;
ow­szem wspo­mi­na­łam za­wsze o was z wdzięcz­no­ścią. Co mię naj­wię­cej mar­twi­ło, to by­ła
ta oko­licz­ność, iż mie­li­ście po­wód, choć i nie­pra­wy, ale prze­cież po­wód złe­go o mnie
są­dze­nia; na­stęp­nie nic wię­cej so­bie nie ży­czy­łam, jak że­by mo­ja nie­win­ność wy­szła
kie­dyś na jaw, a to ży­cze­nie oto Bóg uiścił. Niech mu za to wiecz­ne dzię­ki bę­dą!”



Hra­bian­ka, któ­ra trzy­ma­ła jesz­cze Ma­rian­nę w swo­ich ob­ję­ciach, gdy spu­ściw­szy
na dół oczy spo­strze­gła grób Ja­ku­ba; zło­żyw­szy po­boż­nie rę­ce mó­wi­ła: „O! ty, po­czci­wy star­cze, któ­ry pod tą spo­czy­wasz mo­gi­łą, któ­re­go od me­go dzie­ciń­stwa lu­bi­łam,
któ­ry zdzia­ła­łeś kosz, w któ­rym pierw­sze dni
ży­cia mo­je­go spo­czy­wa­łam; któ­re­go ostat­nią,
a tak źle od­pła­co­ną ofia­rą, był oto ten ko­szyk, co tu na gro­bie two­im stoi; — o, gdy­byś
ty jesz­cze żył, aby moż­na by­ło za wy­rzą­dzo­ną ci ob­ra­zę cie­bie prze­bła­gać! Mój
Bo­że! gdy­by­śmy by­li z więk­szą roz­wa­gą
dzia­ła­li; wię­cej ufa­li two­jej z daw­na do­świad­czo­nej wier­no­ści, pew­nie byś tu był nie legł,
lecz żył jesz­cze na po­cie­chę na­szą! — Wy­bacz! oto ja w mym i mo­ich ro­dzi­ców imie­niu ślu­bu­ję przy twym gro­bie, że cze­go to­bie
wy­na­gro­dzić nie mo­żem, to twej cór­ce w dwój­na­sób wy­na­gro­dzi­my! — Da­ruj ura­zy!” —



„Ale, pa­ni, mój oj­ciec nie miał żad­nej
ura­zy wzglę­dem pań­stwa; ow­szem co dzień
z ra­na i w wie­czór łą­czył ich w swej mo­dli­twie tak do­brze, jak to czy­nił pod byt­ność
swą w Eich­bur­gu. Na­wet bło­go­sła­wił im
w sko­na­niu, bo mó­wił do mnie krót­ko przed
zgo­nem: „Ma­rian­no! mam to moc­ne prze­ko­na­nie, że na­sze Pań­stwo uzna na­szą nie­win­ność i po­wo­ła cię z wy­gna­nia do sie­bie. — Za­pew­nij na­ten­czas hra­bię, hra­bi­nę
i te­go anio­ła pan­nę Emi­lię, któ­rą, gdy jesz­cze
dziec­kiem by­ła, na rę­ku no­si­łem, że mo­je ser­ce
jesz­cze do­tąd peł­ne jest usza­no­wa­nia i wdzięcz­no­ści! Wierz pa­ni; to są je­go sło­wa!” —



To za­pew­nie­nie roz­czu­li­ło hra­bian­kę. W koń­cu rze­kła: „Siądź­my tu so­bie na tym ka­mie­niu;
bo od gro­bu oj­ca twe­go cięż­ko mi jest na­raz
od­da­lić się, ile że tu mi tak do­brze, jak w ja­kiej świą­ty­ni, jak­by duch twe­go po­czci­we­go
oj­ca uno­sił się nad na­mi!”







  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    Roz­dział XVI. Ja­kim spo­so­bem zna­la­zła się tu hra­bian­ka












Siadł­szy z Ma­rian­ną na ka­mie­niu, po­czę­ła
mó­wić Emi­lia. „Ma­rian­no! rzecz oczy­wi­sta, że Bóg jest z to­bą! Bo mię tu cu­dow­nie dla twe­go do­bra przy­pro­wa­dził. Sta­ło
się to jak­by z pro­ste­go i na­tu­ral­ne­go po­rząd­ku rze­czy, a prze­cież jest w tym coś wi­docz­nie dziw­ne­go, bo­skie­go.”



„Od cza­su, jak się wi­docz­nie od­kry­ła two­ja nie­win­ność, żad­nej nie mia­łem spo­koj­no­ści; ty i twój oj­ciec cię­ży­li­ście mi na ser­cu.
Wierz mi, nie­jed­ną gorz­ką łzę wy­la­łam dla
was! — Moi ro­dzi­ce śle­dzi­li was wszę­dzie,
ale nie moż­na by­ło nic wy­śle­dzić. — Przed
kil­ku dnia­mi przy­je­cha­łam z oj­cem i mat­ką
do owe­go tam ksią­żę­ce­go zam­ku, co le­ży przy
onej tam wsi, od dwu­dzie­stu lat nie­za­miesz­ka­ły, tyl­ko przez le­śni­cze­go. Mój oj­ciec,
któ­ry, jak wiesz, jest in­ten­den­tem la­sów ksią­żę­cych, przy­je­chał tu dla spro­sto­wa­nia gra­nic w bo­rach tu­tej­szych, ca­ły dzień dzi­siej­szy
prze­pę­dził w bo­rach z dwo­ma ob­cy­mi pa­na­mi,
któ­rzy w tym sa­mym in­te­re­sie, co mój oj­ciec,
tu prze­by­wa­ją. Mat­ka mo­ja z żo­na­mi tych
pa­nów i do­ro­słą jed­nej z nich cór­ką za­sia­dły do gry, a mnie, któ­ra w grach so­bie nie­wie­le po­do­bam, od ta­ko­wej zwol­ni­li. Po
go­rą­cym dniu na­stał przy­jem­ny wie­czór, oko­li­ca tu­tej­sza na­der przy­jem­na, wy­wa­bi­ła mię
na prze­chadz­kę; szłam więc z cór­ką le­śni­cze­go.”



„Szli­śmy przez wieś, drzwi cmen­ta­rza
by­ły otwar­te, gro­bow­ce po­zło­ci­ło za­cho­dzą­ce
słoń­ce; a że od wcze­snej mło­do­ści lu­bi­łam
od­czy­ty­wać na­pi­sy i wier­sze na po­mni­kach,
więc we­szli­śmy na cmen­tarz. Nie uwie­rzysz,
jak mi to jest przy­jem­no, gdy czy­tam tu, że
w kwie­cie wie­ku zmarł mło­dzie­niec lub pan­na; tam jak męż­czy­zna lub ko­bie­ta do­ży­li
lat sę­dzi­wych i spo­czę­li po tru­dach i pra­cy.
Na­wet wier­sze, któ­re trze­ba nie­raz do­brym
uspra­wie­dli­wiać ce­lem, są mi god­ne czy­ta­nia i roz­wa­gi. Wszyst­ko to wzbu­dza we
mnie tkli­we, po­boż­ne, mo­ral­ne my­śli.”



„Gdy­śmy już wszyst­kie zwie­dzi­li gro­bow­ce, rze­kła cór­ka le­śni­cze­go: „War­to, że­bym pa­ni jesz­cze coś pięk­ne­go wska­za­ła; —
grób pew­ne­go ubo­gie­go czło­wie­ka, któ­ry
lu­bo nie ma ani po­mni­ka ani na­pi­su, któ­ry
prze­cież na­der przy­wią­za­na do oj­ca cór­ka
umie wy­bor­nie ozda­biać. — Spoj­rzyj pa­ni na
ów, pod cie­niem świer­ków wsa­dzo­ny na mo­gi­le krzak róż i ten tak gu­stow­ny ko­szy­czek
z pięk­ny­mi kwia­ta­mi.” — Spoj­rzę, do­strze­gam
i sta­wam jak wry­ta. Od ra­zu po­zna­ję ko­szyk, o któ­rym ty­le ra­zy od twe­go od­da­le­nia z Eich­bur­ga smut­nie wspo­mi­na­łam; — a gdy­by mo­gła się wci­snąć jesz­cze ja­ka wąt­pli­wość, tę zbi­ła­by wy­ro­bio­na na nim mo­ja
cy­fra i herb ro­dzi­ciel­ski. Do­py­tu­ję się skwa­pli­wie o cie­bie i twe­go oj­ca; a cór­ka le­śni­cze­go za­wia­do­mi­ła mię o cho­ro­bie oj­ca twe­go
i smut­ku, ja­ki z je­go po­no­sisz śmier­ci. Po­spie­szy­łam na­tych­miast do tu­tej­sze­go pro­bosz­cza, wi­dać god­ne­go ka­pła­na, któ­ry tam­to po­twier­dził i wie­le do­bre­go o was mi na­po­wia­dał. Chcia­łem na­tych­miast udać się do
cie­bie, ale za­nim wszyst­ko opo­wie­dział ksiądz
pro­boszcz, by­ło póź­no w wie­czór, i nie moż­na by­ło ży­cze­nia wy­ko­nać. Cóż tu ro­bić,
ju­tro już ma­my po­wra­cać; — otóż pro­boszcz,
uła­twia­jąc trud­ność, po­słał po na­uczy­cie­la, aby
cie­bie za­we­zwał, iż­byś na­tych­miast przy­szła
na pro­bo­stwo.”



Na­uczy­ciel, sta­nąw­szy przed pro­bosz­czem,
oznaj­mił, że tak da­le­ko cho­dzić nie trze­ba,
bo jest przy gro­bie oj­ca. Bied­ne dziew­czę
do­dał — oba­wiać się trze­ba, że­by nie na­by­ła
ja­kiej cho­ro­by z cięż­kie­go ża­lu; cią­gle pła­cze i na­rze­ka. Już po dzwo­nie­niu na Anioł
Pań­ski, — gdym oko­ło ze­ga­ra był za­trud­nio­ny, że­by ten gru­chot aby pod byt­ność pań­stwa w bie­gu utrzy­mać — wi­dzia­łem ją na
gro­bie oj­czy­stym kwi­lą­cą się.”



„Pro­boszcz chciał mi tu to­wa­rzy­szyć; ale
jam mu za to po­dzię­ko­wa­ła, aby bez świad­ków, po­dług uczu­cia me­go ser­ca, przy­wi­tać cię. Za to pro­si­łam go, aby po­szedł do
mo­ich ro­dzi­ców, uwia­do­mić ich, gdzie je­stem,
i przy­spo­so­bić na przy­ję­cie cie­bie. — W ta­ki
to spo­sób za­szło mo­je na­głe zja­wie­nie; ko­szy­czek, jak nas smut­nie roz­łą­czył, tak nas zno­wu
spo­łem po­łą­czył, że­by ni­g­dy się nie roz­dzie­lić.”



„Tak jest, — mó­wi­ła Ma­rian­na, zło­żyw­szy rę­ce i wznió­sł­szy oczy w gó­rę — to
tak Bóg zrzą­dził! — Zmi­ło­wał się nad mo­ją
nę­dzą, gdy żad­ne­go nie mia­łam wi­do­ku. O, jak­że
do­bro­tli­wym i ła­ska­wym jest dla mnie! —
Mó­wią, że Bóg nie po­sy­ła pod te cza­sy, jak
nie­gdyś, Anio­łów, aże­by by­li lu­dziom po­mo­cą; — ale ja wiem z do­świad­cze­nia, że po­sy­ła szla­chet­ne du­sze, peł­ne czu­cia i ludz­ko­ści, któ­re umie­ją czyn­nie po­dźwi­gnąć nę­dza­rza, jak hra­bian­ka Emi­lia. — Bóg kie­ru­je
ich kro­ka­mi aż do miej­sca, gdzie ich przy­tom­ność, tak po­cie­sza jak zja­wie­nie Anio­ła.”



Emi­lia, prze­ry­wa­jąc Ma­rian­nie, rze­kła:
„Jesz­cze jed­no po­wie­dzieć ci po­win­nam, mo­ja
przy­ja­ciół­ko, co w tej hi­sto­rii jest oso­bliw­szym, a co mię prze­ra­ża; bo po­ka­zu­je, jak
spra­wie­dli­wość Bo­ska ści­ga człe­ka jesz­cze
na tym świe­cie! Oto Jut­ka, two­ja naj­więk­sza nie­przy­ja­ciół­ka, usi­ło­wa­ła cie­bie wy­przeć z me­go ser­ca, aby sie­bie tam osa­dzić,
prze­to wy­my­śli­ła owo zło­śli­we kłam­stwo na
cie­bie i zda­wa­ło się, iż jej się to uda­ło.
Wszak­że wła­śnie to kłam­stwo by­ło przy­czy­ną, że stra­ci­ła na­sze za­ufa­nie i służ­bę,
a ty sta­łaś się wten­czas jesz­cze droż­szą
ser­cu na­sze­mu. — Usi­ło­wa­ła cie­bie na za­wsze
od­da­lić, już try­um­fo­wa­ła z twe­go wy­gna­nia,
rzu­ci­ła ci z dia­bel­ską ra­do­ścią ko­szyk pod no­gi;
pew­nie nie po­my­śla­ła na­wet, że ten sam ko­szyk po­słu­ży do wza­jem­ne­go na­sze­go po­łą­cze­nia, a prze­cież po­słu­żył. — Iści się tu
prze­to, że po­czci­wym ża­den zły czło­wiek
szko­dzić wła­ści­wie nie mo­że; — że wszyst­ko,
co nam źli lu­dzie, wy­rzą­dzą, Bóg ob­ró­ci na
na­sze do­bre; że wła­ści­wie usi­ło­wa­nia zło­śli­wych na na­szą zgu­bę, Bóg uży­wa do
na­szej swo­bo­dy.” —



„Ale po­wiedz­że mi, mo­ja lu­ba, cze­mu w tak póź­nej do­bie znaj­du­jesz się przy gro­bie
oj­ca, i czym tak szcze­gól­niej zda­jesz się być
zmar­twio­ną?”’



Ma­rian­na opo­wie­dzia­ła hra­bian­ce, jak
ha­nieb­nie wy­gna­ną zo­sta­ła z do­mu ostat­nie­go
przy­tuł­ku swe­go, a hra­bian­ka zdzi­wi­ła się
nie­ma­ło nad tym zda­rze­niem. W rze­czy sa­mej — mó­wi­ła — już to Bóg tak zrzą­dził, że
wła­śnie w ten sam mo­ment tu sta­nę­łam, gdyś
ty naj­smęt­niej­szą by­ła, i z łza­mi Bo­ga o opie­kę bła­ga­ła! — A wszak ci i w tej oko­licz­no­ści po­twier­dza się, że Bóg to złe co
nam nie­ludz­kość wy­rzą­dza, na na­sze do­bro
ob­ra­ca. Zło­śli­wa go­spo­dy­ni wy­pę­dzi­ła cię
z do­mu i są­dzi­ła, iż cię nie­szczę­śli­wą czy­ni; — a oto mi­mo wo­li po­pę­dzi­ła cię w mo­ję90
i mo­ich ro­dzi­ców bli­skość, któ­rzy cię daw­no
tro­skli­wie szu­ka­ją i z ra­do­ścią przyj­mą.”



„Te­raz czas, mó­wi­ła Emi­lia, że­by­śmy
stąd ode­szli; bo moi ro­dzi­ce pew­nie się o mnie trosz­czą. Pójdź­że więc, ko­cha­na Ma­rych­no, i wiedz, że cię już nie po­pusz­czę od
me­go bo­ku; ju­tro od­jeż­dża­my do dóbr ro­dzi­ciel­skich.” —



Ma­rian­na, któ­ra z bo­le­ścią ser­ca wspo­mnia­ła, że jej przy­cho­dzi opu­ścić grób oj­czy­sty na za­wsze, w łzach że­gna­ła się z nim
i trud­no się mo­gła od nie­go ode­rwać. Hra­bian­ka prze­to wzię­ła ją pod ra­mię i rze­kła:
„Pójdź, ko­cha­na Ma­rych­no, weźm z so­bą ko­szyk, a bę­dziesz mia­ła pa­miąt­kę po two­im
do­brym oj­cu. Za­miast ko­szy­ka, któ­rym two­ja
mi­łość ozdo­bi­ła mo­gi­łę, sta­wi­my mu po­mnik,
z któ­re­go się ty ucie­szysz. — Pójdź­my, bez
wąt­pie­nia, ży­czysz so­bie wie­dzieć hi­sto­rię
owe­go pier­ścion­ka, tę ci w dro­dze opo­wiem.”



Pro­wa­dząc się wza­jem pod ra­mię, szły przy
ła­god­nym świe­tle księ­ży­ca ku zam­ko­wi.








  
    Roz­dział XVII. Zna­le­zio­ny pier­ścień













Dro­ga do zam­ka pro­wa­dzą­ca wy­sa­dzo­na
by­ła sta­ry­mi li­pa­mi; po­stą­piw­szy nią co­kol­wiek w za­du­ma­niu, prze­rwa­ła ta­ko­we hra­bian­ka opo­wia­da­niem, jak zna­le­zio­no ów sy­gnet, o któ­re­go kra­dzież nie­słusz­nie ob­wi­nio­no Ma­rian­nę.



„W ro­ku bie­żą­cym wy­je­cha­li­śmy z re­zy­den­cji do dóbr wcze­śniej jak zwy­kle, a to
w pierw­szych pięk­nych dniach mar­ca, bo tak
chcia­ły in­te­re­sa91 oj­ca. Jak sko­ro­śmy sta­nę­li
w Eich­bur­gu, po­czę­ło po­wie­trze ma­ja­czyć,
a oso­bli­wie jed­nej no­cy tak sza­lał wiatr i ta­ki był plusk, że aż drze­wa do zie­mi przy­gi­nał. Przy­po­mnisz so­bie pew­nie owe wiel­kie drze­wo grusz­ko­we w zam­ko­wym ogro­dzie w Eich­bur­gu. Sta­re to by­ło drze­wo i ma­ło już wy­da­wa­ło owo­cu; bu­rza tak mu
do­pie­kła, że gro­zi­ło oba­le­niem; że­by więc
za­po­bie­żyć92 mo­żeb­ne­mu nie­szczę­ściu, na­ka­zał
oj­ciec ono wy­ciąć, ale tak ostroż­nie, że­by
wy­wro­tem nie uszko­dzi­ło drzew przy­le­głych,
a prze­to do tej czyn­no­ści wszy­scy słu­dzy
uży­ci zo­sta­li. Oj­ciec, mat­ka i ca­łe ro­dzeń­stwo ze­szli­śmy do sa­du, aby być świad­ka­mi
koń­ca tej sto­let­niej miesz­czan­ki sa­du.”



„Gdy to drze­wo z wiel­kim pa­dło ło­sko­tem, rzu­ci­li się moi ma­li dwaj bra­cia na
kru­cze gniaz­do, na tym drze­wie bę­dą­ce, a na
któ­re oni z daw­na ząb­ki ostrzy­li. Że w nim
ani ja­jek, ani mło­dych nie zna­leź­li, po­czę­li
owo gniaz­do pil­nie roz­bie­rać; pod czas roz­bie­ra­nia spo­strzegł Au­gust mię­dzy sple­cio­ne­mu ga­łąz­ka­mi coś błysz­czą­ce­go. — Jut­ka
doj­rza­ła naj­przód, że to ów zgu­bio­ny sy­gnet,
krzyk­nę­ła prze­raź­li­wie, ze­mdla­ła i pa­dła na
zie­mię. — Bra­cia wy­do­by­li ów sy­gnet z ga­łę­zi i z try­um­fem po­nie­śli go mat­ce.”



„Mat­ka za jed­nym rzu­tem oka po­zna­ła, że
to ten sam sy­gnet, któ­ry ci ty­le zmar­twie­nia spo­wo­do­wał i rze­kła: „Ja­kąż to krzyw­dę
wy­rzą­dzi­li­śmy po­czci­we­mu Ja­ku­bo­wi i bied­nej Ma­rian­nie! — Lu­bo się cie­szę ze zna­le­zie­nia zgu­by, ale nie­rów­nie wię­cej cie­szyć
się bę­dę, jak sko­ro Ja­ku­ba i Ma­rian­nę wy­naj­dę. Z ra­do­ścią od­dam ten klej­not, że­by
wy­na­gro­dzić wy­rzą­dzo­ną krzyw­dę!”



„Przy­tom­na93 te­mu za­py­ta­łam: ale po­wiedz­cież mi pro­szę, ja­kim spo­so­bem mógł się ten
pier­ścień do­stać na sam wierz­cho­łek te­go
wy­so­kie­go drze­wa?”



„A ja to pa­ni za­raz wy­tło­ma­czę, — od­rzekł An­to­ni, sta­ry my­śli­wy, ze łzą ra­do­ści
w oku. — Że ani sta­ry Ja­kub, ani Ma­rian­na
te­go pier­ście­nia tam, gdzie zna­le­zio­ny, nie
zło­ży­ła, jest rzecz ja­sna; bo i drze­wo za
wy­so­kie, i wierzch za sma­gły, że­by się tam
czło­wiek wdra­pał. A po­tem i cza­su nie
mie­li po te­mu, że­by go tam wło­żyć, boć sko­ro Ma­rian­na wró­ci­ła z pa­ła­cu, wnet ją i oj­ca uwię­zio­no. — Nie­za­wod­na rzecz, że kru­cy94
gnież­dżą­cy się na drze­wie, któ­rym się to
po­do­ba, co błysz­czy, zwę­dzi­li pier­ścień i w swój re­zy­den­cji zło­ży­li. Ale to dziw­na,
że ja, sta­ry my­śli­wy, nie przy­sze­dłem na tę
myśl wcze­śniej! Ha! mu­sia­ło to być do­pusz­cze­nie Bo­że, że­by mój sta­ry przy­ja­ciel i po­czci­wa je­go cór­ka cier­pia­ła!”



„Masz praw­dę mój sta­ry! — mó­wi­ła mat­ka. — Te­raz do­pie­ro poj­mu­ję rzecz ca­łą.
Przy­po­mi­nam so­bie bo­wiem, że kru­ki czę­sto przy­la­ty­wa­ły na mo­je okna; że na­ten­czas,
gdy pier­ścień zgi­nął, okno by­ło otwar­te, a sto­lik, na któ­rym pier­ścień le­żał, stał zu­peł­nie przy oknie, i że gdym tę izbę za­mknę­ła,
w przy­le­głej nie­ma­ły czas za­ba­wi­ła: ja­sna
więc rzecz, że w mo­jej nie­przy­tom­no­ści ptak
spo­strzegł błysz­czą­cy sy­gnet, wpadł otwar­tym oknem do po­ko­ju i, po­rwaw­szy go, zło­żył w swym gnieź­dzie.”



„Oj­ciec mój, gdy się w ta­ki spo­sób prze­ko­nał, iż ty i twój oj­ciec nie­win­nie zo­sta­li­ście uka­ra­ni, był bar­dzo za­trwo­żo­ny. —
„Mar­twi mię to okrop­nie — mó­wił — że­śmy
tak du­żą krzyw­dę tym po­czci­wym wy­rzą­dzi­li
lu­dziom! — To mię tyl­ko tro­chę po­cie­sza, że
tu nie na­sza zła wo­la, lecz nie­win­ny błąd
za­cho­dzi; nie za­spo­ko­ję się prze­cież prę­dzej,
aż tych po­czci­wych lu­dzi wy­naj­dę, im odar­tą
sła­wę wró­cę i wy­rzą­dzo­ną krzyw­dę wy­na­gro­dzę.”



Po czym przy­stą­pił do Jut­ki, któ­ra sa­ma
mię­dzy ra­do­śny­mi sta­ła jak zbrod­niarz bla­da
i drżą­ca, i ode­zwał się gło­sem su­ro­wym:
„Ty fał­szy­wa jasz­czur­ko, ja­kieś się ty po­wa­żyć mo­gła okła­mać two­je pań­stwo i sąd —
i sku­sić ich do ta­kiej o po­mstę wo­ła­ją­cej
nie­spra­wie­dli­wo­ści! — Ja­kieś ty mo­gła prze­nieść na two­im su­mie­niu, żeś tych po­czci­wych lu­dzi w tak wiel­kie nie­szczę­ście po­grą­ży­ła!” —



„A ob­ró­ciw­szy się do dwóch tam przy­tom­nych sług spra­wie­dli­wo­ści, roz­ka­zał:
weźm­cie95 ją i okuj­cie w te sa­me że­la­za, któ­re
nie­win­nie no­si­ła Ma­rian­na; rzuć­cie w toż
sa­mo wię­zie­nie; daj­cie ty­le rózg, co ode­bra­ła tam­ta. Wszyst­kie pie­nią­dze i ubio­ry, któ­re
ta so­bie ze­bra­ła, za­bierz­cie na wy­na­gro­dze­nie tam­tej; jak stoi, tak po tym wszyst­kim
i przez te­goż sa­me­go słu­gę, co Ma­rian­nę
wy­pro­wa­dził, ma być wy­pro­wa­dzo­na za gra­ni­cę.”



„Wszy­scy przy­tom­ni zdrę­twie­li, bo jesz­cze ni­g­dy tak roz­gnie­wa­ne­go oj­ca nie wi­dzie­li. Ci­chość ta­ka na­sta­ła, że naj­mniej­sze
po­ru­sze­nie list­ka moż­na by­ło sły­szeć, aż
po do­brej chwi­li po­czę­li wy­ja­wiać swe my­śli.
Je­den ze sług są­do­wych po­wie­dział: „Do­brze ci tak! — Kto pod kim doł­ki ko­pie, ten
sam w nie wpad­nie!”



„Otóż masz skut­ki two­ich ma­tactw! —
mó­wił dru­gi, bio­rąc ją z dru­giej stro­ny za
ra­mię. — Czy prę­dzej, czy póź­niej, wy­da­dzą
się szy­dła z mie­cha!”



„Ku­char­ka te­mu przy­tom­na do­da­ła: złość
na Ma­rian­nę, z po­wo­du owej suk­ni za­wią­za­na, spo­wo­do­wa­ła ją do kłam­stwa, ja­ko­by
wi­dzia­ła pier­ścień w jej rę­ku; raz to wy­rze­kł­szy, nie mo­gła się cof­nąć bez oka­za­nia,
że jest nie­uczci­wą kłam­czy­nią; a tak iści się
przy­sło­wie: po­zwól dia­błu wło­sek, a on cię
ca­łe­go po­chwy­ci!” —



„Mo­żeć jej ta prób­ka spra­wie­dli­wo­ści
Bo­żej bę­dzie sku­tecz­ną; — koń­czył woź­ni­ca,
ma­jąc sie­kie­rę na ra­mie­niu, któ­rą ściął drze­wo — uzna swój błąd i po­pra­wi się; je­na­czej96 jesz­cze go­rzej by jej po­szło tam, jak tu
na tym świe­cie. Drze­wo nie­ro­dzą­ce do­brych owo­ców bę­dzie wy­cię­te i w piec, na
spa­le­nie rzu­co­ne!”



Wnet ro­ze­szła się wieść o zna­le­zio­nym
sy­gne­cie po ca­łej wsi, i ścią­gnę­ła mnó­stwo
lu­dzi do zam­ko­we­go sa­du; przy­szedł też i sę­dzia, któ­ry wy­dał wy­rok na Ma­rian­nę.
Nie uwie­rzysz, ja­kie wra­że­nie na nie­go ta
rzecz uczy­ni­ła; bo lu­bo to jest czło­wiek ostry
i su­ro­wo z to­bą po­stą­pił, prze­cież przy­znać
trze­ba, że ści­śle trzy­ma się pra­wa i spra­wie­dli­wo­ści. „Po­ło­wę ma­jąt­ku me­go dał­bym — mó­wił — gdy­by mi się ta­ki przy­pa­dek
nie był zda­rzył; bo to okrop­na jest, nie­win­ne­go uka­rać!”



„Ob­ró­cił się po­tem do zgro­ma­dzo­ne­go
lu­du i rzekł wznio­słym gło­sem: „Bóg tyl­ko
jest sę­dzią, któ­ry się po­my­lić nie mo­że i któ­re­go oszu­kać nie moż­na. — Ten tyl­ko,
któ­re­mu nic nie jest ukry­te, wie­dział, jak ten
sy­gnet zgi­nął i gdzie się znaj­do­wał. Sę­dzio­wie ziem­scy my­lą się w swo­ich wy­ro­kach,
bo ich wia­do­mość okre­ślo­na, tak więc nie­win­ne­go nie­rzad­ko uka­rzą, gdy zbrod­niarz
wyj­dzie spod ich rąk bez­kar­ny. Upie­ka
się ta­ka nie­spra­wie­dli­wość cza­sa­mi na tym
świe­cie; ale tą ra­zą97 Sę­dzia od­wiecz­ny, któ­ry
kie­dyś wszel­ką ta­ko­wą nie­spra­wie­dli­wość
są­dem swym spro­stu­je, już tu i w oczach
na­szych od­krył nie­win­ność i uka­rał zbrod­nię. — Uwa­żaj­cie no, jak to wszyst­ko słu­żyć
mu­sia­ło wo­li je­go świę­tej! — Na je­go ski­nie­nie po­wstał wczo­raj­szy okrop­ny wi­cher
i na­giął drze­wo, że za­gro­zi­ło nie­bez­pie­czeń­stwem; po­słał ulew­ny deszcz, że­by wy­płu­kał gniaz­do i wy­krył tam zło­żo­ny pier­ścień;
z Je­go roz­po­rzą­dze­nia by­ło hra­bio­stwo przy­tom­ne98 ścię­ciu drze­wa, i pa­ni­cze cie­ka­wi na
gniazd­ka, wy­bra­ni by­li ja­ko nie­podej­rza­ni
wi­dze99 i wy­na­laz­cy pier­ście­nia; mu­sia­ła i Jut­ka być przy­tom­ną i sa­ma prze­raź­li­wym
krzy­kiem ogło­sić nie­win­ność Ma­rian­ny, ta
wła­śnie, co ze­zna­niem swym fał­szy­wym naj­wię­cej się przy­ło­ży­ła do jej zgu­by. Lu­bo
Bóg do­pie­ro na koń­cu świa­ta prze­trzą­śnie
wszyst­kie pro­ce­sa100 ludz­kie i każ­de­mu wy­mie­rzy spra­wie­dli­wo­ści mia­rę po­dług praw­dy; — prze­cież, że­by lu­dzie przez dłu­gie
ocią­ga­nie się te­go sąd­ne­go dnia nie osty­gli
w wie­rze o Je­go rze­czy­wi­sto­ści, że­by oży­wił pew­ność, iż czu­wa nad na­mi nie­wi­dzial­na,
a prze­cież wszyst­ko do­sko­na­le wie­dzą­ca spra­wie­dli­wość, do­syć sil­na, że­by złe­go uka­rać,
do­bre­go na­gro­dzić, wpro­wa­dza na wi­dow­nię
świa­ta te­go po­dob­ne obec­ne­mu zaj­ścia! —
Nie myśl, że gdy okła­miesz sie­bie, lu­dzi
i sę­dzię ziem­skie­go, — już mo­żesz być spo­koj­nym, iże się rzecz two­ja skoń­czy­ła.
O nie! — Jest ci ta­ki przy­tom­ny101, któ­ry wszyst­ko do­sko­na­le wi­dzi, bę­dzie pa­mię­tał i po
śmier­ci bę­dzie two­im su­ro­wym sę­dzią. Miej
tę praw­dę przed oczy­ma twy­mi za­wsze, i nie do­pusz­czaj się żad­nych ma­tactw!” —



„Ta ode­zwa uczy­ni­ła nie­ma­łe wra­że­nie na przy­tom­nych, za­my­śle­ni ro­ze­szli się
do do­mów.”



Pod­czas tej roz­mo­wy do­szły obie te
po­czci­we dziew­czy­ny do drzwi zam­ko­wych.








  
    Roz­dział XVIII. Jak szla­chet­ni lu­dzie wy­na­gra­dza­ją krzyw­dy












Hra­bia z mał­żon­ką swo­ją i in­ny­mi go­ść­mi
zgro­ma­dze­ni by­li w wiel­kiej sa­li zam­ko­wej,
w gu­ście sta­ro­świec­kim ozdo­bio­nej. Ścia­ny
jej by­ły wy­bi­te ta­pe­ta­mi, na któ­rych igłą szy­te
by­ły sce­ny my­śliw­skie, z my­śli­wy­mi, koń­mi,
psa­mi, je­le­nia­mi i dzi­ka­mi. Ko­lo­ry tych choć
już sta­rych obić by­ły jesz­cze dość ży­we i świe­że. Kto oso­bli­wie wie­czo­rem, gdy krysz­ta­ło­we świecz­ni­ki po­za­pa­la­ne by­ły, wszedł
do tej sa­li, zda­ło mu się, że jest w bo­ru
wśród uga­nia­nia my­śliw­skie­go.



Pro­boszcz już od znacz­nej do­by znaj­do­wał się w sa­lo­nie, a zgro­ma­dze­ni go­ście z na­tę­żo­ną uwa­gą słu­cha­li je­go opo­wia­da­nia
o Ja­ku­bie i Ma­rian­nie. Pra­wił im hi­sto­rię
po­czci­we­go star­ca tak ser­decz­nie i czu­le; —
przed­sta­wił spo­sób my­śle­nia i ca­łe po­stę­po­wa­nie te­go do­bre­go czło­wie­ka w tak zaj­mu­ją­cych za­ry­sach, — ozna­czył szcze­gól­niej te­go sta­re­go słu­gi mi­łość i przy­wią­za­nie ku
swe­mu pań­stwu, któ­re zbie­giem oso­bliw­szych
oko­licz­no­ści oma­mio­ne by­ło zmu­szo­ne z nim
ostro po­stą­pić, w ży­wych ko­lo­rach. —
Ma­rian­ny mi­łość ku oj­cu, jej pie­czo­ło­wi­tość
oko­ło swo­bo­dy one­goż, jej pra­co­wi­tość, po­boż­ność, cier­pli­wość i skrom­ność tak do­bit­nie opo­wie­dział; — że wszyst­kim przy­tom­nym łza zro­si­ła oczy, a hra­bi­na od łez wstrzy­mać się nie mo­gła.



Wtem we­szła Emi­lia do sa­lo­nu, pro­wa­dząc jed­ną rę­ką Ma­rian­nę, w dru­giej nio­sąc
zna­jo­my ko­szy­czek. Wszy­scy go­ście po­wsta­li
i spie­szy­li po­wi­tać Ma­rian­nę, któ­rą z opo­wia­da­nia pro­bosz­cza na­uczy­li się ce­nić i sza­no­wać.



Hra­bia wziął ła­ska­wie Ma­rian­nę za rę­kę
i rzekł: „Bied­ne, do­bre dziec­ko! Jak­że to ty
po­bla­dłaś i wy­nędz­nia­łaś! — A to na­sze nie
do­syć roz­waż­ne po­stę­po­wa­nie przy­wio­dło cię
do te­go sta­nu. Wy­bacz nam! — Bądź pew­ną, że nie za­nie­dba­my użyć żad­nych środ­ków do po­dźwi­gnie­nia twe­go słu­żyć mo­gą­cych. — Wy­rzu­ci­li­śmy cię z twe­go ro­dzin­ne­go dom­ku, otóż od­tąd ma być two­ją wła­sno­ścią. Oto do­mek i ogród, któ­ry oj­ciec
twój do­ży­wo­cie102 po­sia­dał, da­ru­ję ci na wła­sność; mój se­kre­tarz ode­brał roz­kaz wy­go­to­wa­nia te­go­rzecz­ne­go103 za­pi­su, a Emi­lia wrę­czy ci ta­ko­wy.”



Hra­bi­na uści­snę­ła Ma­rian­nę ser­decz­nie
i zdjąw­szy z pal­ca sy­gnet — ten sam co ty­le
spo­wo­do­wał nie­szczę­ścia — i od­da­jąc go onej, rze­kła: „Mo­ja ko­cha­na cór­ko! Lu­bo two­ja
nie­win­ność i cno­ta da­le­ko wyż­szym i droż­szym jest klej­no­tem, jak ten w pier­ście­niu
osa­dzo­ny dia­ment, choć po­sia­dasz nie­rów­nie
więk­sze przy­mio­ty du­szy, niż ten pier­ścień,
nie gardź prze­cież nim, ja­ko na­gro­dą krzywd,
któ­re ci po­czy­ni­li­śmy, i za­dat­kiem ma­cie­rzyń­skiej mój przy­chyl­no­ści. Je­że­li na­dej­dzie
czas, w któ­rym po­trzeb­na ci bę­dzie wy­pra­wa, na ten czas pier­ścień ten je­go ce­ną wy­ku­pię.” — I w cza­sie tej ode­zwy wsa­dzi­ła
Ma­rian­nie pier­ścień na pa­lec.



Ma­rian­na tą do­bro­cią hra­biów tak przy­tło­czo­ną by­ła, że nie mo­gła się zdo­być na
wy­nu­rze­nie my­śli swych; ty­le tyl­ko czu­ła,
że pier­ście­nia, ile za­nad­to dro­gie­go i nie­sto­sow­ne­go do jej sta­nu upo­min­ku, przy­jąć
nie po­win­na.



Gdy tak się oświad­cza i trzy­ma w ce­lu
zwró­ce­nia pier­ście­nia, je­den z przy­tom­nych
pa­nów ode­zwał się: „Weźm, do­bre dziew­czę,
co ci wspa­nia­ło­myśl­ność da­je. Bóg ubo­ga­cił
ma­jąt­kiem sza­now­ne­go hra­bię i czci­god­nę
hra­bi­nę; ale dał im, co wię­cej jak ma­jąt­ki
zna­czy — wspa­nia­ło­myśl­ne ser­ce, że umie­ją
skar­bów użyć na do­bre!”



„Za­nad­to schle­biasz nam, ba­ro­nie! —
Nie jest to tu czyn wspa­nia­ło­myśl­no­ści, lecz
spra­wie­dli­wo­ści! — Po­ka­za­li­śmy świa­tu czyn
wiel­kiej krzyw­dy, o któ­rym bez po­wsty­dze­nia w ży­ciu na­szym wspo­mnieć nie moż­na,
dla na­sze­go za­spo­ko­je­nia jest rze­czą nie­odzow­ną po­dług moż­no­ści błąd nasz wy­na­gro­dzić. Za­słu­gi tu nie skar­bi­my so­bie, bo
czy­ni­my, co ka­że po­win­ność spra­wie­dli­wo­ści.”



Skrom­na Ma­rian­na trzy­ma­ła pod ten czas
pier­ścień w rę­ku, któ­ry zdję­ła z pal­ca, i zwró­ci­ła swe łzą zro­szo­ne oczy na księ­dza pro­bosz­cza, jak gdy­by go pro­si­ła o po­moc w po­zby­ciu się tej ofia­ry, smut­ne wspo­mnie­nia
w so­bie łą­czą­cej.



Co gdy ten zro­zu­miał, tak do niej mó­wił:
„Tak, Ma­rian­no! pier­ścień ten za­trzy­mać mu­sisz. — Hra­bio­stwo za­nad­to my­ślą szla­chet­nie, że­by raz ci da­ną ofia­rę na po­wrót przy­jąć mie­li. Oto, do­bre dziec­ko! Bóg ci na­gra­dza two­ją wzo­ro­wą mi­łość ku oj­cu, bo
kto ro­dzi­ców swych jak Pan przy­ka­zał sza­nu­je, te­mu da­ną obiet­ni­cę nie­za­wod­nie uiści,
a tu oto da­je ci obie­ca­ną na­gro­dę przez rę­ce
twe­go Pań­stwa. — Przyjm prze­to ten dar
z wdzięcz­no­ścią; a gdy bę­dąc w nie­szczę­ściu
umia­łaś pod­dać się roz­po­rzą­dze­niom bo­żym
i być cier­pli­wą, są­dzę, że te­raz w szczę­ściu
nie bę­dziesz dum­ną, lecz Bo­gu wdzięcz­ną i bliź­nich sza­nu­ją­cą.”



Wło­ży­ła prze­to sy­gnet na pa­lec, ale
wzru­szo­na nie zdo­ła­ła wy­ra­zić usty104 swej
wdzięcz­no­ści.



Emi­lia, któ­ra sta­ła obok Ma­rii, trzy­ma­jąc w rę­ku ko­szy­czek z kwia­ta­mi, wi­docz­nie
ucie­szo­ną by­ła spa­nia­ło­myśl­no­ścią105 swo­ich
ro­dzi­ców; w oczach jej wy­czy­tać moż­na by­ło
przy­wią­za­nie do Ma­rian­ny. — Pro­boszcz,
któ­ry cza­sa­mi prze­ciw­nych uspo­so­bień by­wał
świad­kiem, gdzie dzie­ci krzy­wym okiem
pa­trza­ły na do­bro­dziej­stwa in­nym przez ro­dzi­ców świad­czo­ne, nie mógł po­mi­nąć bez
in­te­re­sow­nej do­bro­ci ser­ca, ja­ką wi­dział w Emi­lii, mó­wił więc do hra­biów: „Niech Bóg
na­gro­dzi szla­chet­ne czy­ny wa­sze, a co­ście
uczy­ni­li sie­ro­cie, niech zle­je na god­ną cór­kę
wa­szą, któ­ra wi­dzę w szla­chet­no­ści ser­ca ro­dzi­com wy­rów­ny­wa106!” —



„Te­go się spo­dzie­wa­my; bo to, co my
z do­cze­snych dóbr cier­pią­cej ludz­ko­ści udzie­la­my, to jest ka­pi­ta­łem dla wiecz­no­ści zło­żo­nym, któ­re­go nikt na tym świe­cie uszko­dzić nie po­tra­fi.”
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    Roz­dział XIX. Jesz­cze zna­ko­mi­te zda­rze­nie ty­czą­ce ni­niej­szej
hi­sto­ri












Hra­bi­na ka­za­ła dać wie­cze­rzę, za­pro­siw­szy pro­bosz­cza i Ma­rian­nę do sto­łu. —
Pod­czas mo­dli­twy, któ­rą wszy­scy przy­tom­ni po­boż­nie mó­wi­li, sta­nę­ła Ma­rian­nie na­stę­pu­ją­ca tkli­wa myśl: „Mój Bo­że! — my­śla­ła so­bie, — któż by to był po­my­ślał, gdy
mię gbur­ka bez wie­cze­rzy wy­gna­ła, że tę
za­ja­dać bę­dę w tak świet­nym gro­nie? —
A prze­cież tam by­łam tak ma­ło­wier­ną w bo­skiej opatrz­no­ści! — Wy­bacz mi, Pa­nie, to
uchy­bie­nie i daj ła­ski, abym ni­g­dy nie chwia­ła
się w uf­no­ści, któ­rą w To­bie po­kła­dać trze­ba!



Przy sto­le na­zna­czo­no Ma­rian­nie miej­sce mię­dzy hra­bi­ną i Emi­lią, a gdy się, w uzna­niu swej ni­sko­ści, wzbra­nia­ła za­jąć wy­zna­czo­ne­go so­bie miej­sca, wzię­ła ją hra­bi­na
za rę­kę i po­sa­dzi­ła, mó­wiąc: „Ty je­steś na­szą cór­ką, nie zgu­bio­ną, lecz od­rzu­co­ną —
słusz­na, byś, gdy­śmy cię zna­leź­li, za­ję­ła w uczcie miej­sce ho­no­ro­we.” Pod­czas sto­łu
wła­śnie o ni­czym wię­cej, jak o Ma­rian­ny
przy­pad­kach nie mó­wio­no. A że hra­bia przy­wiózł z so­bą swe­go wier­ne­go le­śni­cze­go An­to­nie­go, któ­ry wię­cej z przy­wią­za­nia, jak
z po­win­no­ści po­słu­gi­wać zwykł był pań­stwu
swe­mu przy sto­le, więc i tą ra­zą peł­nił swą
usłu­gę, ale wła­śnie cią­gle stał za krze­słem
Ma­rian­ny, czę­sto ocie­rał pły­ną­cą z oka łzę.
Ja­ko sta­re­mu za­słu­żo­ne­mu słu­dze wol­no by­ło
cza­sa­mi wmie­szać się w roz­mo­wę, użył i tą
ra­zą swej wol­no­ści i tak rzekł do Ma­rian­ny:
„Nie­praw­daż to, pan­no Ma­rian­no, że się zi­ści­ło,
co­fa oj­cu i to­bie przy owym gra­nicz­nym ka­mie­niu w le­sie po­wie­dział: że po­czci­wość
trwa naj­dłu­żej, a kto w Bo­gu ufa, te­go Bóg
nie opu­ści. — Jed­ne­go tu jesz­cze nie do­sta­je; trze­ba by, aby twój oj­ciec, a mój sta­ry
przy­ja­ciel do­żył był dzi­siej­sze­go dnia ra­do­ści! — Mój Bo­że! jak­że­by się to był cie­szył
po­czci­wy Ja­kub, bę­dąc świad­kiem od­kry­tej nie­win­no­ści swo­jej cór­ki! — To mi z gło­wy
ustą­pić nie chce i zda­je mi się, że po­wi­nien
był te pa­rę mie­się­cy prze­żyć, aby wi­dział
tę cześć, ja­kiej cór­ka je­go dziś jest uczest­nicz­ką, a choć­by wresz­cie i z ra­do­ści dziś
umarł!” —



„Do­bry star­cze! — od­rzekł pro­boszcz —
umiem ja oce­nić wa­sze uczu­cia, któ­re zdo­bią du­cha wa­sze­go. — Wszak­że na­sza uwa­ga
nie po­win­na się zwra­cać i za­kre­ślać tyl­ko
na to ży­cie do­cze­sne, krót­kie i mi­zer­ne; ży­cie te­raź­niej­sze jest tyl­ko wstę­pem ży­cia
przy­szłe­go; ży­cie obec­ne jest przy­go­to­wa­niem do Nie­ba. — Je­że­li te­raź­niej­sze ży­cie
uwa­żać bę­dziem sa­mo w so­bie, bez związ­ku
z przy­szłym, o, na­ten­czas znaj­dzie­my wie­le
ta­kich zda­rzeń, któ­re nie bę­dą nam zgod­ne
z mą­dro­ścią, do­bro­cią i spra­wie­dli­wo­ścią
Bo­ga. Ale gdy wznie­siem na­szą myśl ku
Nie­bu, jak ono łą­czy się z te­raź­niej­szą pra­cą
na zy­ska­nie one­go, a wten­czas pierzch­ną
wszel­kie wąt­pli­wo­ści. To wi­dzim wła­śnie
w hi­sto­rii Ja­ku­ba i Ma­rian­ny. Te­mu do­bre­mu dziec­ku wspa­nia­ło­myśl­ność wy­na­gro­dzi­ła na tym świe­cie jej cier­pie­nia; oj­ciec
zaś jej nie po­zna­ny z wzglę­du swej po­czci­wo­ści umarł w nę­dzy, a co naj­wię­cej za­pew­no umie­ra­ją­ce­mu do­ku­cza­ło, by­ła ta oko­licz­ność, że dzie­cię swe po­zo­sta­wia bez opie­ki
w ubó­stwie. Gdy­by nie by­ło ży­cia przy­szłe­go, ta nie­rów­ność na­gro­dy za cier­pie­nia by­ła­by wiel­ką nie­spra­wie­dli­wo­ścią, i obu­rzy­ła­by każ­de­go, jak nasz An­to­ni nad­mie­nił.
Ale nie! Jest ży­cie przy­szłe! — Jest Nie­bo!
gdzie Bóg spra­wie­dli­wy wy­na­gra­dza za­słu­gi
ży­cia te­raź­niej­sze­go. Więc tam nasz po­czci­wy
Ja­kub, co tu tyl­ko cier­pieć mu­siał, pew­nie
ob­fi­ciej od Bo­ga wy­na­gro­dzo­nym jest, jak je­go
cór­ka od na­sze­go pań­stwa.



„Co wię­cej, tak mi mo­je czu­cie po­wia­da, — a to cza­sem wię­cej ma praw­dy, jak
ro­zum, — że ten sta­rzec, któ­ry po­niósł ze
so­bą na tam­ten świat uczu­cia oj­cow­skie, wię­cej mo­że ma udzia­łu w ni­niej­szym we­se­lu,
jak my są­dzi­my. — Mu­szę tu jed­ną przy­to­czyć oko­licz­ność, któ­ra tę myśl zda­je mi się
po­twier­dzać. — Ile­kol­wiek w tym star­cu wiel­kie zna­la­złem za­ufa­nie w Bo­gu, to prze­cież
tra­pi­ła go tro­ska o dal­sze po­wo­dze­nie je­go
cór­ki. — Jed­ne­go po­ran­ku, gdym go od­wie­dził, zna­la­złem go na­der we­so­łe­go; po­dał
mi rę­kę z wdzięcz­nym uśmie­chem i do­dał
„Te­raz, księ­że pro­bosz­czu, spadł ka­mień z ser­ca
me­go, to jest tro­ska o los cór­ki, gdy mnie
nie bę­dzie; te­raz zu­peł­nie je­stem o nią spo­koj­nym. Ze­szłej no­cy tak czu­le mo­głem się
mo­dlić, jak ni­g­dy w ży­ciu; ta­kie za­do­wo­le­nie i tak słod­kie­go do­zna­łem spo­ko­ju, że
mi się zda­je, że to jest szcze­gól­na ła­ska i po­cie­cha od Bo­ga po­cho­dzą­ca i Bóg mo­je
mo­dły wy­słu­chał. Za­wrę te­raz oczy spo­koj­nie, bo je­stem pew­nym, iż nie­win­ność cór­ki
mo­jej bę­dzie od­kry­ta, a pań­stwo mo­je za­stą­pi miej­sce ro­dzi­ców we wzglę­dzie na mo­ję
cór­kę.” Tak mó­wił, a to wła­śnie po no­cy,
któ­rej, jak sły­szę, wi­cher oba­lił owo drze­wo,
gdzie kruk zło­żył ów sy­gnet — tak to wi­dać
Rządź­ca Naj­wyż­szy na po­cie­chę spra­wie­dli­we­go dał mu uczuć szczę­śli­we i tak wiel­ki
wpływ na los cór­ki wy­wie­ra­ją­ce zda­rze­nie,
a czyż nie moż­na so­bie po­my­śleć, że uisz­cze­nie te­go prze­czu­cia jest mu wia­do­me,
i wia­do­ma dzi­siej­sza szczę­śli­wość je­go cór­ki? — Bądź co bądź, to dziś nam jest ja­sną
praw­dą, że mo­dli­twa Ja­ku­ba w owej no­cy i jej wy­słu­cha­nie naj­pięk­niej­sze świa­tło rzu­ca
na tę ca­łą hi­sto­rię, bo po­wia­da jaw­nie, że
by­ła dzie­łem wszyst­kim rzą­dzą­cej Opatrz­no­ści. Bóg do­pu­ścił upo­ko­rze­nie na tę fa­mi­lię; a gdy wi­dział nie­zwich­nię­tą jej cno­tę choć
w nę­dzy, po­dźwi­gnął i po­cie­szył onę. — Nie,
te­go nie mógł sko­ja­rzyć bez­ro­zum­ny przy­pa­dek, śle­py traf, ale Bo­ska mą­drość, wszech­moc­ność i spra­wie­dli­wość. —



„Ta hi­sto­ria po­wia­da nam, jak to wiel­ką
mi­łość za­pa­lił Bóg w ser­cach ro­dzi­ciel­skich
na rzecz ich dzie­ci; ale nie­rów­nie więk­szą
mi­ło­ścią pa­ła On sam ku wszyst­kim lu­dziom.
Żyj­my w tej wie­rze, że Bóg, co rzą­dzi wszyst­kim, mi­łu­je nas ser­decz­nie, bo ta bę­dzie
je­dy­ną po­cie­chą na­szą w bie­dzie i śmier­ci,
od któ­rych nikt ochro­nio­nym być nie mo­że.”



„Tej wia­ry ja je­stem,” skoń­czy­ła hra­bi­na — i wsta­li wszy­scy od sto­łu, aby po
spo­czyn­ku na­za­jutrz po­wró­cić do dóbr swo­ich.
 







  
    Roz­dział XX. Na­wie­dzi­ny












Na dru­gi dzień wszyst­ko by­ło w ru­chu, go­tu­jąc się do od­jaz­du; pan­na Emi­lia i jej to­wa­rzysz­ka krzą­ta­ły się zwin­nie oko­ło Ma­rian­ny,
szło tu o jej ubra­nie. W Eich­bur­gu ubra­na
by­ła, jak się ubie­ra­ją wie­śniacz­ki, i twier­dzi­ła,
że to ubiór jej sta­nu, zmie­niać go nie po­win­na bez po­dej­rze­nia o py­chę; tam­te zaś
twier­dzi­ły, że po­nie­waż obec­nie przy­ję­ta za
cór­kę hra­biów i bę­dzie nie­od­stęp­ną to­wa­rzysz­ką Emi­lii, prze­to nie wy­pa­da, aby w daw­nym cho­dzi­ła ubio­rze; daw­ny stan zmie­nia,
zmie­nić też win­na i ubra­nie. Mi­mo tych słusz­nych przy­czyn le­d­wo ją upro­si­ły, że przy­wdzia­ła na sie­bie ofia­ro­wa­ne ubio­ry.



Ze­szła tak ubra­na z ko­le­żan­ka­mi na śnia­da­nie, a przy­tom­ni za­dzi­wi­li się, jak pięk­nie
stro­ił no­wy ubiór Ma­rian­nę. Po śnia­da­niu
sia­dła z Emi­lią i jej ro­dzi­ca­mi do po­wo­zu,
aby od­wie­dzić do­tych­cza­so­we jej po­miesz­ka­nie, bo hra­bia chciał po­znać go­spo­da­rzy, któ­rzy przy­ję­li mi­ło­sier­nie Ja­ku­ba z cór­ką, i po­dzię­ko­wać im za ich uczyn­ność. W dro­dze
do­py­ty­wał się o sto­sun­ki tych sta­rych, a Ma­rian­na nie mo­gła za­mil­czeć, że ich obec­ne
po­ło­że­nie, od­kąd sy­no­wa w dom we­szła, nie
jest naj­lep­sze, ma­ło ma­ją szczę­śli­wych go­dzin.



Gdy za­to­czył się po­wóz przed dom gbu­rów, zdzi­wio­no się, skąd ta nie­sły­cha­na no­wość. Gbur­ka wy­bie­gła, aby po­wi­tać przy­by­łych i po­móc pa­niom wy­sia­da­ją­cym z po­wo­zu. Gdy spo­strze­gła po pań­sku ubra­ną
Ma­rian­nę, któ­rą nie­daw­no z do­mu wy­gna­ła, za­kwa­si­ła twarz i, ni­by ją bąk za­gryzł, od­sko­czy­ła.



Sta­ry pra­co­wał w sad­ku, wska­za­ła go
pań­stwu Ma­rian­na, a ci po­da­li mu przy­ja­ciel­ską dłoń na po­wi­ta­nie i po­chwa­li­li je­go
do­bro­czyn­ność wzglę­dem nie­szczę­śli­we­go Ja­ku­ba. Na co on im w szcze­ro­ści od­rzekł:
„O! po­wi­nie­nem ci ja je­mu wię­cej, niż on
mnie wdzięcz­no­ści! — Z nim bo­wiem wkro­czy­ło pod dach mój bło­go­sła­wień­stwo bo­że,
a gdy­bym go był we wszyst­kim słu­chał, by­ło­by mi dziś le­piej, jak jest. — Od je­go śmier­ci nie ma dla mnie po­cie­chy, prócz te­go ogród­ka,
a i tę po­cie­chę za­wdzię­czam je­mu, bo za je­go ra­dą za­strze­głem so­bie ten ka­wa­łek zie­mi,
a od nie­go na­uczyw­szy się ob­cho­dzić z drze­wem i zio­ła­mi, tu znaj­du­ję roz­ryw­kę, któ­rej
bym próż­no szu­kał w do­mu.”



Wtem wy­na­la­zła Ma­rian­na sta­rą gbur­kę
w jej ką­ci­ku i nie­śmia­łą sta­wi­ła pań­stwu.
Obo­je sta­rzy, zo­ba­czyw­szy zmia­nę po­wo­dze­nia swej lu­bej Ma­rych­ny i do­wie­dziaw­szy
się z ust hra­bi­ny, jak ta na­stą­pi­ła, roz­czu­li­li się; a sta­ry rzekł: „Nie ma­wia­łem ci te­go, Ma­ry­siu, że to­bie pój­dzie raz jesz­cze do­brze
na świe­cie, a to za tę wiel­ką mi­łość, z ja­kąś
by­ła dla twe­go oj­ca! — Wi­dzisz, jak się to
chwat­ko zi­ści­ło!” Sta­rusz­ka ośmie­lo­na ła­ska­wo­ścią pań­stwa do­da­ła, wska­zu­jąc na pięk­ny ubiór Ma­rian­ny: „A wi­dzisz, jak to praw­da, co ci pra­wił twój po­czci­wy oj­ciec, gdy
mó­wił, ten, co kwia­ty tak pięk­nie zdo­bi, i o to­bie nie za­po­mni!”



Mło­da gbur­ka sta­ła z da­le­ka i tak so­bie
du­ma­ła: jak też to opacz­nie idzie na świe­cie! Ta że­bracz­ka wnet sta­ła się jej­mo­ścian­ką! Tyl­ko że to lu­dzie wi­dzą, co ona w isto­cie jest, bo nie za­po­mnie­li, jak wczo­raj z za­wi­niąt­kiem pod pa­chą pod ową tam wę­dro­wa­ła gó­rę, aby roz­po­cząć że­bra­ni­nę po kra­ju! — Dziś ani przy­stąp do pa­ni!”



Hra­bia po­jął jej myśl z po­gar­dli­wej mi­ny i mó­wiąc: „To nie­go­dzi­wa ko­bie­ta!”, prze­szedł kil­ka ra­zy po sa­dzie w my­ślach i wresz­cie sta­nął przed sta­rym i rzekł: „Mam ja wam, oj­cze, cóś przed­ło­żyć; je­śli przy­sta­nie­cie na mo­je: oto ową po­sa­dę w Eich­bur­gu, któ­rą dzier­żył Ja­kub, da­ro­wa­łem Ma­rian­nie; ale ona, ja­ki mi się zda­je, tak ła­two nie ze­chce swej wła­sno­ści osiąść; nie chcie­li­by­ście wy ze swo­ją tam po­cią­gnąć? Za­rę­czam, że wam się tam po­do­bać bę­dzie; a Ma­rian­na pew­nie od was dzier­ża­wy żą­dać nie bę­dzie. Tam bę­dzie­cie mo­gli od­dać się mi­łe­mu i nie­trud­ne­mu go­spo­dar­stwu, a w po­miesz­ka­niu przy­zwo­itym znaj­dzie­cie na sta­re la­ta spo­kój i wy­go­dę.”



Hra­bi­na, Emi­lia i Ma­rian­na przy­łą­czy­ły
się do zda­nia hra­bie­go, a obo­je star­cy przy­sta­li z ocho­tą, bo im w ich wła­snym do­mu
źle by­ło; cięż­ko by­ło wy­trzy­mać to pie­kło,
ja­kie zła ko­bie­ta co­dzien­nie pod­sy­ca­ła.



Nad­szedł z po­la mło­dy gbur spro­wa­dzo­ny cie­ka­wo­ścią, co by zna­czył po­wóz pań­ski
przed je­go do­mem; a gdy się do­wie­dział, o co rzecz idzie, ze­zwo­lił na prze­sie­dle­nie ro­dzi­ców, prze­ko­na­ny, że so­bie o ty­le ulży, iż
sam za sie­bie tyl­ko cier­pieć bę­dzie, a bę­dzie
miał tę pew­ność, iż je­go ro­dzi­ce szczę­śli­wi; —
bo do­tąd cier­piał od złej ko­bie­ty po­dwój­nie,
i sam za sie­bie, i przez li­tość nad nie­szczę­śli­wy­mi ro­dzi­ca­mi.



Mło­dej gbur­ce do­god­nie też by­ło, że sta­rych po­zbę­dzie, prze­to po­czę­ła sta­rym do­ga­dy­wać w tej my­śli, że­by to by­ła wiel­ka
nie­wdzięcz­ność nie przy­jąw­szy ofia­ry — te­go
ogrom­ne­go szczę­ścia! — Na to jej od­po­wie­dział z przy­cin­kiem mąż: „A to mnie cie­szy,
że ty prze­cież przy­szłaś do ro­zu­mu! Ma­wia­łem ja za­wsze: że do­bro­czyn­ność świad­czo­na bied­nym przy­no­si w dom bło­go­sła­wień­stwo; a tyś nie chcia­ła wie­rzyć. A te­raz
wi­dzisz, że mia­łem po so­bie słusz­ność.”



Na to żon­ka gdy­by go­to­wa­ny rak po­czer­wie­nia­ła, ale nie śmia­ła wo­bec pań­stwa wy­dać swej zło­śli­wej od­po­wie­dzi, lu­bo ją każ­dy
w za­iskrzo­nych oczach mógł wy­czy­tać.



Gdy tak się uło­ży­li, za­pew­nił hra­bia, że
sko­ro wró­ci do do­mu, przy­śle swe wo­zy po
sta­rych, i udał się ze swy­mi w dal­szą po­dróż.







  
    Roz­dział XXI. Co tu wię­cej jesz­cze zda­rzy­ło się












Hra­bia do­trzy­mał da­ne­go sta­rym gbu­rom
sło­wa, przy­słał bo­wiem po nich i ich sprzę­ty
wo­zy z Eich­bur­ga. Przy po­że­gna­niu z ro­dzi­ca­mi pła­kał syn ser­decz­nie; ale sy­no­wa, któ­ra z utę­sk­nie­niem li­czy­ła go­dzi­ny od­jaz­du,
wiel­ce się stąd cie­szy­ła, iż się raz sta­rych
z do­mu po­zbę­dzie; lu­bo jej ra­dość za­sę­pi­ło
pi­smo hra­bie­go, w któ­rym uwia­do­miał, że
otrzy­ma­nie, któ­re so­bie za­pi­sem za­strze­gli ro­dzi­ce, co kwar­tał w pie­nią­dzach pła­cić ma­ją
do naj­bliż­szej ka­sy kra­jo­wej, a ta prze­śle
tę pła­cę sta­rym; w przy­pad­ku nie­re­gu­lar­no­ści na­stą­pi eg­ze­ku­cja. — To sy­no­wę moc­no
zmar­twi­ło, bo są­dzi­ła, że z prze­nie­sie­niem
sta­rych usta­nie obo­wią­zek utrzy­ma­nia onych, a tu ina­czej; a po­tem przez po­śro­dek rzą­du trze­ba by­ło dać i re­gu­lar­nie, i wszyst­ko, gdy tym­cza­sem wprost da­ło się z ro­dzi­ca­mi róż­nie zro­bić.



Sta­rzy wy­je­cha­li na dru­gi dzień z ra­na
wśród szcze­rych i rzew­nych po­że­gnań sy­na
a dą­sów sy­no­wej. Tej nie­go­dzi­wej ko­bie­cie
dał Pan Bóg z cza­sem prze­stro­gę, bo jej
tak po­szło, jak zwy­kle idzie chciw­com. Po­ży­czy­ła ona by­ła pew­ne­mu kup­co­wi pie­nię­dzy na du­ży czynsz: dzie­sięć od sta. Nie
bra­ła czyn­szu rocz­nie, lecz zbi­ja­ła go w ka­pi­tał, a tak rósł czynsz od czyn­szu i ka­pi­tał się zwięk­szał. Cie­szy­ła się ta­kim pa­no­sze­niem i czę­sto li­czy­ła mę­żo­wi, jak w dzie­sięć lat wiel­ką w ten spo­sób zgro­ma­dzi su­mę. Ale że to po­wie­dział Pan Je­zus, iż kto z nim
nie zbie­ra, ten roz­pra­sza, więc i te li­chwiar­skie ra­chu­by na nic wy­szły: ku­piec zro­bił
ban­krut, a ka­pi­tał z pro­cen­ta­mi prze­padł. Od­tąd jak się o tym do­wie­dzia­ła, nie mia­ła żad­nej spo­koj­no­ści we dnie i w no­cy; dnie ca­łe
bie­ga­ła po są­dach, po rzecz­ni­kach, a po dłu­gim kło­po­cie i umar­twie­niu, za­miast spo­dzie­wa­nych ty­się­cy, le­d­wie pa­rę­set wy­do­sta­ła; i to jej tak do­ku­czy­ło, iż so­bie ży­cie
cał­kiem obrzy­dzi­ła. Wresz­cie wpa­dła w cho­ro­bę; a gdy jej mąż ra­dził le­ka­rza, od­rze­kła
z gnie­wem: „A cóż on po­mógł sta­re­mu Ja­ku­bo­wi? — Le­piej się zna na cho­ro­bach kat,
te­go mi spro­wadź.” — I to ra­dzi­ło skąp­stwo,
bo spo­dzie­wa­ła się, że ka­ta usłu­gę za pa­rę
zło­tych mieć mo­że, gdy le­karz kosz­to­wał­by
kil­ka ta­la­rów. Oparł się te­mu mąż i, po­ra­dziw­szy się dok­to­ra, przy­niósł flasz­kę me­dy­cy­ny, ale ona tę wy­rzu­ci­ła za okno, a uży­ła
le­kar­stwa ka­tow­skie­go, któ­re zgu­bi­ło praw­da
fe­brę, ale spro­wa­dzi­ło su­cho­ty.



W cza­sie cho­ro­by od­wie­dzał ją pro­boszcz
z Er­len­brun kil­ka­krot­nie i wi­dząc, że do­go­ry­wa, ma­wiał o nik­czem­no­ści rze­czy do­cze­snych, o po­trze­bie za­pew­nie­nia so­bie zba­wie­nia przez na­wró­ce­nie do Bo­ga, po­gar­dze­niu zni­ko­mych zy­sków i za­mi­ło­wa­niu Bo­ga
i przy­ka­zań Je­go. To ją nu­dzi­ło: „Co on so­bie
my­śli z ty­mi pe­ro­ra­mi? — Kup­co­wi, co nas
oszu­kał, że­by tak pra­wił, po­chwa­li­ła­bym, bo
to oszu­ka­niec; ale jać ta­ką ło­trzy­ną prze­cie
nie je­stem. Do­pó­kąd mo­głam się włó­czyć,
cho­dzi­łam do ko­ścio­ła, mo­dli­twy i in­ne ob­rząd­ki re­li­gii peł­ni­łam; pra­co­wa­łam, oszczę­dza­łam, gro­sza na psią nie wy­da­łam; cze­góż
trze­ba wię­cej? — Wszak­że za­cho­wa­łam się
jak wzo­ro­wa go­spo­dy­ni; a on mi tu pra­wi
o na­wró­ce­niu! — Nic in­ne­go, tyl­ko mu­sie­li
mu sta­rzy gło­wę na­bech­tać.”



W ta­kim za­śle­pie­niu trze­ba by­ło pro­bosz­czo­wi mó­wić ja­śniej i do­bit­niej: że ko­cha
pie­nią­dze, bo dla ich zgu­by zmar­twie­niem
ży­cie so­bie ukró­ca; że jest zło­śni­cą i o ty­le
co kłó­ci się z mę­żem, że ten spo­koj­nej go­dzin­ki nie ma; że to skąp­stwo i ta złość
by­ła po­wo­dem, iż po­czci­wą dziew­czy­nę wy­gna­ła z do­mu, że i sta­rzy, chro­niąc się przed
jej zja­dli­wo­ścią, swo­ję lu­bę wła­sność, gdzie
się scho­wa­li i wzro­śli, opu­ścić z cięż­kim
ser­cem mu­sie­li; że przez li­chwę, któ­rą się
zbo­ga­cić chcia­ła, spla­mi­ła du­cha chrze­ści­jań­skie­go i ścią­gnę­ła na się ka­rę bo­żą, stra­tę
wła­sne­go za­rob­ku i cho­ro­bę. Że przy tym
nie­do­stat­ku mi­ło­ści Bo­ga i bliź­nich, wszyst­kie jej po­boż­no­ści nic nie zna­czą, bo pra­wa po­boż­ność nie na sa­mych pa­cior­kach się
za­sa­dza, jak to po­wie­dział Pan Je­zus: „Nie
każ­dy, kto mó­wi: Pa­nie! Pa­nie! wnij­dzie107 do
Kró­le­stwa Bo­że­go; lecz ten, co peł­ni wo­lę
Bo­ga, ten wnij­dzie do Kró­le­stwa Bo­że­go!”



Nie da­ła skoń­czyć, lecz po­czę­ła szlo­chać,
nie z ża­lu, lecz z obu­rze­nia na mó­wią­ce­go:
„Ach! ja je­stem naj­niesz­czę­śliw­szą na świe­cie
ko­bie­tą! Nikt mię cier­pieć nie mo­że! — a to
naj­go­rzej mi do­ku­cza; że i mój pa­sterz uwziął
się na mnie! — A có­żem ja to wać­pa­nu zro­bi­ła złe­go, że mię tak nie­na­wi­dzisz i tak mnie
krzyw­dzisz?” —



Cóż tu by­ło wię­cej ro­bić? — „Jak to jest
źle — od­rzekł pro­boszcz — kie­dy ser­ce czło­wie­ka przy­lgnie do do­cze­sno­ści! — nie­po­dob­na mu wznieść go ku nie­bu. Praw­da, co
po­wie­dział Zba­wi­ciel: ła­twiej wiel­błą­do­wi
prze­do­stać się przez ucho igły, jak bo­ga­czo­wi wejść do nie­ba. — Gdzie twój skarb, tam i ser­ce two­je! — Jak się to lu­dzie wiel­ce my­lą,
gdy my­ślą, że ma­ją­tek ich uszczę­śli­wi! —
Przy two­im go­spo­dar­stwie i pie­nią­dzach
mia­ła­żeś ty aby kie­dy praw­dzi­wą szczę­śli­wą
go­dzi­nę? — Za­wsze w pra­cy, aby mieć; za­wsze w kło­po­cie, aby nie stra­cić! Do­zna­jesz te­raz smut­ku, gdy ci wszyst­ko nik­nie! — Obyś ty by­ła mniej przy­wią­za­ną do tej zni­ko­mo­ści,
pew­nie by cię te­raz zni­ka­ją­ca nie tak mar­twi­ła! — Obyś ty w Bo­gu ca­łe twe uszczę­śli­wie­nie po­kła­da­ła by­ła — by­ło­by ci obec­nie
lek­ko i swo­bod­nie, bo On by cię, ten cel
ser­ca ko­cha­ją­ce­go, nie opu­ścił!”



Za­rę­czyw­szy, że to wszyst­ko mó­wi, nie
że­by ją zmar­twić, lecz do uzna­nia swe­go
obłą­ka­nia do­pro­wa­dzić, po­że­gnał cho­rą i od­szedł. — Gbur­ka mę­czy­ła się jesz­cze kil­ka
ty­go­dni, ża­łu­jąc so­bie nie­jed­ne­go, co by jej
ulżyć mo­gło. Wresz­cie gdy czu­ła bli­ski zgon,
po­pro­si­ła pro­bosz­cza — przy­ję­ła ze łza­mi
świę­te sa­kra­men­ta — i umar­ła wła­śnie w po­ło­wie wie­ku ży­cia ludz­kie­go, ja­ko ofia­ra chci­wo­ści i oczy­wi­sty do­wód, że szczę­śli­wość
czło­wie­ka nie w po­sia­da­niu do­cze­sno­ści le­ży.
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    Roz­dział XXII. Smut­ne zda­rze­nie












Hra­bio­stwo, wy­je­chaw­szy do sto­li­cy pań­stwa, wzię­li Ma­rian­nę z so­bą. Pew­ne­go
po­ran­ku przy­szedł do miesz­ka­nia ich ka­płan,
któ­re­go gło­wa do­brze po­si­wia­ła, i ka­zał się
po­pro­wa­dzić do Ma­rian­ny, za­pew­nia­jąc, iż
ma z nią coś waż­ne­go mó­wić. Pew­na cho­ra
oso­ba, bli­ską bę­dąc śmier­ci, chce z nią mó­wić, za­pew­nia­jąc, że bez te­go spo­koj­nie
umie­rać nie bę­dzie mo­gła; kto jest tą oso­bą,
ze­chce się Ma­rian­na sa­ma prze­ko­nać. — We­zwa­nie ta­ko­we za­dzi­wia­ło Ma­rian­nę i za­py­ta­ła o ra­dę w tej mie­rze hra­bi­nę, ta że
zna­ła te­go ka­pła­na ze stro­ny za­le­ca­ją­cej go,
ra­dzi­ła Ma­rian­nie iść za we­zwa­niem. — Na
żą­da­nie ka­pła­na, to­wa­rzy­szył jej sta­ry słu­ga
An­to­ni.



Szli dłu­go, aż w sam ko­niec mia­sta, gdzie
w od­le­głej cia­snej ulicz­ce sta­nę­li przed do­mom po­sęp­nej po­sta­ci, we­szli weń po pię­ciu wscho­dach108, a ka­płan wska­zał na drzwi­ska po­ła­cha­ne i do­dał: „Nim wej­dziesz, przy­da­dzą się pa­rę kro­pel tej wód­ki” — i po­lał
jej na chust­kę me­li­so­we­go spi­ry­tu­su.



Nad izbę, do któ­rej we­szli, nic smut­niej­sze­go nie by­ło: ciem­ne okien­ko, po­za­le­pia­ne
pa­pie­rem, łóż­ko ubo­żuch­ne, zła­ma­ny sto­łek, dzba­nek na pół stłu­czo­ny z wo­dą, skła­da­ły sprzę­ta109; po­stać le­żą­cej w tej izbie oso­by
by­ła od­ra­ża­ją­ca. Ma­rian­nie zda­ło się, że
wi­dzi tru­pio­kost110, od­zy­wa­ją­cy się chra­pli­wym
gło­sem i wy­cią­ga­ją­cy do niej z cia­ła opa­dłą rę­kę. Prze­lę­kła się i ty­le z mo­wy pod­ziem­nym o jej uszy obi­ja­ją­cym się gło­sem,
wy­ro­zu­mia­ła, że to jest owa Jut­ka, co na
dwo­rze w Eich­bur­gu tak pięk­nie jak kwit­ną­ca ró­ża wy­glą­da­ła.



Nie­szczę­śli­wa do­wie­dzia­ła się od ka­pła­na,
że Ma­rian­na jest z pań­stwem w sto­li­cy,
pro­si­ła go prze­to, aby ją spro­wa­dził w za­mia­rze prze­pro­sze­nia za wy­rzą­dzo­nę krzyw­dę
w pro­ce­sie o ów wia­do­my sy­gnet. Na­zwi­ska swe­go nie po­wie­dzia­ła wprzód, bo są­dzi­ła, iż­by skrzyw­dzo­na przez nią Ma­rian­na,
wie­dząc, kto jej żą­da, nie by­ła­by do niej przy­szła. Do­bro­dusz­na Ma­rych­na, za­la­na łza­mi
na ten bo­le­sny wi­dok, za­pew­ni­ła cho­rą, że
już daw­no o wszyst­kim za­po­mnia­ła i da­ro­wa­ła, a obec­nie tyl­ko po­li­to­wa­nie czu­je; w do­wód te­go chcia­ła cho­rą uści­skać i uca­ło­wać; ale ksiądz od­su­nął ją od łóż­ka i rzekł:
„Dla Bo­ga! Nie czyń te­go! Bo to cho­ro­ba
za­raź­li­wa!” — Na za­py­ta­nie: „Cóż to prze­cież
za cho­ro­ba, któ­rej chro­nić się ka­żesz?” —
spu­ścił oczy i mil­czał. — To mil­cze­nie prze­rwa­ła cho­ra, wzy­wa­jąc, aby dla prze­stro­gi
od­po­wie­dział na py­ta­nie.



Z po­li­to­wa­niem spoj­rzaw­szy na Ma­rian­nę, tak ka­płan za­do­wo­lił żą­da­nie Jut­ki:
„Cho­ro­ba ta, mo­ja pan­no, jest skut­kiem szka­rad­nych zbyt­ków. Tak to lu­bież­ność zbe­zec­nić naj­pięk­niej­szą po­stać, i spro­wa­dzić
naj­okrop­niej­szą śmierć zdo­ła! Je­steś, mo­je
dziec­ko, mło­da i nie­do­świad­czo­na, zda­rzy ci
się pew­nie, że cię na­zwą pięk­ną, bę­dą ci
schle­biać; nie wierz! Bo to są pa­ję­czyn­ki,
któ­re roz­po­ście­ra­ją strasz­ne pa­ją­ki, aby
schwy­tać głu­pie musz­ki i za­bić! — Musz­ka
wrzesz­czy i usi­łu­je wy­do­być się z sie­ci, ale
na próż­no; a pa­jąk się cie­szy! Tak i ci
fał­szy­wi schleb­cy drwić bę­dą z cie­bie, gdy
cię nie­szczę­śli­wą uczy­nią. Gdzież są dziś
ci, co tej nie­szczę­śli­wej oświad­cza­li swą przy­jaźń? Oto da­ją jej z gło­du umie­rać! — Na­pa­trzysz się wie­le złych przy­kła­dów, na­słu­chasz, jak grzech bę­dą uspra­wie­dli­wiać; nie
ufaj im! Wierz, co bo­skie przy­ka­za­nie szó­ste i dzie­wią­te mó­wi, bo to dał Bóg, że­by
od­wró­cić czło­wie­ka od nie­szczę­ścia do­cze­sne­go i wiecz­ne­go! — Pa­mię­taj na to, co tu
dziś wi­dzisz! Wi­dzisz, mó­wię, do cze­go to grzech
do­pro­wa­dza! A pa­mięć na tę nę­dzę od­stra­szyć cię zdo­ła od my­śli brud­nych. — O, gdy­by
moż­na by­ło spro­wa­dzić tu wszyst­kie mia­sta
te­go dzie­wi­ce, aby im dla prze­stro­gi wska­zać tę nędz­ną ofia­rę lu­bież­no­ści! — Obym ja
tu mógł spro­wa­dzić wszyst­kich tych ło­trów,
co pod ma­ską przy­jaź­ni i mi­ło­ści zgu­bi­li
i do tej nę­dzy przy­pro­wa­dzi­li to bied­ne dziew­czę! Niech­by wi­dzie­li: że gor­si są od
zbój­ców! — Nas, księ­ży, na­zy­wa­ją oni te­try­ka­mi psu­ją­cy­mi roz­kosz, ja­kiej świat mło­dy
uży­wać mo­że; ale ucie­cha, któ­ra do tak opła­ka­ne­go pro­wa­dzi koń­ca, czyż mo­że być za­chwa­la­ną? Bia­da te­mu, kto tak pod­łą za­chwa­la
roz­kosz!” —



Jut­ka, już daw­niej gdy z pań­stwem by­wa­ła w sto­li­cy, za­da­ła się z nie­go­dzi­wy­mi
męż­czy­zna­mi. — Gdy ją pań­stwo od­da­li­li ze
służ­by, wró­ci­ła na ło­no swo­ich mnie­ma­nych
przy­ja­ciół, ży­ła czas ja­kiś w roz­ko­szy, ubie­ra­ła się wspa­nia­le, aż z cza­sem za­rwa­ła cho­ro­by. Ani ją pies po­tem nie opy­tał, ubio­ry
swe, któ­re skła­da­ły ca­ły jej ma­ją­tek, le­d­wo
za dzie­sią­ty grosz sprze­da­ła, a gdy i te­go
nie sta­ło, gdy i mi­ło­sier­dzie rzad­ko po­da­ło
wspar­cie, opusz­czo­na, bez po­cie­chy, żyć by­ła
zmu­szo­na w nę­dzy. Wszyst­ko to ona ze łza­mi szcze­rze wy­zna­ła.



„Ach! — mó­wi­ła — je­stem ja wiel­ką grzesz­ni­cą, los mój sto­krot­nie za­słu­ży­łam! —
Kie­dym o Bo­gu prze­sta­ła my­śleć, nie chcia­ła
słu­chać prze­stróg, na głos su­mie­nia nie uwa­ża­ła, nic nie mi­ło­wa­ła prócz stro­je­nia się,
po­chlebstw i roz­ko­szy; wten­czas po­ło­ży­łam nie­cne po­cząt­ki ni­niej­sze­go me­go nie­szczę­ścia! — Oby prze­cież na tym się skoń­czy­ło, a da­ro­wał mi Bóg za­słu­żo­ne ka­ry ży­cia przy­szłe­go. — Da­ro­wa­łaś mi, Ma­rych­no,
krzyw­dę ci wy­rzą­dzo­ną, mam na­dzie­ję, że
i mi­ło­sier­ny Bóg ta­koż mi grze­chy od­pu­ści!”



Co mo­gła, da­ła cho­rej Ma­rian­na, a wró­ciw­szy do do­mu, nie mo­gła jeść, bo za­wsze
jej stał przed ocza­mi wi­dok Jut­ki i na­peł­niał
ją obrzy­dze­niem. — Wspo­mnia­ła so­bie wszyst­ko, co jej nie­bosz­czyk oj­ciec w po­dob­nej
ma­wiał ma­te­rii, i wiel­bi­ła je­go na­uki, utwier­dza­jąc du­cha swe­go w cno­cie! —



Że sa­ma nie mo­gła dać Jut­ce do­star­cza­ją­ce­go wspar­cia, przy­czy­ni­ła się za nią do
hra­bi­ny, któ­ra po­sy­ła­ła le­ka­rza, żyw­ność i zresz­tą wszyst­ko, co cho­rej słu­ży­ło ku wy­go­dzie. Wszyst­ko to nie­wie­le po­mo­gło, bo
po wy­cier­pia­nych okrop­nych bó­lach, po nie­zno­śnym smro­dzie, któ­ry każ­de­go od jej łóż­ka
od­pę­dzał, umar­ła Jut­ka ma­jąc 23 lat ży­cia.








  
    Roz­dział XXIII. Zda­rze­nie ra­do­sne












Na wio­snę opu­ści­ło pań­stwo sto­li­cę, aby
w do­brach swo­ich Eich­bur­gu użyć wio­sen­ne­go po­wie­trza, Ma­rian­na sie­dzia­ła w po­wo­zie obok Emi­lii; gdy się zbli­ża­li do ce­lu, a ona pod za­chód słoń­ca spo­strze­gła ko­ściół,
za­mek i wła­sną chat­kę, nie mo­gła się wstrzy­mać od łez i gdy ją o przy­czy­nę py­ta­no, od­rze­kła: „Mój Bo­że! Wów­czas, gdym z bied­nym mo­im oj­cem stąd wy­cho­dzi­ła, mo­głam­że
my­śleć, że tak jak dziś wra­cać bę­dę? — Jak­że to cu­dow­nie Bóg wszyst­kim rzą­dzi! Jak
On jest do­brym!” —



Gdy za­je­cha­li przed za­mek, wszy­scy urzęd­ni­cy i słu­dzy sta­li go­to­wi na przy­ję­cie
swe­go pań­stwa. I Ma­rian­nę przy­wi­ta­li ra­do­śnie, cie­sząc się, że jej nie­win­ność tak do­bro­tli­wie Bóg wy­ja­wił. — Sta­ry Amt­man
wziął ją praw­dzi­wie z oj­cow­skim unie­sie­niem za rę­kę, pro­sił o wy­ba­cze­nie, iż z nią
su­ro­wo po­stą­pił, za­pew­nia­jąc, że gdy za­wi­nił, chce też uchy­bie­nie wy­na­gro­dzić.



Ma­rian­nę zbu­dzi­ło słoń­ce bar­dzo wcze­śnie, ubraw­szy się po­bie­gła do swej chat­ki,
z któ­rą tak wie­le łą­czy­ło się wspo­mnień; każ­dy, kto ją spo­tkał, cie­szył się z jej szczę­śli­we­go po­wro­tu, a sta­rzy go­spo­da­rze, obec­nie
dzier­ży­cie­le jej chat­ki, spo­strze­gł­szy idą­cą,
wy­szli na­prze­ciw niej, dzię­ku­jąc jej za to,
że przez nią te­raz swo­bod­nie so­bie ży­ją.



„Nie­gdyś, kie­dyś by­ła bez przy­tuł­ku, przy­ję­li­śmy cię, a ty na­wza­jem, gdy­śmy smut­ne
pro­wa­dzi­li ży­cie, da­łaś nam swo­bo­dę! Praw­da to, mó­wi­li, że do­brze być ludz­kim i mi­ło­sier­nym, bo nie wie­dzieć jak mo­że czło­wiek
przyjść w po­ło­że­nie li­che i po­trze­bo­wać mi­ło­sier­dzia i ludz­ko­ści. A lu­bo­śmy wten­czas
nie czy­ni­li usłu­gi w chę­ci zy­ska­nia na­gro­dy,
to prze­cież zi­ści­ło się sło­wo bo­że: bądź­cie
mi­ło­sier­ny­mi, a do­stą­pi­cie mi­ło­sier­dzia!”



Ma­rian­na zwie­dzi­ła wszyst­kie ką­ty do­mu, staj­ni, sa­du, a wszę­dzie sta­nął jej na
my­śli do­bry jej oj­ciec, wszę­dzie od­no­wi­ło
jej się ja­kieś zaj­ście i wzbu­dzi­ło uczu­cia tkli­we. Każ­de drzew­ko, któ­re sa­dził jej oj­ciec,
wi­ta­ła jak daw­ne­go zna­jo­me­go, a sta­nąw­szy
przy jed­nej, okry­tej kwia­tem ja­bło­ni, od­rze­kła: „Jak to krót­ką jest byt­ność czło­wie­ka
na zie­mi! Scho­dzi człek z te­go świa­ta, drze­wa i krza­ki prze­ży­ją go!”



Sia­dła w al­ta­nie, w któ­rej ty­le przy­jem­nych z oj­cem spę­dzi­ła go­dzin; stąd wi­dok
na sa­dek, po któ­rym uwi­ja­ją­ce­go się oj­ca
zda­wa­ło jej się wi­dzieć; uro­ni­ła łzę, któ­rą
utłu­mi­ła tą po­cie­sza­ją­cą my­ślą, że obec­nie
uży­wa ko­rzy­ści prac ży­cia te­raź­niej­sze­go w Nie­bie. — Ta­kie wspo­mnie­nia by­ły jej przy­jem­ne i czę­sto przy­cho­dzi­ła od­świe­żać so­bie
oneż.



Wła­śnie sie­dzia­ła z Emi­lią przy sto­li­ku
za­trud­nio­na szy­ciem, gdy wszedł Amt­man,
choć to w dzień po­wsze­dni, ubra­ny od­święt­nie. Spoj­rza­ły po so­bie, wła­śnie z za­py­ta­niem, co by to zna­czy­ło. — Gdy on, od­daw­szy
usza­no­wa­nie hra­bian­ce, oświad­czył, że z Ma­rian­ną ma cóś waż­ne­go mó­wić: „Syn mój
Fry­de­ryk — mó­wił — któ­ry z ła­ski hra­bie­go
jest mi da­ny do po­mo­cy a to z obiet­ni­cą, że
bę­dzie mo­im w urzę­dzie na­stęp­cą, oświad­czył
mi wczo­raj: że z po­wo­du szla­chet­ne­go ser­ca
i pięk­nych przy­mio­tów, spodo­bał so­bie pan­nę
Ma­rian­nę i że są­dzić sie­bie bę­dzie szczę­śli­wym, je­śli jej rę­kę w mał­żeń­stwo osią­gnie.
Ja­ko do­bry syn wprzód, za­nim pan­nie swe
skłon­no­ści oświad­czy, po­wie­rzył je oj­cu i pro­sił o ze­zwo­le­nie. Z wiel­ką ra­do­ścią przy­ją­łem oświad­cze­nie sy­na i zo­bo­wią­za­łem się
pro­sić pan­ny o rę­kę dla nie­go. — Co wła­śnie
tym chęt­niej czy­nię, że uspo­ko­ję mo­je tak
czę­sto stro­fu­ją­ce mię su­mie­nie, z po­wo­du ubli­że­nia, któ­rem jak ostry sę­dzia wy­rzą­dził. Spo­dzie­wa się, że pan­na Ma­rian­na nie przy­pi­sze to sy­no­wi, co oj­ciec przez gor­li­wość
w swo­im urzę­do­wa­niu za­wi­nił.” — Za­milkł
i cze­kał na od­po­wiedź.



Ma­rian­na, za­dzi­wio­na tym przed­sta­wie­niem, nie wie­dzia­ła co od­po­wie­dzieć, raz
po raz ru­mie­ni­ła się. Syn Amt­ma­na był to
mło­dzie­niec do­brych oby­cza­jów, na­uki swe
skoń­czył na uni­wer­sy­te­cie, a w biu­rze oj­cow­skim pra­cu­jąc, ze­brał so­bie wie­le bie­gło­ści pod do­świad­czo­nym oj­cem; po­sta­wa je­go
pięk­na, wzię­cie uj­mu­ją­ce. Pod byt­ność Ma­rian­ny w Eich­bur­gu wi­dy­wał ją czę­sto na
dwo­rze i to­wa­rzy­szył w pań­skim sa­dzie na
prze­chadz­kach po obie­dzie, oka­zu­jąc jej szcze­gól­ne usza­no­wa­nie. Ona do­my­śla­ła się, co to
mia­ło zna­czyć, i prze­szła jej cza­sa­mi myśl,
iż­by z nim szczę­śli­wie żyć mo­gła; ale od­rzu­ca­ła ta­ko­we my­śli, są­dząc, iż są za­nad­to
gór­ne; i uni­ka­ła prze­cha­dzek po sa­dzie. By­ło
to bar­dzo roz­trop­nie, bo za­po­bie­gła wzro­sto­wi skłon­no­ści, któ­ra by ją nie­po­ko­iła by­ła.
Cho­ciaż więc oświad­cze­nie tra­fi­ło w jej myśl,
nie mo­gła się prze­cież na­gle, bez roz­wa­gi
wy­ra­zić; od­rze­kła prze­to z nie­śmia­ło­ścią, że
ile­kol­wiek czu­je się być uwzględ­nio­ną oświad­cze­niem pa­na Amt­ma­na, pro­si prze­cież o czas
do za­sta­no­wie­nia się nad tą rze­czą, zwłasz­cza że po­win­na po­ra­dzić się swo­ich do­bro­czyń­ców, któ­rzy zaj­mu­ją wzglę­dem niej miej­sce ro­dzi­ców.



Ta od­po­wiedź za­do­wo­li­ła Amt­ma­na, ile
nie­wąt­pią­ce­go, że hra­bia i z mał­żon­ką nie tyl­ko
się skło­nią do ży­cze­nia je­go, ale ow­szem
ta­ko­we po­przeć nie za­nie­dba­ją. Za świe­ża
prze­to udał się do pań­stwa i rzecz im przed­sta­wił.



Hra­bia, wy­słu­chaw­szy Amt­ma­na, od­rzekł:
„Mój sza­now­ny Amt­ma­nie, zwia­stu­jesz nam
rze­czy­wi­ście bar­dzo po­cie­sza­ją­cą no­wi­nę! —
Ja i mo­ja żo­na za­uwa­ża­li­śmy mię­dzy so­bą,
że z twe­go sy­na i Ma­rian­ny by­ło­by bar­dzo
do­bre sta­dło; ale­śmy to na­sze zda­nie za­cho­wa­li u sie­bie z oba­wy, aby na­sze­go ży­cze­nia
nie wzię­to za ja­kiś ro­dzaj roz­ka­zu, w prze­ko­na­niu, że mał­żeń­stwa po­win­ny być z wszel­ką
wol­no­ścią, bez ob­ce­go wpły­wu za­wie­ra­ne.
Gdy te­raz ży­cze­nie na­sze uisz­cza­cie, jest to
nam tym mi­lej, iże­śmy się w to nie wmie­sza­li.”



Hra­bi­na zaś tak mó­wi­ła: „Z ca­łe­go ser­ca
ży­czę ci, pa­nie Amt­man, szczę­ścia; w Ma­rian­nie
bę­dziesz miał naj­god­niej­szą cór­kę, a syn
naj­god­niej­szą żo­nę! — Ma­rian­na wy­cho­wa­na
jest w szko­le cier­pień, a to jest naj­lep­sza
szko­ła dla lu­dzi; bo tam naj­dziel­niej otrze
i oszli­fu­je się szorst­kość cha­rak­te­ru, i ogła­dzą
się przy­wa­ry, od któ­rych nikt wo­len nie
jest. — Wy­cho­wa­nie jej nie jest zwich­nię­te
piesz­cze­niem, ani po­chleb­stwa­mi; — jest to
jed­na z naj­skrom­niej­szych osób, bez pre­ten­sji, bez chę­ci wy­stę­po­wa­nia; grzecz­na, roz­trop­na, a co naj­waż­niej­sza: grun­tow­nie po­boż­na. — Od mło­do­ści przy­zwy­cza­ja­na do
pra­co­wi­to­ści, za­rzą­dza­ła sa­ma do­mem oj­ca
swe­go, a jak by­ła w tym po­rząd­ną i sta­ran­ną
o chę­do­stwo, każ­dy to wi­dział, spo­dzie­wać
się, że bę­dzie i te­raz do­brą go­spo­dy­nią.
Co do wzię­cia się to­wa­rzy­skie­go, ko­rzy­sta­ła
du­żo pod na­szą byt­ność w sto­li­cy; w niej
pięk­ność z nie­win­no­ścią ści­śle złą­czo­na;
zgo­ła jest to we wszyst­kich wzglę­dach wzo­ro­wa dziew­czy­na, i je­stem pew­ną, że syn
pań­ski bę­dzie z nią szczę­śli­wym. Z mej stro­ny
z wiel­ką chę­cią przy­ło­żę się do te­go związ­ku,
prze­ko­na­na, że Ma­rian­na nie bę­dzie je­mu
sprzecz­ną! — O, i da­ro­wa­ny jej sy­gnet zda
się do cze­goś! — bę­dzie pier­ścion­kiem ślub­nym, a wy­pra­wę bio­rę na sie­bie.”
 


Ślub na­stą­pił z ta­ką oka­za­ło­ścią, ja­kiej w Eich­bur­gu jesz­cze nie wi­dzia­no. Ca­ła fa­mi­lia
hra­biów sta­nę­ła o na­zna­czo­nej go­dzi­nie ślu­bu
w ko­ście­le, któ­ry już na­peł­nio­ny lu­dem z ca­łe­go hrab­stwa ze­bra­nym, bo to by­ło coś
szcze­gól­ne­go, że ubo­ga dziew­czy­na, któ­ra
nie­gdyś wię­zie­niem i wy­gna­niem nie­win­nie
ska­ra­ną by­ła, obec­nie uczczo­ną we­dług za­sług zo­sta­ła.



Emi­lia to­wa­rzy­szy­ła swej przy­ja­ciół­ce do
ko­ścio­ła; nie by­ła bo­wiem dum­ną, a prze­to
są­dzi­ła, iż so­bie nie ubli­ża przez spo­łe­czeń­stwo z nie­rów­nie niż­szą sta­nem od sie­bie;
ow­szem zy­ska­ła na sza­cun­ku i mi­ło­ści u lu­du,
któ­ry był świad­kiem jej ludz­ko­ści i uprzej­mo­ści.



Ma­rian­na w wień­cu z bia­łych i czer­wo­nych róż, w błę­kit­nej suk­ni, z wy­po­go­dzo­ną
twa­rzą, któ­ra swą kra­są prze­wyż­sza­ła ró­że,
jak anioł skrom­na, sta­ła obok na­dob­ne­go
ob­lu­bień­ca swe­go przed oł­ta­rzem. — Wszyst­kich oczy na nich zwró­co­ne by­ły.



Sta­ry An­to­ni stał z bo­ku przy oł­ta­rzu,
a za­pa­tru­jąc się na tak pięk­ną ob­lu­bie­ni­cę,
po­my­ślał so­bie: „Ja­ka to wiel­ka róż­ni­ca mię­dzy tą, a ową Jut­ką? Trze­ba by, że­by wszyst­kie tu przy­tom­ne dziew­czy­ny mo­gły obie
te fi­gur­ki po­rów­nać, aby po­ję­ły, do­kąd te
dwie dro­gi, na któ­rych obie po­stę­po­wa­ły, pro­wa­dzą. Tam­ta ło­trzy­ca naj­okrop­niej skoń­czy­ła; ta oto jak świet­ne­go stop­nia do­szła
dro­gą cno­ty!”



Pro­boszcz z Er­len­brun, w któ­re­go pa­ra­fii ży­ła wy­gna­na Ma­rian­na, a któ­ry na
jej ślub za­pro­szo­ny przy­je­chał, pra­wił przy
ślu­bie bar­dzo pięk­nie: przed­sta­wił krót­ko
hi­sto­rię Ma­rian­ny i jej oj­ca, i wiel­bił opatrz­ność bo­ską, któ­ra nas lu­dzi na świe­cie
przez cier­pie­nia wy­kształ­ca, od za­błą­kań
strze­że; ćwi­czy w po­boż­no­ści, uf­no­ści, cier­pli­wo­ści i po­ko­rze; uspo­so­bił do szczę­śli­wo­ści na zie­mi nam prze­zna­czo­nej; a co naj­waż­niej­sza, spo­so­bi do Nie­ba, po­da­jąc spo­sob­ność do za­słu­gi. — Na­po­mi­nał ro­dzi­ców,
aby dzie­ci swe w bo­jaź­ni bo­żej, mi­ło­ści,
cno­ty, nie­na­wi­ści wy­stęp­ku wy­cho­wy­wa­li,
bo to spu­ści­zna naj­lep­sza i naj­trwal­sza, ja­ką
im po­zo­sta­wić mo­gą. Mó­wił do dzie­ci, aby
po­boż­nie ży­li, ro­dzi­com by­li po­słusz­ni, nie­win­ność nie­ska­żo­ną do­cho­wa­li, i bo­skie
przy­ka­za­nia wier­nie peł­ni­li, bo te są wła­śnie wska­zów­ką, cze­go się strzec, a co czy­nić, że­by być zba­wio­nym.



Uczta da­na by­ła w sa­li zam­ko­wej; — za­miast za­staw srebr­nych, któ­re zwy­kle stół
zdo­bi­ły, stał w śrzod­ku111 ko­szyk kwia­tów.
Emi­lia ozdo­bi­ła go świe­ży­mi kwia­ta­mi i tam
go na po­cie­chę go­ści ja­ko sym­bol, tak zna­ko­mi­tą w tej hi­sto­rii gra­ją­cy ro­lę, po­sta­wi­ła.



„Pięk­na to myśl te­go, kto ozdo­bił stół
tym ko­szy­kiem — rzekł pro­boszcz z Er­len­brun — wię­cej on bo­wiem zdo­bi, jak zło­to
i sre­bro! — Sa­me te ślicz­ne kwia­ty wpro­wa­dza­ją na myśl o Bo­gu, jak do­brym jest
dla czło­wie­ka, gdy go nie tyl­ko słu­żą­cy­mi
do po­trze­by, ale na­wet do wy­go­dy i roz­we­se­le­nia opa­tru­je przed­mio­ta­mi; — a ko­szyk
ten wspo­mi­na opatrz­ność bo­ską, któ­ra i ma­ło zna­czą­cych rze­czy umie użyć do na­sze­go uszczę­śli­wie­nia. — Mnie się zda­je, że
ten po­wi­nien być za­cho­wa­ny w fa­mi­lii, na
pa­miąt­kę do­bro­ci Bo­ga, i aby po­wo­do­wał
do tych wznio­słych wspo­mnień.”








  
    Roz­dział XXIV. Po­mnik Ja­ku­ba













Przy­rze­kła Emi­lia po­sta­wić po­mnik na gro­bie Ja­ku­ba, ten wła­śnie był wy­koń­czo­ny; —
zro­bio­ny był z bia­łe­go mar­mu­ru z pro­stym
na­pi­sem, li­te­ra­mi zło­co­ny­mi; — prócz imie­nia, na­zwi­ska, sta­nu, wie­ku i cza­su śmier­ci,
no­sił ten wie­le obej­mu­ją­cy na­pis: „Ja je­stem
zmar­twych­wsta­niem i ży­ciem, kto wie­rzy
i ży­je we mnie, nie zgi­nie na wie­ki.” —
U do­łu wy­rżnię­ty był ko­szyk kwia­tów, jak
wą­tek, oko­ło któ­re­go owi­ja­ła się ca­ła hi­sto­ria Ja­ku­ba i Ma­rii. — W gó­rze, nad po­mni­kiem, wzno­sił się krzyż w ogniu zło­co­ny.





Ten po­mnik mię­dzy dwo­ma to­po­la­mi sta­wio­ny, ma­ją­cy pa­rę krze­wów ró­ży obok sie­bie, pięk­nie pod­pa­dał pod oko wi­dzów; był
ozdo­bą pięk­ną cmen­ta­rza i pa­miąt­ką zda­rze­nia umysł do Bo­ga wzno­szą­ce­go. — A kie­dy
pro­boszcz po­pro­wa­dził go­ści na cmen­tarz,
aby im wska­zać ten po­mnik, opo­wie­dział im
zna­cze­nie je­go, i tak nie­je­den od­szedł roz­czu­lo­ny i z wznie­sio­nym do Bo­ga umy­słem. —
Ży­czę i ja, aby czy­ta­nie tej hi­sto­rii po­boż­ną myśl i do­bre oby­cza­je wzbu­dzi­ło.







  
    
      Przypisy:
1. przed wię­cej jak sto la­ty — po­nad sto lat te­mu. [przypis edytorski]

2. zwi­dze­nie — dziś: zwie­dza­nie. [przypis edytorski]

3. wzię­cie się — tu: za­cho­wa­nie, ma­nie­ry. [przypis edytorski]

4. do­star­cza­ją­cy — tu: wy­star­cza­ją­cy, do­sta­tecz­ny. [przypis edytorski]

5. do ży­wo­cie — dziś: do­ży­wot­nio. [przypis edytorski]

6. żył zbio­rem swej osa­dy — utrzy­my­wał się ze zbio­rów ze swo­jej zie­mi. [przypis edytorski]

7. pięć lat sta­ra — ma­ją­ca pięć lat. [przypis edytorski]

8. z wzro­stem — tu: z wie­kiem. [przypis edytorski]

9. przy­mio­ty — dziś popr. for­ma N. lm: przy­mio­ta­mi (tj. za­le­ta­mi). [przypis edytorski]

10. far­ba (tu daw.) — ko­lor. [przypis edytorski]

11. bie­rać — za­bie­rać wie­le ra­zy. [przypis edytorski]

12. dżdżem — desz­czem. [przypis edytorski]

13. pta­stwo — dziś: ptac­two. [przypis edytorski]

14. za­wol­ny — zbyt swo­bod­ny. [przypis edytorski]

15. drze­wię — drzew­ko. [przypis edytorski]

16. znisz­czo­ta — znisz­cze­nie. [przypis edytorski]

17. nie­odwe­to­wa­nie — na za­wsze, nie­odwo­łal­nie. [przypis edytorski]

18. prą­tek — ma­ły pręt, ga­łąz­ka. [przypis edytorski]

19. przed pa­rą dnia­mi — dziś popr.: przed pa­ru dnia­mi. [przypis edytorski]

20. czym­siś (daw.) — czymś. [przypis edytorski]

21. nie­za­po­mi­naj­ków (daw. a. gw.) — dziś popr. for­ma D. lm: nie­za­po­mi­na­jek. [przypis edytorski]

22. far­ba (tu daw.) — ko­lor. [przypis edytorski]

23. gar­de­ro­bian­na — dziś: gar­de­ro­bia­na. [przypis edytorski]

24. co­kol­wiek — tu: chwi­lę, nie­dłu­go.  [przypis edytorski]

25. bież­cie (daw.) — bie­gnij­cie. [przypis edytorski]

26. gar­de­ro­bian­nie — dziś popr. for­ma: gar­de­ro­bia­nej. [przypis edytorski]

27. mię — dziś popr. for­ma: mnie. [przypis edytorski]

28. pa­nię — dziś popr. for­ma B. lp: pa­nią. [przypis edytorski]

29. onę — dziś popr. for­ma B. lp r.ż.: ją. [przypis edytorski]

30. je­na­czej — dziś popr.: ina­czej. [przypis edytorski]

31. two­ję wła­snę — dziś popr. for­ma B. lp r.ż.: two­ją wła­sną. [przypis edytorski]

32. wia­do­ma — dziś: wia­do­mo. [przypis edytorski]

33. ode­ck­nąć — obu­dzić się, ock­nąć się. [przypis edytorski]

34. ocią­żo­ny — dziś: ob­cią­żo­ny. [przypis edytorski]

35. mię — dziś popr. for­ma: mnie. [przypis edytorski]

36. roz­po­znaw­szy swo­je nie­szczę­śli­we po­ło­że­nie, od­no­wi­ła się zgry­zo­ta i żal — dziś popr.: roz­po­znaw­szy swo­je nie­szczę­śli­we po­ło­że­nie, od­czu­ła na no­wo zgry­zo­tę i żal (wy­ma­ga­na toż­sa­mość pod­mio­tu imie­sło­wu i cza­sow­ni­ka w for­mie oso­bo­wej). [przypis edytorski]

37. po­gor­sza — dziś popr.: po­gar­sza. [przypis edytorski]

38. twę — dziś popr. for­ma B. lp r.ż.: twą. [przypis edytorski]

39. Ma­ria — tu: Ma­rian­na. [przypis edytorski]

40. ba­wet — tu: przed­nia część suk­ni osła­nia­ją­ca gor­set (w odzie­ży fran­cu­skie­go kro­ju, po­pu­lar­ne­go w XVIII w.). [przypis edytorski]

41. one (tu daw.) — je. [przypis edytorski]

42. różcz­ka — ga­łąz­ka. [przypis edytorski]

43. swo­ję — dziś popr. for­ma B. lp r.ż.: swo­ją. [przypis edytorski]

44. onęż (daw.) — tę wła­śnie. [przypis edytorski]

45. więd­nie­je­cie — dziś popr. for­ma: więd­nie­cie. [przypis edytorski]

46. wśrzód (daw. a. gw.) — wśród. [przypis edytorski]

47. ode­ck­nąć — obu­dzić się, ock­nąć się. [przypis edytorski]

48. ode­ck­nąć — obu­dzić się, ock­nąć się. [przypis edytorski]

49. je­na­czej — dziś popr.: ina­czej. [przypis edytorski]

50. nię — dziś popr. for­ma B. lp r.ż.: nią. [przypis edytorski]

51. pla­gi — tu: bi­cie, chło­sta. [przypis edytorski]

52. za ka­rę przy­czy­ta­ne — po­li­czo­ne ja­ko od­by­ta ka­ra. [przypis edytorski]

53. obie­rać (tu daw.) — wy­bie­rać. [przypis edytorski]

54. skiw­nąć — dziś: ski­nąć. [przypis edytorski]

55. je­na­czej — dziś popr.: ina­czej. [przypis edytorski]

56. wśrzód (daw. a. gw.) — wśród. [przypis edytorski]

57. zwy­stę­pek — dziś: wy­stę­pek. [przypis edytorski]

58. spusz­czać się (daw.) — ufać ko­muś, po­le­gać na kimś. [przypis edytorski]

59. wśrzód (daw. a. gw.) — wśród. [przypis edytorski]

60. gbur­ka — tu: chłop­ka, go­spo­dy­ni. [przypis edytorski]

61. tą ra­zą — dziś popr.: tym ra­zem. [przypis edytorski]

62. krzep­ciej­szy — bar­dziej krzep­ki, sil­niej­szy. [przypis edytorski]

63. gdym sta­ła w ku­mo­try mły­nar­ce — kie­dy uczest­ni­czy­łam w chrzci­nach dziec­ka mły­na­rzo­wej. [przypis edytorski]

64. od­byt — tu: zbyt, po­pyt. [przypis edytorski]

65. dow­cip­ny (tu daw.) — ro­zum­ny, mą­dry, in­te­li­gent­ny. [przypis edytorski]

66. rość — dziś: ro­snąć. [przypis edytorski]

67. nie maż (daw.) — nie ma (z do­da­ną par­ty­ku­łą wzmac­nia­ją­cą ż, że). [przypis edytorski]

68. zło­ży­czyć — dziś ra­czej: zło­że­czyć, tj. prze­kli­nać ko­goś, krzy­czeć na ko­goś. [przypis edytorski]

69. sza­ble — być mo­że: tycz­ki, pod­pie­ra­ją­ce chmiel. [przypis edytorski]

70. je­na­czej — dziś popr.: ina­czej. [przypis edytorski]

71. przy­tom­ny — tu: obec­ny przy tym, bę­dą­cy na miej­scu; świa­dek. [przypis edytorski]

72. więd­nie­je — dziś popr. for­ma: więd­nie. [przypis edytorski]

73. wsta­ja­ła — dziś popr. for­ma: wsta­wa­ła. [przypis edytorski]

74. je­na­czej — dziś popr.: ina­czej. [przypis edytorski]

75. wśrzód (daw. a. gw.) — wśród. [przypis edytorski]

76. przyj­mał — dziś popr. for­ma: przyj­mo­wał. [przypis edytorski]

77. za każ­dą ra­zą — dziś popr.: za każ­dym ra­zem. [przypis edytorski]

78. an­grest (gw.) — agrest. [przypis edytorski]

79. two­ję — dziś popr. for­ma B. lp r.ż.: two­ją. [przypis edytorski]

80. po nie­ja­kiej do­bie — po pew­nym cza­sie. [przypis edytorski]

81. źrzó­dło (daw. a. gw.) — źró­dło. [przypis edytorski]

82. przy­tom­ność — tu daw.: obec­ność. [przypis edytorski]

83. two­ją
sza­now­nę — dziś popr. for­ma B. lp r.ż.: two­ją sza­now­ną. [przypis edytorski]

84. ga­łąz­ków — dziś popr. for­ma D. lm: ga­łą­zek. [przypis edytorski]

85. zo­sta­wa — dziś popr. for­ma: zo­sta­je. [przypis edytorski]

86. nik­czem­ny — tu: ma­ło war­ty, mar­ny. [przypis edytorski]

87. je­na­czej — dziś popr.: ina­czej. [przypis edytorski]

88. tą ra­zą — dziś popr.: tym ra­zem. [przypis edytorski]

89. gbur (tu daw.) — chłop, go­spo­darz. [przypis edytorski]

90. mo­ję — dziś popr. for­ma B. lp r.ż.: mo­ją. [przypis edytorski]

91. in­te­re­sa — dziś popr. for­ma M. lm: in­te­re­sy. [przypis edytorski]

92. za­po­bie­żyć — dziś popr.: za­po­biec. [przypis edytorski]

93. przy­tom­ny — tu: obec­ny przy tym, bę­dą­cy na miej­scu; świa­dek. [przypis edytorski]

94. kru­cy — dziś popr. for­ma M. lm: kru­ki. [przypis edytorski]

95. weźm­cie — dziś popr. for­ma: weź­cie. [przypis edytorski]

96. je­na­czej — dziś popr.: ina­czej. [przypis edytorski]

97. tą ra­zą — dziś popr.: tym ra­zem. [przypis edytorski]

98. przy­tom­ny — tu: obec­ny przy tym, bę­dą­cy na miej­scu; świa­dek. [przypis edytorski]

99. wi­dze — dziś popr. for­ma M. lm: wi­dzo­wie. [przypis edytorski]

100. pro­ce­sa — dziś popr. for­ma B. lm: pro­ce­sy. [przypis edytorski]

101. przy­tom­ny — tu: obec­ny przy tym, bę­dą­cy na miej­scu; świa­dek. [przypis edytorski]

102. do ży­wo­cie — dziś: do­ży­wot­nio. [przypis edytorski]

103. te­go­rzecz­ny (daw.) — mó­wią­cy o tym; o tej tre­ści. [przypis edytorski]

104. usty — dziś popr. for­ma N. lm: usta­mi. [przypis edytorski]

105. spa­nia­ło­myśl­ność — dziś: wspa­nia­ło­myśl­ność. [przypis edytorski]

106. wy­rów­ny­wa — dziś popr. for­ma: wy­rów­nu­je. [przypis edytorski]

107. wnijść (daw.) — wejść. [przypis edytorski]

108. wscho­dy — tu daw.: scho­dy. [przypis edytorski]

109. sprzę­ta — dziś popr. for­ma B. lm: sprzę­ty. [przypis edytorski]

110. tru­pio­kost — ko­ścio­trup. [przypis edytorski]

111. śrzo­dek (daw. a. gw.) — śro­dek. [przypis edytorski]
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